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WARSZAWA 


~ POZNAŃ 


Spra wy tygodnia 


GENERAŁ ZAGÓRSKI. 


W sobotę, dnia 6 sierpnia, przybył do 
Wilna delegowany przez Ministerstwo Spr. 


Wojskowych oficer, przywożąc rozkaz dla | 


komendanta więzienia wojskowego na An- 
tokolu, w myśl którego znajdujący się w tem. 
więzieniu w areszcie śledczym generał Wło- 


dzimierz Zagórski mai być wy:lany temu | 


oficerowi celem odwiczienia ge do Warsza- 
wy i zwoijzienia z aresztu śledczego do cza- 
u rozprawy sądowe|. 


Rozkaz został wykonany przez komen- ' 
danta więzienia i generał Zagórski wyjechał | 


w towarzystwie owego oficera do ar- 
szawy, Pō przybyciu na dworzec wileński 
w Warszawie, generał przyjął do wiadomo- 
ści rozkaz Ministra Spraw Wojskowych sta- 
wienia się we czwartek 11 sierpnia do ra- 
portu u Ministra Marszałka Piłsudskiego, za- 
komunikowany mu przez oczekującego na 
dworcu oficera z Głównego Inspektoratu 
Armji i w towarzystwie obydwuch oficerów 
wsiadł do samochodu, aby udać się do swe- 
go mieszkania przy ul. Flory. 


Do tej chwili wszystko jest stwierdzone. 


ipewne , Pewnym również jest jeszcze na- 
stępujący. szczegół: gdy samochód znalazł 
się na Krakowskiem Przedmieściu, obok. 


+, pomnika ' amerykańskiego, > generat objawił 


chęć przerwania jazdy, rzekomo dlatego, aby 
udać się do znajdującej się w tem miejscu 
łaźni Fajansa. Samochód został zatrzyma- 
ny, R wysiadł., Od tej chwili znika 
wszelki ślad. 

Samochód z oficerami odjechał w stronę 
Belwederu, generał Zagórski skierował się 


w stronę łaźni, z 


OD PONIEDZIAŁKU zaczyna się sensa- 
cja dookoła sprawy gen. Zagórskiego. Ro- 
dzina generała, dowiedziawszy się z prasy o 
jego zwolnieniu i wyjeździe do Warszawy, 
oczekiwała go w domu, Gdy się w ciągu 
niedzieli nie zjawiał, poczęto się niepokoić 
i zbierać informacje, W prasie pojawiły się 
pierwsze wiadomości o zniknięciu generała. 
Zwrócono się do władz wójskowych i do 
więzienia wojskowego w Warszawie o in- 
formacje, Władze wojskowe  oświadczyły, 
że generał we czwartek ma stawić się do ra- 
portu u Marszałka Piłsudskiego i do tego 
terminu sprawą się nie interesowały. 

We wtorek i we środę w prasie pełno już 
było alarmujących pogłosek o tajemniczem 
zniknięciu generała . Snuto najróżniejsze i 
najbardziej fantastyczne domysły. Ktoś wi- 
dział już gdzieś nawet trupa generała, ktoś 
inny skomponował coś w stylu rozdziału z 
brukowego romansu o tajemniczym  samo- 
chodzie „Cadillac 24" z autokolumny belwe- 
derskiej „który rzekomo udał się w jakąś za- 
gadkową podróż. Władze wojskowe tymcza- 
sem zachowywały milczenie, czekając wido- 
cznie terminu raportu w Belwederze. Do 
tego czasu generał miał pełną swobodę ru- 
chów i mógł przebywać, gdzie chciał w War 
szawie, czy w okolicy. Ingerencja władz nie 
byłaby niczem uzasadniona. 

Gdy jednak nadszedł termin raportu, od- 

-roczony w międzyczasie o jeden dzień, a ge- 
nerał się nie stawił, zarządzono poszukiwa- 
nia przez żandarmerję, a jednocześnie gabi- 
net Ministra Spraw Wojskowych wydał ko- 
munikat, w którym przedstawiono przebieg 
wypadków od wypuszczenia generała z wię- 
zienia w Wilnie do opuszczenia przezeń sa- 
mochodu na Krakowskiem Przedmieściu. 

* 


CO SIĘ STAŁO z generałem Zagórskim? 
Sensacyjne to pytanie zdobi od kilkunastu 
dni szpalty niemal wszystkich pism w kraju 
i dostarcza niektórym organom prasy nie- 
wyczerpanego źródła sensacji, tem cenniej- 
szej, że aktualnej i bądź co bądź niepo- 
wszedniej. Wykorzystuje się też to źródło 
z całą umiejętnością. Codziennie inna wer- 
sja, a każda z pieprzykiem tajemniczości, 
każda z jakimś tajemniczym typem, który 
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| taz.ma szramę na prawym policzku, drugi 
| raz charak'vrystyczny znak mx sk: mi trze- 
| ci raz miękki kapelusz, to znowu ruchy woj- 
| skowego w ubraniu cywilnem, Od czasu 
| do czasu pojawia się w tych wersjach to ja- 
kiś samochód, to. tragarz kolejowy, to 
l posłaniec, jakieś ciężkie walizki i ku- 
| ferki, wymieniane są najróżniejsze miej- 
scowości, jakieś forty opuszczone, to 
znowu podmiejskie letniska — jednem sło- 
wem film, że bardziej awanturniczego, ta- 
jemniczego i sensacyjnego nie wymyśliłby 
żaden Griffith ani inny z amerykańskich spe- 
| cjalistów tej branży. Nawet Marjawici o- 
| detchnęli, bo czemże są erotyczne sensacje 
| za murami klasztoru marjawickiego w Płoc- 
| ku w porównaniu z tajemniczem zniknięciem 
| w biały dzień w centralnym punkcie stolicy 
autentycznego generała. 
j Nie zapomina się oczywiście przy tej spo- 
sobności o porachunkach partyjnych i wżglę 
| dach opozycyjnych, Prasa opozycyjna z gő- 
ry stara się obarczyć ,całą tą sprawą rząd, 
a w szczególności Ministra Spraw Wojsko- 
wych i do każdej, chociażby najfantastycz- 
niejszej, wersji na ten temat wplącze zawsze 
coś, co może zwrócić jakieś podejrzenia i 
domniemania w stronę Belwederu, a poza- 


wy przez wy 

przesądzając. z góry, iż rząd jest doskonale 
poinformowany o miejscu pobytu generała 
Zagórskiego. 


1 ='S9%e MED 
CO JEDNAK MOGŁO ' stać się z gen, 
Zagórskim? Czy wytrzymują spokojną kry- 
| tykę wszystkie insynuacje. pod adresem 
rządu czy Ministra Spraw Wojskowych w 
związku z tą sprawą? i 
Zastanówmy się: Między wierszami pra- 
sy opozycyjnej czyta` się dość wyraźnie in- 
synuację, że gen. Zagórski został zamknięty 
w jakiemś zakonspirowanem miejscu, po- 
dobnie jak swego czasu przez kilka dni in- 
ternowany był gen, Malczewski. Ale poco 
i w jakim celu? Analogji pomiędzy gen, 
Malczewskim a gen. Zagórskim przeprowa- 
dzać nie można. Gen, Malczewski interno- 
wany został, -gdy w Warszawie wrzało i ki- 
piała jeszcze po wypadkach majowych, gdy 
umysły były jeszcze wzburzone, gdy. ist- 
niała możliwość najróżniejszych wybryków i 
nieodpowiedzialnych wykroczeń ze strony 
roznamiętnionych elementów. Nawet w sze- 
regach wojskowych wrzało jeszcze — jeszcze 
nie umieli spokojnie przechodzić obok siebie 
wczorajsi przeciwnicy. Wspomnienia były 
| jeszcze zbyt świeże i zbyt bolesne. A gen. 
Malczewski oskarżany był publicznie o to, 
że dał się parę razy unieść temperamentowi 
i czynnie znieważył jeńców z oddziałów 
Marszałka Piłsudskiego. Należało więc wie- 
le rzeczy przewidywać i stosować najdalej 
idące środki ostrożności. . Sam zresztą. gen. 
Malczewski, aczkolwiek od dawna już jest 
poza wpływami władz wojskowych, ani jed- 
nem słowem, mimo bardzo natarczywych na- 
legań i pytań, nie dał do zrozumienia, że to 
wszystko, co wobec niego zastosowano po 
wypadkach majowych, uważa za jakiś gwałt 
lub bezprawie. Najwidoczniej przeto rozu- 
ya dzisiaj konieczność ówczesnych zarzą- 
zeń, w 
Gdy więc to, co zastogowano wobec gen. 
Malczewskiego, łatwem jest do zrozumienia, 
niemożliwem byłoby znaleźć jakieś chociaż- 
by słabo przekonywujące tłumaczenie zasto- 
sowania podobnych środków wobec gen. Za- 
| górskiego. Na antokolu był do dyspozycji 
władz wojskówych i nikogo nie dziwiłoby, 
gdyby jeszcze przez pewien czas tam pozo- 
stawał. Jeśli zaś zdecydowano się zwolnić 
go z aresztu śledczego, to widocznie względy 
prawa i interesu wojskowego pozwalały na 
to. Geń. Zagórski odzyskał tą względną 
wolność ruchów, jaką ma każdy obywatel 
czy cywilny, czy wojskowy, który na wolnej 
stopie oczekuje rozprawy sądowej. A za ta- 
kim, jak każdemu wiadomo, trop w trop, do 


tem, dzień w dzień woła .o wyjaśnienie spra- > tnej nie byłby z pewnością m 
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łaźni i ustępu, 
spacerują. 

Czy gen. Zagórski podpisał zobowiązanie 
nie wydalania > się a obręb Warszawy i 
stawienia się na AE. czacie władz są- 
dowych przy opuszczaniu więzienia, czy w 
drodze, czy na dworcu w Warszawie, czy 
też miał je dopiero podpisać w czasie ra- 
portu w Belwederze, to już jest szczegół 
formalności kancelaryjnej. Najważniejsza w 
tej sprawie jest decyzja władz sądowych, 
zwalniająca go z aresztu śledczego. Chodzi 
zresztą o generała, który n. b. zapewniał o 
swojej niewinności i niecierpilwie rzekomo 
oczekiwał procesu. 


wywiadowcy policyjni nie 
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JEŚLI PRZETO gen. Zagórski znikł, to 
trzeba przyjąć, że zbiegł. Gen. Zagórski 
rehabilitacji oczekiwać nie mógł. Proces, 
nawet wygrany, nicby mu nie dał, Karjera 
wojskowa jego skończyła się po niefortun- 
nym procesie o obrazę w związku z zarzuta- 
mi, poczynionemi mu co do jego działalności 
legjonowej w czasie okupacji. Proces ten 
ochłodził nawet jego zwolenników. Na ka- 
rjerę pozawojskową także bardzo liczyć nie 
mógł. Skromnem stanowiskiem niezwykle 
ambitny ten człowiek nie byłby się zadowoł- 
mił, a bardzo pożądanym kandydatem na ja- 
kieś stanowisko poważniejsze w gospodarce 


ałasu dookoła tej sprawy czynią. Włas- 
nych środków dla stworzenia sobie egzysten- 
R niezależnej, jak sam twierdził, nie posia- 
at. 

Gen. Zagórski jest typowym przedstawi- 
cielem tego gatunku mężczyzny, który każdej 
chwili gotów jest zaczynać na nowo, cho- 
ciażby od najskromniejszych początków, by- 
le tylko nikt tego nie widział. Jest to jeden 
z tych austrjackich oficerów, który — prze- 
grawszy w nocy ostatni banknot — na drugi 
dzień rano spieniężał, co miał do spienięże- 
nia,ti wyjeżdżał do Ameryki północnej lub 
południowej i stawał do pracy jako kelner 
lub jako ` robotnik portowy. Brat jego — 
również były oficer kawalerji austrjackiej — 
w identyczny sposób skończył swoją karjerę 
wojskową. Pewnego dnia znikł i od tego 
czasu nikt nic nie wie o jego losie. Według 
jednej wersji zabity został w czasie jakichś 
rozruchów w Gdańsku, drudzy mówią, że to 
było w Hamburgu, a jeszcze inni, że prze- 
bywa w Ameryce. 

Kto bliżej znał gen. Zagórskiego i jeszcze 
w tych czasach, gdy zaczynał swoją karjerę 
wojskową w armji austrjackiej, dla tego 
niema najmniejszej wątpliwości, że wyjechał 
i dzisiaj znajduje się już daleko za granica- 
mi państwa. Może spróbuje szczęścia w Le- 
gji cudzoziemskiej, może jeszcze dalej i w 
jeszcze bardziej awanturniczych warunkach, 

Gen. Zagórski jest człowiekiem niepo- 
spolicie zdolnym, ale wiecznie trawiony żą- 
dzą niepowszedniej przygody i awantury w 
wielkim stylu, Zdolny dokonać wielkich rze- 
czy, jeżeli można je osiąśnąć w sposób nie- 
zwykły, nawet chociażby przyszło nadsta- 
wić karku i zaryzykować głowę, 

„ To nie jest człowiek, który  potrafiłby 
cierpliwie czekać na rehabilitację, chociażby: 
widoki były najpewniejsze, to nie jest też 
człowiek, który potrafiłby w żmudnej pracy 
budować sobie nową egzystencję, To czło- 
wiek,- który każdej chwili gotów przekreślić 
| przeszłość i zerwać z nią najradykalniej — 
gotów, jak się to mówi, machnąć ręką na 
wszystko, i szukać nowych przygód. Dla ta- 
kiego człowieka sama myśl składania rachun 
ków, chociażby były w największym porząd- 
ku, musiała być nieznośną. | 

To, że nawet do mieszkania swego nie za- 
szedł, że z nikim ze swojej rodziny się nie 
widział, to właśnie dla tych, którzy go znali, 
jest dowodem, że zbiegł, że dawno już po- 
stanowił tak uczynić, Ucieczki Zagórskiego 
inaczej wyobrazić sobie niepodobna. 

Cała ta sprawa nie zasługuje na tyle ha- 

łasu, ile się dookoła niej robi. W Austrji 
był w gabinecie ks. Seipla przez pewien czas 
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JAK WYGLĄDAMY? ` 


Onłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Rok Ill-ci 


| === Treść numeru: 


GENERAŁ ZAGÓRSKI 
JAK WYGLĄDAMY? 
ROZBÓJ ASEKURACYJNY. 
WYSTAWA W r, 1929, 

$. p. PROF. ZYGMUNT STRASZEWICZ. 


IZBY GOSPODARCZE NA ZACHODZIE. 
Ks, Dr. A. Roszkowski. 


OSUSZENIE POLESIA. Dr, G. Doborzyński, 
MUSSOLINI. Fr. Hackett. 


LIST Z ALGIERU, J. de $--Laurent. 
ORGANIZACJE SPOŁECZNE. 


WŚRÓD WYCHODŻTWA POLSKIEGO WE 


FRANCJI Kazimierz Smogorzewski, 


ARTYŚCI BEZ DOGMATU. Cez. Jellenta, 


NASZE MONOPOLE PAŃSTWOWE, | 
W. E; Zieliński. 


„ Ahrer, by- 


Pewnego 


wakasyw gien na z 
czyniące wszelki popłoch i budzącą się de- 
presję zgoła prze emi i przedwczesnemi, 

Pesymizm używał, jako swej odskoczni, 
ujemnych wyników biłansu handlowego i — 
wojował. Bo bilans handlowy — owo poję- 
cie, znane dawniej tylko nauce i jednostkom, 


zawodowo interesującym się sprawami eko-- 


somicznemi — stał się u nas dobrem ogól- 
nieświadomy innych 


28.807 tys. 

" maju 49.637 n n n 

u CZETWCU | _ 46.034 "m" m 

„. lipcu (rzekomo) ok. 23,000 n w n 

Okolicznością wagi pierwszorzędnej jest 
przytem, że sumy wywozu we wszystkich. 
tych miesiącach nie ulegały większym wa- 
haniom, oscylując stale około 115 miljonów. 
Gdy zatem ujemność bilansu bywała stale 
wynikiem zwiększonego przywozu, i to wy- 
łącznie w dziale środków żywności, a uro- 
dzaj uczyni przywóz ich odtąd zbędnym, 
można niezawodnie niemal liczyć w tej dzie- 
dzinie na postęp poprawy, zapoczątkowanej 
już w pewnym stopniu w lipcu. 

Cytowanym powyżej cyfrom wynikowym 
bilansu handlowego należy jednak rzeciw= 
stawić inny szereg, mianowicie stan złota i 


odbije się na naszym bilansie płatniczym do- 
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SPRAWY SPOŁECZNE — GOSPODARCZE — 
POLITYKA WEWNĘTRZNA | ZAGRANICZNA 


dewiz, posiadanych przez Bank Polski w kóń 
cu każdego z ostatnich czterech miesięcy. 
Wyraża się on w cyfr. następujących (netto): 


30 kwietnia 380 miljonów zł. 
31 maja s 3743 «w p 
30 czerwca STAG 4 P 
31 lipca 3778. h 4 


i stanowi pokrycie obiegu biletowego: w 


- kwietniu 54,8 proc., w maju 53 proc. w czer- 


wcu 51,2 proc, w lipcu 50,6 proc. — czyli 


zawsze więcej niż dostateczne dla zapew- 
nienia życiu gospodarczemu całkowitego spo 


koju co do stałości kursu złotego. Spokój 
jest tem większy, iż stopa tego pokrycia jest 
przecie tylko teorją, jako że dewizy przeli- 
czone są na złote według kursu parytetowe= 
go. W istocie zatem stopa pokrycia, przy 

zisiejszym efektywnym kursie złotego, 
jest znacznie wyższa. Dalszym współczyn= 
nikiem tego spokoju i okolicznością, rozsze- 
rzajacą go fa dłuższą metę, jest jeszcze i to, 


że Bank Polski nie skorzystał dotąd z uzy- 


skanej pożyczki, która zatem stanowi nie- 


tkniętą jeszcze rezerwę, A przytem samo 


porównanie stopy pokrycia w tych poszcze- 
gólnych miesiącach nie ma wymowy samo w 


sobie i zyskuje na wyrazie tylko w zesta- 
wieniu z sumą biletów, będących w obiegu. 


Jakkolwiek więc prawdą jest, że stopa po- 
krycia z miesiąca na miesiąc się zmniejsza 
— ale za to mieliśmy w dniu 34 lipca o 51,3 
miljon. złotych więcej w obiegu, aniżeli w 
dniu 30 kwietnia. 

Nie gromadzimy tych argumentów dla 
wywołania bałamutnego przekonania o świet 
ności nasześo położenia, bo nie czas jeszcze 
na składanie rąk, Chodzi nam jedynie o u- 
trwalenie w umysłach wiary i ufności, że ze 
strony kursu złotego naszemu życiu gospo- 
darczemu żadne bezpośrednie niebezpie- 
czeństwo zagrażać się nie zdaje. 

Być może, że pesymizm z przed 2-ch mie- 
słęcy był nietylko nieszkodliwy, ale nawet 
twórczy, Niewątpliwie jednak bardziej twór- 
czą być musi dla. gospodarstwa naszego i 
tempa jego tętna i rozwoju pewność, iż w 
najważniejszej dziedzinie. ,w dziedzinie kur- 
su naszej waluty, niespodzianek obawiać się 
nie potreste 
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WYSTAWA 1929 ROKU. 


Świat przemysłowy zaczyna przygotowy 
wać się na dobre do wielkiej Wystawy, jaką 
na rok 1929 szykuje Poznań. Wystawa, za- 
mierzona na wielką skalę, ma być pokazem 
całego dorobku naszego, zarówno kultural- 


nego, jak i gospodarczego, i złożyć przed | 


światem świadectwo tego, co zdziałać po- 


trafiliśmy w okresie pierwszego 10-lecia na- 


szeóo samodzielnego bytu państwowego, 

Takich rzeczy albo się nie robi wcale, 
albo robi je się dobrze. Zdaje się, iż można 
twierdzić z pewnościa, że organizatorzy Wy- 
sławy całkowicie sobie z tego zdają sprawę, 
śdyż wymownie przemawia za tem podjecie 
prac przez nich w porę, bo zgórą na dwa 
Jata przed terminem Wystawy. Jakkolwiek 
termin ten w porównaniu z terminem, jaki 
dla Wystawy w roku 1933 wyznaczyła so- 
bie organizacja wystawy w Chicago, wydać 
się może raczej zbyt krótkim jeszcze, sądzi- 
my, że odmienny charakter. wystawy pol- 
skiej, jako mającej objąć tylko eksponaty ro- 
dzime, usprawiedliwia któtszy okres przy- 
$otowawczy. Do obaw raczej powód daje 
wątpliwość, czy i wystawcy sami z równą 
gorliwością, jak główne kierownictwo Wy- 
stawy, potrafią się już teraz zabrać do pracy, 
jako że jest właściwością naszą niestety, że 
niebardzo lubimy robić dzisiaj, co zrobić 
można jutro. A w tym wypadku zachęta do 
zwłoki w podjęciu prężnego czynu wydaje 
się szozególniej silną, skoro zgórą 20 miesię- 
cy jeszcze nas od dnia otwarcia Wystawy 
dzieli. Zadanie nawoływania do czynnych 
przygotowań, przymaglania ich i czuwania 
nad ich postępami spoczywa zatem na orga- 
nizacjach gospodarczych i kulturalnych, któ- 
re z natury rzeczy powołane są do tchnięcia 
w całość pewnej jednolitej myśli przewod- 
niej i nadania jej odpowiedniego do wielkie- 
go propagandowego znaczenia Wystawy jed- 
nolitego wyrazu. 

I tu znowu powiedzieć sobie można ku 
własnej otusze, że organizacje gospodarcze 
uświadamiają sobie to swoje zadanie, gdyż 
i one już teraz, nie odkładając nic do jutra, 
odnośne czynności swoje podjęły. Niezmier- 
nie ważnym w tej dziedzinie jest fakt ustale- 
nia pewnych zasad wytycznych co do sposo- 
bu wystąpienia życia Gospodarczego na wiel- 
kim pokazie roku 1929. Szereg obrad był 
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poświęcony omawianiu tego przedmiotu i. 


doprowadził do całkowitego uzgodnienia 
słanowiska pod tym względem, iż systemem 
najwłaściwszym, a raczej jedynie właści- 
wym, jest system branżowy w odróżnieniu 
sd bezwzględnie niewłaściwego systemu re- 
jonowego: 
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ROZBÓJ ASEKURACYJNY 


ROZBOJEM i korsarstwem tylko można 
nazwać to, co się obecnie dzieje w dziedzi- 
nie ubezpieczeń na życie, Szereg zagranicz= 
nych towarzystw ubezpieczeniowych uzy» 
skało koncesje na działalność w Polsce, po- 
otwierało tutaj reprezentacje generalne i 
agentury rejonowe i zabrało się do eksplo- 
atowania naiwnej publiczności polskiej, Od- 
bywa się to w następujący sposób: 

Generalni reprezentanci zagranicznych 
towarzystw ubezpieczeniowych powierzyli 
zastępstwa rejonowe ludziom znanym z ob- 
rotności i przedsiębiorczości, przyczem z 
reguły uważano za kwalifikację, jeśli dzięki 
tej przedsiębiorczości i obrotności taki sub- 
agent ma już za sobą jakąś przeszłość. Sub- 
agentami zostali więc przeważnie „finansi- 
ści” z okresu markowego, ówczesne asy czar 
nej giełdy i handlu walutami, różni z tego 
czasu pośrednicy i „kupcy”., Ci ludzie do- 
brali sobie akwizytorów także ze sfer róż- 
nych wątpliwych egzystencyj, o ile tylko po- 
siadali odpowiednią postawę i należyty tu- 
pet. Akwizytorzy ci, jak stado  kruków, 
rozbiegli się po miastach, werbując amato- 
rów na ubezpieczenie życiowe. 

Każdy z nich — prawdopodobnie w myśl 
otrzymanych od subagenta, a może nawet od 
generalnego przedstawiciela instrukcji — 
starą się za wszelką cenę uzyskać od klijen- 
ta deklarację na zawarcie ubezpieczenia ży- 
ciowego. Ale kontyngent takich ludzi, któ- 
rzy rozumieją dobre strony ubezpieczenia 
życiowego i materjalnie są tak sytuowani, 
by mogli opłacać raty, jest unas dość szczu- 
pły i w lwiej części wyzyskany już przez to- 
warzystwa asekuracyjne krajowe. To też 
akwizytorzy towarzystw zagranicznych 'szu- 
kają dla siebie klijenteli w sferach, które z 
ubezpieczeniami życiowemi nie miały jesz- 
cze do czynienia. Odwiedzają więc głównie 
drobnych rzemieślników, kupców, właści- 
cieli małych nieruchomości, mniejszych 
przedsiębiorców itp. ludzi, których skromne 
dochody wystarczają im zaledwie na opędze- 
nie kosztów utrzymania i ciężarów podatko= 
wych i nic już nie pozostaje na asekurację 
przyszłości. 

Wobec takiej klijenteli wymowni akwi- 
zytorzy roztaczają nęcące obrazy dobro- 
dziejstw ubezpieczenia na życie i z reguły 
doprowadzają do tego, że taki skromny czło- 
wieczek wyraża żal, że nie jest tak zamożny, 
by mógł pozwolić sobie na zawarcie ubezpie- 
czenia życiowego lub na ubezpieczenie 
dziecka. Wówczas agent zaczyna wyjaśniać, 
że taka asekuracja właściwie nic nie kosz- 
tuje. Wyraża gotowość udzielenia jaknajda- 
lej idących ulg, gotówki wogóle nie żąda, 
proponuje podpisanie weksli kilkamiesięcz- 
nych zgóry przyrzeka, że weksle te zosta- 
ną w razie potrzeby sprolongowane itd. 

Jednem słowem po dwuch lub trzech wi- 
zytach klijent jest „obrobiony”, podpisuje 
deklarację i wystawia weksle na pierwszą 
ratę. 

Akwizytorowi o to tylko chodziło. To- 
warzystwa bowiem płacą subagentom za- 
zwyczaj tytułem prowizji do 75 procent pier- 
FFEOSPTNE PTEE TYT "ET IPPT AT TEER EAE TAE TYPY 


Istotnie tylko wystąpienie każdej gałęzi wy 
twórczości, jako jednolitej całości, planowo i 
celowo zóromadzonej i ułożonej, dać może na 
leżyty obraz, podczas gdy ewentualny par- 
tykularyzm rejonowy lub dzielnicowy z ko- 
nieczności prowadzićby musiał do chaosu i 
dezorjentacji, z których żywioły nieprzyjaz- 
ne niewątpliwie nieomieszkałyby wyciągnąć 
wniosków o politycznej niejednolitości na- 
szefo kraju. 

Skóro do tego ujęcia przyłączyły się 
wszystkie najsłówniejsze organizacje gospo- 
darcze wszystkich dzielnic kraju, żywić 
można nadzieję, że Wystawa istotnie bedzie 
miała charakter tej wielkiej manifestacji na- 
rodowej. jaka być chce i powinna, _ 

Niech jednak wystawcy pamiętają o tem, 
że już teraz pora do podjęcia wszystkich nie- 
zbędnych przygotowań, o ile chcemy się 


przed światem popisać, a nie zblamować, 
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Anią niezwłocznie. 


wszej raty, Tą prowizją subagent dzieli się 
z akwizytorem. Towarzystwo samo zabie- 
ra 25 procent nie ryzykując nie, gdyż w ra- 
zie niezapłacenia drugiej raty, ubezpieczenie 
przestaje być ważne, a pierwsza zapłacona 
rata nie jest zwracana, 

Gdy nadchodzi termin płatności weksli 


za pierwszą ratę, ubezpieczony z reguły | 


niema czem zapłacić weksli. Weksle idą do 
protestu i do Sądu po klauzulę egzekucyjną, 
a następnie do komornika celem wyegzekwo 
wania należytości od ubezpieczonego. 

_ I tu zaczyna się tragedja dla tych bied- 
nych „obrobionych”* przez kruków asekura- 
cyjnych ludzi, Komornik sprzedaje meble i 
garderobę za dług w gruncie rzeczy fikcyjny, 
bo dłużnik nic wzamian nie otrzymał oprócz 
bezwartościowej polisy, która w chwili eś- 
zekucji pierwszej raty już nie jest ważna i 
zapewne w razie gdyby miała być płatną, 
towarzystwo znalazłoby sposoby uchylenia 
się od zapłacenia sumy, na którą opiewa. W 
międzyczasie bowiem z reguły upłynął już 
także i termin drugiej raty, której ubezpie- 
czony oczywiście także nie wniósł. 

U komorników sądowych leżą całe stosy 
nakazów egzekucyjnych z tytułu weksli ase- 
kuracyjnych. Ludzie ci opowiadają wstrzą- 
sające sceny, jakich muszą być świadkami 
przy wykonywaniu takich wyroków. 

A niema na to żadnej rady, Weksel pod- 
pisany jest wekslem i sąd nie wchodzi w to, 
jaka była podstawa tranzakcji Zreszłą w 
tych wypadkach podstawa jest najzupełniej 
legalna i prawnie zaczepiona być nie może, 
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W TEN SPOSÓB unieszczęśliwiono już 
tysiące ludzi biednych, pozbtwionorich nie* 
raz narzędzi pracy lub dobytku, ciułanego 
przez całe lata. A zagrabili to bezkarnie a- 
genci zagranicznych towarzystw asekuracyj- 
nych do swoich kieszeni bez żadnego ekwi- 
walentu. Należy bowiem zaznaczyć, że kra- 
jowe towarzystwa asekuracyjne takiej roz- 
bójniczej taktyki nie stosują. A jeśli nawet 
zdarzają się takie wypadki, to bardzo 
rzadko. 

Moglibyśmy wymienić nazwy tych towa- 
rzystw, które przez taką „działalność“ do- 
starczają zatrudnienia komornikom  sądo- 
wym, ale byłoby to bezcelowe, gdyż czynią 
to prawie wszystkie, L 


TAKA DZIAŁALNOŚĆ zagranicznych 
towarzystw asekuracyjnych w naszym pań- 
stwie nosi wszelkie cechy „łapania naiw- 
nych” i wyłudzania, W obecnych warun- 
kach niema podstawy prawnej do ukrócenia 
tych praktyk, Pozostaje tylko uświadamia- 
nie publiczności, aby akwizytorów asekura- 
cyjnych nie wpuszczała do mieszkań. Są- 
dzimy jednak, że należałoby jednak niezwło- 
cznie stworzyć jakąś prawną podstawę dła 
ukrócenia tej pospolitej grabieży. Najodpo- 
wiedniejszym środkiem ku temu byłoby wy- 
danie rozporządzenia przez Ministerstwo 
Skarbu, jako władzę, sprawującą nadzór nad 
instytucjami ubezpieczeniowemi, które za- 
braniałyby udzielania kredytu wekslowego 
na pokrycie pierwszej raty asekuracyjnej 
przy ubezpieczeniu na życie, dając jedno- 
cześnie podstawę prawną sądom do odrzu- 
cania wniosków o klauzulę egzekucyjną we- 
kslową, gdy wystawca udowodni, że weksel 
wystawił na pokrycie raty asekuracyjnej. 

Takie rozporządzenie powinno się jak- 
najrychlej ukazać. Uchroni ono naprawdę 
tysiące biednych ludzi przed ciężkiemi stra- 
tami materjalnemi, na które narazili się pod 
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wpływem kłamliwych przyrzeczeń i obiet- | 
nic niesumiennych : akwizytorów asekuracyj- ' 
nych. Uchroni ono nasz bilans płatniczy ođ | 
straty poważnych sum, które bez najmniej- | 


szego pożytku wywożą z kraju zagraniczne 
towąrzystwa asekuracyjne w postaci rat za 
unieważnione asekuracje. 

Sprawa ta zasługuje na to, aby zajęto się 


l 


miu, wywołało nieporozumienie i 
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Dnia 15 b, m. zmarł pierwszy rektor pol- 
skiej politechniki w Warszawie, prof, Zyg- 
munt Straszewicz. . 
Zmarły pochodził z Podlasia. Gimnazjum 
ukończył w Białej Podlaskiej, Studja uniwer- 
syteckie w Warszawie, na wydziale fizyko- 
matematycznym, przerwały Mu głośne w 
swoim czasie wydarzenia t. zw. Apuchtin'ia- 
da — po których zmuszony był kraj opuścić 
na długie lata. Studjował czas jakiś fizykę 
i matematykę w Genewie, poczem przeniósł 
się na politechnikę w Ziirichu, Po uzyska- 
niu dyplomu inżynierskiego tamże, pracował 
przez lat kilka w przemyśle niemieckim, a - 
następnie włoskim, dopiero instalującym się 
przemyśle elektrotechnicznym. | 
Już jako znany wybitny fachowiec po- 
wołany został do Kamieńskoje, gdzie wów- 
czas pracowali niemal wyłącznie inżyniero- 
wie Polacy — później czas jakiś pracował 
w Kijowie. Dzięki wysokim zarobkom, jaki 
wówczas wybitnie uzdolnieni inżynierowie 
mogli osiągnąć, w ciągu kilkunastoletniej 
pracy na obczyźnie, zdołał odłożyć tyle, iż 
jako niezależny materjalnie, mógł wrócić do 
kraju, aby swą wielką wiedzę oddać na u- 
sługi Polsce. s 

Już jako student nałeżał do założycieli 
„Związku Młodzieży Polskiej” — t. zw. „Z” 
— organizacji, która dużą rolę odegrała w 
kształtowaniu się ideologji polskiej oraz po- 
czucia obywatelskiego. Osiedliwszy się w 
Warszawie, poświęcił się przedewszystkiem 
pracy pedagogicznej. Wykładał w szkole 
ogólnokształcącej Górskiego oraz technicz- 
nej Wawelberga i Rotwanda. Kiedy po wy- 
parciu Rosjan w 1915 r. organizowano pier- 
wszą polską politechnikę w Warszawie, zo- 
stał jej pierwszym Rektorem, wykazując na 
tem stanowisku duże zdolności organizacyj- 
ne oraz niestrudżoną pracowitość.  “% 
W wolnej Polsce dwa zagadnienia uważał 
za najważniejsze: reformę szkolnictwa i me- 
tod ńauczania, przystosowanie ich do: po-. 
trzeb życia — oraz oparcie rozwoju ekono- 
micznego na zdrowych podstawach. Na po- 
litechnice, prócz mechaniki, wykładał eko- 
nomję polityczną, której kurs, wyłożony me- 
todą matematyczną, wyszedł w książce, wy- 
danej przez Instytut Naukowej Organizacji, 
Š. p, Straszewicz był jedynym w Polsce re- 
prezentantem matematycznej szkoły ekono- 
mji politycznej — i właśnie matematyczne 
ujęcie wykładu, które ułatwiało zrozumienie 
przedmiotu słuchaczom politechniki i umoż- 
liwiało skrót do niewielkich rozmiarów to- 
napaści 
krytyki. Czytelnicy „Prawdy” mieli spa- 
sobność zapoznać się z poglądami ś. p. Stra- 
szewicza zarówno na kwestje a RJ 
jak i ekonomiczne, Top roku ubi 


iegłego, 
pierwszy atak choroby wytrącił Mu pióro z 
ręki. Po kilkumiesięcznem zmaganiu się, 
zdawało się, iż silny organizm zwycięży cho- 
robę; czuł się już o tyle lepiej, że zapowie- 
dział wznowienie wykładów w semestrze je- 
siennym — zaczynał już pisać i normalnie 
pracować — gdy śmierć nieubłagana prze- 
cięła pasmo pracowitego, pożytecznego ży 
wofa. 

Ś. p. Zygmunt Straszewicz, surowy i wy- 
magajacy od siebie i innych, nie mógł być 
„popularnym” w potocznem znaczeniu wy- 
razu, a wybitna indywidualność nie mieściła 
się w rękach partyjnych. Każdy jednak, kto 
miał sposobność bliżej poznać Jego nieska- 
zitelny charakter, niezwykle rozległą i grun- 
townemi studjami pogłebioną kulturę umy- 
słową, niezależność duchową i bezintere- 
sowną, ofiarną służbę Ojczyźnie, Jego czy: 
sty patrjotyzm wolny od szowinizmu i par- 
tyjmictwa — musiał odnosić się do Niego nie- 
tylko z sympatją, ale i z szacunkiem, grani- 
czącym z czcią. 

Cześć Jego pamięci! 
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Ś,'p. prof. Straszewicz przez ostatnie dwa 
lata darzył „Prawde swoią cenną współ- 
pracą. Nie zapominał o „Prawdzie“ nawet 
wśród najcięższej swojej niemocy, W nu- 
merze z dnia 10 lipca ukazał się ostatni jego 
a 8 
Niechaj wolno nam bedzie na tych szpal- 
tach, z których czesto przemawiał, wyrazić 
serdeczne wsnółczucie rodzinie i uczelni, 
którei był jednym z filarów i ozdobą oraz 
głęboki żal; że oto znowu odszedł na zawsze 
świafły działacz, prawy obywatel i wybitny 


uczony, | 
Redakcja „Prawdy*, 
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IZBY GOSPODARCZE NA ZACHODZIE 
EUROPY 


Aczkolwiek ideologja, zmierzająca do | czem i 256 delegatów różnych zawodów, wy- 


zapewnienia czynnikom społeczno-gospodar- 
czym należytego głosu w życiu państwowem, 
już przed wojną światową była propagowana 
przez socjologów, ekonomistów i polityków, 
to dopiero w okresie tej wojny zaczęto ją 
realizować. Pod wpływem bowiem koniecz- 
ności wojennych państwa prowadzące wojnę 
musiały szukać dróg zapewniających ciągłość 
produkcji przynajmniej w tych gałęziach go- 
spodarstwa społecznego, które bezpośrednio 
eb pok wojny były związane, Uczy- 

to pigrwsza Anglja, zabraniając strejko- 
wania w przemyśle produkującym na po- 
trzeby wojenne. Wzamian za to przyznała 
robotnikom, pracującym w tym przemyśle, 
udział w zarządzie przedsiębiorstw. Gdy po 
wojnie parlament angielski powołał ze swego 
łona komisję celem zbadania sytuacji go- 
spodarczej Anglji i obmyślenia środków nie- 
zbędnych dla jej uzdrowienia, komisja ta ze 
swej strony wyłoniła podkomisję pod prze- 
wodnictwem Whitley'a i zleciła jej zbadanie 
stosunków społecznych w przemyśle angiel- 
skim, Raport, złożony przez podkomisję, 
stwierdzał opłakany stan warunków społe- 
cznych, a celem ich uzdrowienia proponował 
powołanie do życia: komitetów iabrycznych, 
komitetów okręgowych, departamentalnych 
rad przemysłowych i Narodowej Rady Prze- 
mysłowej. Wszystkie — w myśl projektu, 
złożone z delegatów przedsiębiorców i ro- 
botników — miały mieć związki zawodowe 
za swą podstawę organizacyjną. Zakres kom- 
petencji dla każdej z tych organizacyj został 
określony, a Narodowa Rada Przemysłowa, 
o którą nam przedewszystkiem w danym 
wypadku chodzi, miała reprezentować dańy 
zawód wobec władz publicznych oraz czu- 
wać nad jego rozwojem i układem pokojowej 
WAY zainteresowanych w nim czyn- 

w, , 


' Projekt podkomisji znalazł uznanie rządu 

i zóstał zrealizowany w państwowych przed- 
siębiorstwach, a także zalecony do wprowa- 
dzenia w przedsiębiorstwach prywatnych. 
Na podstawie tych wskazówek już w 1922 r. 
powstało 73 Narodowych Rad Przemysło- 
wych, które wywierają wpływ na układ sto= 
sunków ERE WE badaz nod AAA a Anet 
Jednocześnie prawie z Anglją i Niemcy 
uczyniły krok na tej drodze. Już w 1916 r. 
celem zapewnienia stałości współpracy 
rzesz robotniczych w produkcji rząd ` nie- 
miecki powołał do życia tak zwane wydzia 
robotnicze w zakładach ojczystej służby ro- 
botniczej. W okresie zaś rewolucji — w 
1918 roku — robotnicy wystąpili z postula- 
tem socjalizacji produkcji i radykalnej orga- 
nizacji pracy. Obradujące w Wejmarze Zgro- 
madzeńie Narodowe odrzuciło te roszczenia, 
jednakże w art. 165 konstytucji z dnia 11-go 
sierpnia 1919 r. ustaliło już ogólne wytyczne 
dla przebudowy układu stosunków społecz- 
no-śgospodarczych w państwie. Artykuł ten 
postanawia mianowicie, że „robotnicy i pra- 
cownicy mają na równi z przedsiębiorcami 
współpracować nad ustaleniem w. ów 
pasy í pracy, jak również nad rozwojem e- 

onomicznym Środków produkcji“, 


Celem realizacji tego postulatu przewi- 
dziano powołanie do życia: robotniczych 
rad fabrycznych, robotniczych rad okręgo- 
wych i robotniczych rad państwowych, któ- 
re wspólnie z analogicznemi organizacjami 
przedsiębiorców i innych grup społecznych 
mają wyłonić okręgową i państwową izbę 
gospodarczą, 


Realizacja tak szeroko zakreślonego pla- 
nu organizacyjnego zaledwie została rozpo- 
czętą powołaniem do Życia na podstawie u- 
stawy z dnia 4.IL 1920 r. robotniczych rad 
fabrycznych, Natomiast nie zorganizowano 
dotychczas okręgowej i państwowej rady ro- 
botniczej — ani też okręgowej izby gospo- 
darczej — przewidzianych jako podstawy 
dla państwowej izby gospodarczej, 


Mimo to jednak Niemcy zdecydowały się 
powołać prowizoryczną państwową radę go- 
spodarczą. Uczyniły to dekretem z dnia 4 
maja 1920, Na mocy wyłuszczonych tam za- 
sad — Rada Gospodarcza Rzeszy składa się 
z 326 członków, obieralnych w następujący 
sposób: 

30 przedstawicieli konsumentów, wybra- 
nych przez różne związki kooperatyw czy 
też stowarzyszenia konsumentów; 


16 przedstawicieli urzędników i zawodów 
wolnych, wybranych przez stowarzyszenia 
tychże; 

12 przedstawicieli wybranych przez Ra- 
dę Związkową z pośród osób, odznaczają- 
cych się wybitną znajomością życia gospo- 
darczego Niemiec. 3 

12 przedstawicieli mianowanych przez 
rzad za wybitne zasługi na polu gospodar- 
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branych przez wymienione w rozporządze- 
niu organizacje zawodowe, z czego przypa- 
da na rolnictwo, ogrodnictwo i leśnictwo 74; 
przemysł 68; handel, bankowość i ubezpie- 
czenia 64; komunikacje i instytucje użytecz- 
ności publicznej 34 i rzemiosło 36 delega- 
tów. 


W obrębie każdej grupy robotnicy i Aya 
siębiorcy uzyskali równą ilość przedstawi- 
cieli, a także starano się obok technicznego 
przedstawicielstwa zawodu uwzględnić przy 
rozdziale miejsc czynnik terytorjalny. Na- 
przykład w skład 68 przedstawicieli przemy- 
słu wchodzi: 21 przedsiębiorców, 21 robotni- 
ków, 4 członków (po 2 z każdej strony) de- 
legowanych przez państwową radę węglo- 
wą, 2 przez takąż radę soli potasowych, 10 
mianowanych przez kongres przemysłow- 
ców i 10 robotników mianowanych przez 
Arbeitsgemeinschaftcentrale. - 


Zasadniczo zadaniem Rady Gospodarczej 
Rzeszy jest badanie projektów ustaw w 
sprawach społeczno-gospodarczych zanim 
zostaną wzięte pód obrady izb politycznych. 
Jednakże Rada Gospodarcza nie jest ani cia- 
łem ustawodawczem, ani też nie posiada 
prawa veta, lecz jest tylko ciałem . dorad- 
czem z prawem inicjatywy prawodawczej. 
Może mianowicie sama, w razie niechęci 
rządu, przedkładać parlamentowi projekty 
ustaw w dziedzinie spraw społeczno-gospo- 
darczych. ; 


Ramy niniejszego nie pozwalają nam na 
krytyczną ocenę organizacji niemieckiej i 
owoców dotychczasowych jej prac. Ogólnie 
tylko zaznaczamy, że pomimo osłabienia za- 
pału zarówno wśród państwowych władz nie 
mieckich, jak i sfer przemysłowych wzglę- 
dem Rady oraz pomimo jej sztucznej struk- 
tury — bądź co bądź jest ona zarodkiem, z 
któregą, drogą rozwoju dalszego rozwinie się 
zdrowy parlament gospodarczy. We Wło- 
szech idea reprezentacji interesów gospodar 
czych w państwie kiełkowała też już oddaw- 
na, lecz dopiero po wojnie Nitti zajął się jej 
urzeczywistnieniem na szerszych podsta- 
wach. W- maju 1919 roku zwrócił się do 
ważniejszych organizacyj robotników, prze- 
mysłowców i rolników z wezwaniem prze- 
dłożenia w tej sprawie swych postulatów. 
Na podstawie złożonych przez te organiza- 
cje projektów organizacji izby gospodarczej, 
minister pracy Abbiate opracował . projekt 
pośredni, idący w kierunku przyznania izbie 
gospodarczej władzy ustawodawczej w- tych 
materjach, które jej zleci parlament. Wsku- 
tek ustąpienia Abbiate projekt jego poszedł 
w zapomnienie, następnie zaś dwa projekty: 
min. M, Labrioli, uznający izbę za ciało do- 
radcze tylko, i min. eneduce'a, wrąca- 
jący do projektu Abbiate — tego spotkał ten 
sam los. Dopiero Mussolini, jak wiemy, za 
jednym zamachem przeprowadził reformę 
polityczną i zrealizował postulat reprezen- 
tacji interesów gospodarczych, przeobraża- 
jąc w tym kierunku senat. 


Przedstawiciele zatem izby wyższej we 
Włosżech są wybierani przez organizacje za- 
wodowe. Izba wyższa zaś, zachowując sfe- 
rę kompetencji ustawodawczej, jest też za- 
razem reprezentantką interesów poszczegól- 
nych grup społeczno-gospodarczych. 


Francja powołała do życia Narodową 
Radę Gospodarczą dekretem z dnia 11 sty- 
cznia 1925 r., a ówczesny szef gabinetu Her- 
riot chciał w niej widzieć, jak sam się wyra- 
ził, „ześrodkowanie się opinji publicznej w 
sprawach gospodarczych”. 


Rada w myśl postanowień dekretu jest 
ciałem doradczem rządu, który musi utrzy- 
mywać z nią kontakt, gdy chodzi o przygo- 
towanie projektów ustaw i rozporządzeń ad- 
ministracyjnych w sprawach gospodarczych. 
Obok tego sama rada na podstawie uchwały, 
powziętej % głosów może zażądać postawie- 
nia na porządku dziennym najbliższej swej 
sesji spraw, mających znaczenie dla życia 
gospodarczego. Powzięte wnioski przedkła- 
da Rada szefowi rządu. Aczkolwiek podział 
miejsc w Radzie spotyka się z dość surową 
krytyką — to sam charakter Rady oraz do- 
tychczasowa jej działalność — uznane są za 
wielce pożyteczne dła rozwoju życia pań- 
stwowego. 


Przedstawiliśmy najważniejsze formy or- 
śanizacyjne izb gospodarczych na Zachodzie. 
Chociaż różnią się one między sobą — to 
jednak są wykwitem tej samej ideologji i w 
rezultacie w mniejszym lub większym stop- 
niu zmierzają do przebudowy społeczno-go- 


spodarczej współczesnych państw. 


Ks. Dr, A, Roszkowski. 
(Łódź) j 
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-e 


Jedno z zadań Polski na Kresach 


OSUSZENIE POLESIA 


Posiadając na Kresach Wschodnich dużo 
ludności niepolskiej, pokrewnego jednak sło- 
wiańskiego pochodzenia o niskiej kulturze i 
oświacie, Polska ma doniosły obowiązek 
wobec ludzkości: podnieść te szczepy sło- 
wiańskie pod temi względami na wyższy 
szczebel, pozyskać dla cywilizacji zachod- 
niej. Najbardziej upośledzonem jest Polesie 
i niektóre powiaty Wołynia; z powodu błot- 
nistego terenu i braku arteryj komunikacyj- 
nych, terytorjum to jest jakby odcięte od 
świata, ludność miejscowa żyje w warun- 
kach pierwotnych ludów barbarzyńskich. 

Z państwowego punktu widzenia, chcąc 
uniknąć irredenty żywiołów obcych, należy 
uznać za jeden ze środków zapobiegaw- 
czych właśnie pozyskanie ludności miejsco- 
wej i przywiązanie jej do Państwa drogą 
krzewienia kultury, oświaty i podniesienia 
dobrobytu. | Wa 

Pierwszym krokiem do pozyskania „po- 
leszuków'* dla cywilizacji zachodniej jest o- 
suszenie błot pińskich i całego terytorjum, 
pokrytego bagnami. 

Zagadnienie osuszenia Polesia i okolic 
przyległych Wołynia było przedmiotem roz- 


"ważań komisji doradczej i technicznej dróg- 


komunikacyjnych i tranzytu przy Lidze Na- 
rodów. Złożyła ona opracowany przez eks 
pertów szkic projektu osuszenia bagien na 
Polesiu — do dyspozycji Rządu Polskiego. 
Projekt stwierdza, że terytorjum błotniste 
Polesia i północno-zachodniej części Woły- 
nia wynosi około 6 miljonów hektarów, z 
czego 21 proc. stanowią nieużytki, 32 proc. 
lasy błotniste, a 20 proc. łąki, po większej 
części również błotniste i niezdatne dla go- 
spodarstwa hodowlanego. Z tego wynika, 
że tylko 27 proc. całego terytorjum nadaje 
się do uprawy rolnej. To jest przyczyną nę- 
dzy i zacołania ludności Polesia: oraz przy- 
ległych powiatów Wołynia. Oczywiście po- 
większają je wielokrotnie trudności komu- 
nikacyjne tak błotnistego terenu. Z tej 
przyczyny również załunienie tej połaci kra- 
ju naszego jest niesłychanie niskie: na kilo- 
metr kwadratowy przypada zaledwie 21 
mieszkańców. Polesie mogłoby wyżywić 
wielokrotnie większą liczbę ludności w ra- 
zie osuszenia bagien, odprowadzenia nadmia 
ru wód, zdrenowania gruntów. 

Eksperci Ligi Narodów zajęli się koszto- 
rysem olbrzymiego przedsięwzięcia. Oka- 
zało się, że dla udostępnienia całej prowin- 
cji kulturze rolnej i komunikacji osuszyć na- 
leży z całego terytorjum 6 miljonów hekta- 
rów zaledwie czwartą część, t. j. 1,5 miljona 
hektarów, Koszt ogólny przeprowadzenia 
wszystkich prac koniecznych wynosi 450 mi- 
ljonów złotych. Eksperci są zdania, że su- 
ma, wyłożona na ten cel wysokiego cywili- 
zacyjnego znaczenia, rentowałaby się znako- 
micie. Jak dalece podnosi się walor ziemi 
poleskiej po osuszeniu, świadczyć może 
przykład następujący, zaczerpnięty z prób- 
nych osuszeń miejscowych, przeprowadza- 
nych przez rząd rosyjski: przed osuszeniem 
hektar łąki na Polesiu dawał 10—20 kwin- 
tałów (kwintał = 100 kilogramom) siana 
bardzo średniej jakości, po 3—4 zł, za kwin- 
tat. 

W okolicach Sarn, po przeprowadzeniu 
osuszenia, hektar łąki dawał 50—60 kwinta- 
łów dobrego siana o wartości 10 zł. za kwin- 
tal. Biorąc pod uwagę najlepszy zbiór przed 
osuszeniem z hektara łąki, widzimy, że daje 
on 80 zł, dochodu, przyjmując najgorszy wy- 
nik po osuszeniu, znajdujemy dochód z hek- 
tara 500 zł. Opierając się na liczbach, po- 
danych w memorjale ekspertów Ligi Naro- 
dów, stwierdzić zatem można, że osuszenie 
błot poleskich podnosi dochodowość łąk 
tamtejszych 6-krotnie. 

Jako skutki bezpośrednie osuszenia Po- 
lesia przytoczyć należy powiększenie się 
ludności, wzmożenie przemysłu rolnego i 
leśnego, oraz wzrost potrzeb miejscowej lud- 
ności, co dla przemysłu polskiego nie jest o- 
bojętne. Zdaniem ekspertów korzyści osu- 
szenia błot na wschodzie Polski będą znacz- 
nie bardzie bezpośrednie i szybkie, niż skut- 


ki podobne prac tego samego rodzaju przede 
sięwziętych swojego czasu w Holandji, Fran- 
cji i Stanach Zjednoczonych. "zę 
Dla Polski prócz wszystkich względów 
poruszanych przybywa argument możności 
zatrudnienia wielkiej liczby robotników, po- 
zbawionych pracy i opanowania tą drogą, 
jeżeli nie całkowicie, to częściowo, klęski 
bezrobocia. 
Jedynym argumentem contra jest wielki 
koszt przedsięwzięcia na tak olbrzymią ska- 
lę. Jesteśmy jednak najbardziej na wschód 
wysuniętą placówką kultury zachodniej, a 
to obowiązuje. Naród, pragnący żyć, musi 
podejmować prace, mające wielkie cywiliza- 


cyjne znaczenie, inaczej nie stanie nigdy w 


jednym szeregu z temi narodami, które two- 
rzą cywilizację, które mają wartość dla ludz- 
kości całej. Są prace, które zdolna jest po- 
dejmować tylko tak wielka i wszechstronnie 
rozwinięta grupa społeczna, jak naród, zor- 
ganizowany w państwo, Do takich prac na- 
leży osuszenie Polesia. Przez ten czyn waż- 
ny nietylko dla. Rzplitej Polskiej, lecz dla 
państw sąsiednich, dla całej Europy, Polska 
weźmie udział w postępie ogólnoludzkim, 
stanie się indywidualnością twórczą w sze- 
regu państw, przodujących ludzkości, 

Przy wprowadzaniu w czyn tak kolosalne- 
go przedsięwzięcia, jak osuszenie Polesia i 
ziem przyległych, należy w naszych stosun- 
kach zwracać wielką uwagę na dobór ludzi 
kierujących i to bardzo głęboko w dół. 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę, w jak wy- 
sokim stopniu warunki niewoli trójzaboro- 
wej spaczyły nasz charakter, jak etycznie 
zabójczym był zwłaszcza wpływ Rosji, jak 
wiele jednostek będzie w gigantycznej pracy 
inżynierskiej widziało tylko sposobność ła- 
twego obłowienia się majątkiem Państwa, 
jak znaczne jest niebezpieczeństwo wytwo- 
rzenia w tych warunkach polskiej Panamy. 
Dla takich indywiduów, często u nas powią- 
zanych stosunkami łańcuchowo w zakonspi- 
rowane mafje, kadry pionerów cywilizacji 
powinny być zamknięte, 


Dr, Gustaw Dobrzyński, 


„DAIEN POLSKI” 


Pismo politgczne, społeczne 
1 gospodarcze 


Wychodzi codziennie 
w Warszawie 


Reprezentuje interesy życia 
gospodarczego zwłaszcza 


Rolnicze i przemysłowe 


Prenumerata miesięczna Zł, 5.— 


Warszawa, ul. Szpitalna Nr, 1 
Tel. 30-54, 49-04, 30-51, 277-88 


Konto w P. K. O. 8,575. 


Poszukuje od zaraz 


3 rzemieślników: 2 specjalistów od ban- 
dażowania i fugowania kominów fabr. 
i 1 murarza od budowy i prostowania 
kominów fabrycznych. 

Listowne oferty z podaniem wa- 
runków: 


WIELKI JAN, konstr. kominów fabr. 
w Radomsku, Rozalji 11. 
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"wia mi przedstawić ją taką, 


stworzona ERY 


- Str. 4 


„PRAWDA“ z dnia 21 sierpnia 1927 r. 


MUSSOLINI 


W nowojorskiem czasopiśmie „March 
Graphic Survey“ znajdujemy poniżej za- 
mieszczony: szkic, napisany pod wraże- 
niem osobistego zetknięcia: się: inteligent- 
` mego dziennikarza z dyktatorem ltaljt. 


_ Miałem długą rozmowę z Mussolinim, 
Nie był to wywiad i nie potrafiłbym tej roz- 
mowy dosłownie powtórzyć. Ale rozmowa 
ta rzuciła światło na tę osobistość i umożli- 
jaką ją znala- 
złem. 


Mussolini — ot osobistość w najwyższym ; 


stopniu interesująca i podniecająca każdy u- 
mysł, z którym się styka, Człowiek najbar- 
dziej zamknięty w sobie, a jednocześnie naj- 
wszechstronniejszy Jest to mistrzowski pro- 
dukt Włoch, posiadający wszystkie jasne i 
wszystkie ciemne strony, Opłaciło się po- 
znać tego człowieka. 


cd 


| 
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Sądziłem, że najlepiej będzie, jeśli znaj- 
dę jakiś temat, który zainteresuje Mussoli- 
niego jako człowieka. Dlatego też starałem 
się na początku unikać polityki, Czytałem 
niedawno jedną z jego powieści, które napi- 
sał na początku swojej karjery, a w których 
wyczuwało się coś w rodzaju genjusza lite- 
rackiego. Była to rzecz twarda, gwałtowna, 
cyniczna, dumna, silna i dzika, Powiedzia- 
łem mu mniej więcej to samo i dodałem je- 
szcze, czy czasem: nie popełnił błędu, porzu- 


„cając literaturę, 
Zadrasnąłem go widocznie. Zapytał, dla-' 


czego. Przyszło mi łatwo zwrócić jego u» 
wagę na to, że ostatecznie największe na- 
zwiska Italji, to nazwiska artystów twór- 
ców — Dante, Michał Anioł, Leonardo, a 
także — w swoim rodzaju — iavelli. 


Udało mi się. Poszedł na to, Gdy był 
spokojny wydawało mi się, że ma w sobie 
coś z aktora. Potężna, a nawet odstrasza- 
jąca broda o niebieskawym odcieniu (padob= 
nie jak i szczęka), niesympatyczny opryskli- 
wy, zamknięty w sobie wyraz twarzy. Przed 
taką twarzą drża obawióia 
się dymisji, Ni any. Bezlitosny. Twarz, 
ludzkości na złość! Twarz, 
łód i próżność i napastliwa 
Doprawdy, twarz nie bardzo 


z której bije c 
zawziętość. 
przyjemna. * 
Ale, gdy temat go zainteresował, gdy za- 
czął się poruszać i mówić z przekonaniem i 
aby przekonać, stał się innym człowiekiem. 
Twarz przestała być maską. Przybrała wy- 
rąz najbardziej ujmujący w świecie — wy- 
raz błyszczącej inteligencji, wyraz żywego 
zainteresowania, starającego się przenikać 
i wybadać drugiego człowieka. Stał się tak 
otwartym, jal oknó i można Było zajrzeć w 
glab bardzo obszerną i przepysznie barwną, 
w której było i dużo powietrza, i dużo ruchu 
i dużo Światła. Zauważyłem odrazu, że nie 
natrałiam na żaden przesąd, na żadne nie- 
orozumienie, na żadną zaporę duchową. 
ussolini był w stanie przedstawić sobie typ 
swego partnera, dostosować się doń i pojąć 
go. I to bez najmniejszego wysiłku. Jego 
dziennikarskie doświadczenie i praktyka, je- 
go działalność nauczycielska, praca publicy- 
styczna w charakterze redaktora „Walki 
klas", jego wałki ustawiczne z władzami 
szwajcarskiemi i austrjackiemi, często od- 
siadywane kary więzienia — wszystko to 
przyczyniło się do tego, że umysł jeśo pozy- 
skał cudowną i zdumiewającą giętkość. 


x EJ LJ 

Salvemini (uczony włoski, przeciwnik fa- 
szyzmu, który opuścić musiał kraj) powie- 
dział mi w Londynie, że jeśli przedstawię 
Mussoliniemu jakąś sprawę w oświetleniu 
pacyfistycznem, to obserwować będzie mnie 
bacznie, by dowiedzieć się, o co mi chodzi, 
poczem odpowie mi w myśl moich rzeko- 
mych życzeń — jeśli jednak następnie w to- 
ků rozmowy potrafię zręcznie nadać tej sa~ 
mej sprawie akcenty militarystyczne, to: na- 
pewno i tym militarystycznym akcentom 
przykłaśnie, Nie postąpiłem jednak w ten 
sposób. Nie jestem pewny, czy Mussolini 
wie, co jest prawdą, Mianowicie nie wiem, 
czy nie jest kameleonem. Umysł jego jest 
tak zwinny, że dobrze się trzeba pilnować i 
dobrze się znać, aby się z nim mierzyć, 


* + * 


« cą, 


tem stanowi zagadnienie, którego gwałt nie 
rozwiąże. 


O wojnie mówił tak, jak uczył nas Ner- 
man Angell (pacyfista angielski) mówić o 
niej. Powiedział mi, że uchodzi wprawdzie 
za najbardziej podejrzanego człowieka w 
Europie, mimoto: jednak uważa za zupełnie 
pewne, że żaden naród, chociażby najpotęż- 
niejszy, któryby sprowokował wojnę, nie i 
może liczyć na zwycięstwo i że pozatem , 
żadne z państw finasowo nie może sobie po- 
zwofć na prowadzenie wojny. Powiedział 
to bardzo spokojnie i z największem przeko- 
naniem, 

Ale gdy tylko 
tematy takie jak Salvemini lub liberałowie, 
to można się przestraszyć. Jeśli ten jego 
nerw zostanie zadraśnięty, staje się Musso- 
lini natychmiast człowiekiem, który wierzy, 
że ma do spełnienia misję, Misję tę przed- 


stawia sobie bardzo prosto: Italja podobna | 


była do statku bez steru. On jest kapita- 
nem. Kto'się jego woli sprzeciwia jest zdraj- 
Cnoty, jakie zaleca obywatelowi, są te , 
same, które rodzice zalecają dzieciom: dy- 

scyplina f posłuszeństwo. Czcij ojca twego 

i twego Duce, bądź pilny, a gdy nadejdzie 

czas, bądź także płodny, 
„Ja buduję dom” — powiedział — „a tu 
przychodzi coraz to inny i opowiada mi, że 
jakiś tam ornament czy szczegół jest za 
mocno potraktowany”. 

x gu 


* * 


śniewał się, gdy zadałem mu takie pytanie: 
„Co stałoby się z panem, gdyby tak kto in- 
ny pana zmuszał do uległości, dyscypliny i 
posłuszeństwa?” 


próżnym i małym egoistą, byłby prawdopo- 
podobnie się żachnął Nic podobnego: A 
mianowicie dlatego, że w oczach swoich 0- 
siągnął ostatecznie nietykalność — nietykal- 
ność nątury wolnej od wszelkiej bojaźni, za- 
pałnej i namiętnej, która niestety stara się 
w majniedorzeczniejszy sposób o to, aby u- 


"wążano ją. za największy: egoizm. 


* * * 


tak szału, który skończyć się może wybu- | 
chem lawy i zniszczenia. Historja z Korfu- 


mem, t 


Zwykle jednak. natura ta jest doskonale | 
opanowana. Mussolini z uśmiechem íronji i | 
wyższości i w doskonałym ħumorze patrzy | 
na samego siebie. Zna doskonale dzikie ko- 
nie: w sobie i jest zachwycony burzami i hu- 
raganami, które w nim się kotłują, Ma pra- 
wo mówić w żartach, że czaszkę swoją prze- 
każe kryminalistom-antropologom. Jest spo- 
kojny i opańowany jak długo nikt mu się 
nie sprzeciwia. 


| 
Gdy napomknie się wobec niego o socja- , 
lizmie, zapalają się błyski w jego oczach: 
„Mój socjalizm dobrze mi zrobił!” I rozumie 
się, że ten człowiek nigdy nie należał do so- 
cjalizmu., To socjalizm do. niego należał, 
| 


Jednem: słowem: Mussolini to niezmier- 
nie wielkie Ja. Ale w ciągu naszej czter- 
dziestominutowej rozmowy nabrałem prze- 
konania, że to Ja może być niezmiernie war- 
tościowe. Opanowane i w zgodzie z rzeczy- | 
wistością, to Ja jest z rodzaju tych, które sa- | 
me potrafiły nadawać bieg wypadkom. Zbun 
towane, byłoby w stanie poszukiwać dla 


” 


Wyglądał jak człowiek zdrowy. Cera 
oliwkowa, oczy błyszczące, twarz elastycz- 
na. Białe i dobrze utrzymane ręce były spo- 
kojne i nie szukały nerwowo jakiegoś zaję- 
cia, Sprawiał wrażenie doskonałej wewnętrz | 
nej równowagi i niezużytej siły. Wrażenie 
to wzmacniała jeszcze jego cierpliwość. Nie 


nalegał o pośpiech, nie udawał zajętego i | 


Ale jedno wiem po tej rozmowie. Wiem, | 


Że Mussolini nie jest błaznem, nie jest głup- 
cem, że nie jest krzykaczem jarmarcznym, 
że nie jest kiepskim dowcipem. Mussolini 
z roku 1927 brany tylko jako osobistość — 
jest winem niefałszowanem. Że jest przytem 
niebezpieczny, bez skrupułów i złośliwy, w 
to oczywiście także nie wątpię. Ale, aby 
go zrozumieć, trzeba być wobec niego spra- 
wiedliwym z całą skrupulatnością. Człowiek 


ważnego, Nie jest to także człowiek, który 

zacząłby opowiadać anegdotki i klepać ko- | 

$oś po ramieniu. Ale niema w nim także nic 

ze zmudzonego magnata, nieciekawego i | 

zgryźliwego intelektualisty, ani chłodnego i | 

rzeczowego anglika.. 
+ 


* + 


Mussolini traktuje Italję jako całość, Jest 
to stanowisko twórcy. Trzyma kraj w swo- 
ich rękach. A gdy chciałby wywinąć mu się 
z rąk i uwolnić od nacisku jego woli i jego | 


| 


s z . | 
otrąci się w rozmowie o 
przekonałby się; 


rfy. Specjaliści, badając te rysunki, a 
poznają, z jakim owadem mają do czynie- 
i nia. 

A mimo to dziwny ten człowiek nie por | 


Mussolini jest naturą wulkaniczną. Krew | Prasa 
może mu uderzyć do głowy, zalać może go | 


niebotyczna fała wściekłości, opanować a- | son Z powodu wybijania i wyłapywania pta- 


była takim lekkim wybuchem, była sympto- ' 


siebie satysłakcji kosztem rzeczywistości, 
| 
| 
| 


List z Algieru | 
Ptaki — owady — leśnicy — zwierzęta 


Przyganiają Włochom, że podobno za 
wiełe zjadają jaskółek, Było coś o tem w 


gazetach. Niewiele wszystkie te protesty to- ; tw 


'warzystw ochrony natury pomogą, póki nie 
nastąpi uświadomienie, że to nieszczęśliwe 
tactwo nie dla zaspokojenia żarłoctwa 
udzkiego jest stworzone. Że jedzą ślimaki, 

koty, wrony, to jeszcze można. wybaczyć — 
ale co te maleństwa: 


Onegdaj na plaży wśród cudnych wonnych 
robinij, wabiących swym cieniem najrozma- 
itsze barwne: ptaszęta, widziałem pozasta- 
wiane zatrzaski. Przyszedł drab, wyjął ten 
drobiazg ptasi i podusił. Ze ściśniętych dło- 
ni wychyłały się cztery główki. Z czterech 
rozchylonych  dzióbków sączyła się krew,. 

Na wzgórzu nad Algierem znajduje się 
piękny lasek zwany Bois de Boulogne. W, 
lasku jest stacja badań leśnych północnej 
Afryki (station de recherches forestićres de 
l'Afrique du Nord). Są tu zebrane okazy 
drzew, popsutych przez szkodniki, przez róż- 
ne żuki i liszki, Ktoby się tem interesował, 
jak artystyczną, często fili- 
granową, jest praca tego robactwa. Rurko- 
wate korytarze, dziwacznie rozgałęzione tuż 
pod korą lub głęboko w sercu drzewa, wy- 
żłobienia cieńkie jak nici, punkciki,. hierogli- 


odrazu 


Przemysł leśny zajmuje pierwszorzędne 


miejsce w gospodarce Algierji Samego wo- 


sku z dębu korkowego sprzedano w roku u- 
biegłym na 17 miljonów franków, a sumą tą 
nie można bynajmniej mierzyć ilości zbioru, 


Przez chwilę namyślał się, a potem po- | ponieważ po wojnie w tej gałęzi ja 
wiedział mi, że po wojnie nastała nowa era | ma poważnego konkurenta w osobie Japonii. 
i że ta era wymaga od ludzi innego ducha. Korek też ma poważnego i jeszcze nie 
Zdumiewałem się nie nad tą skąpą odpowie- | zbadanego wroga. Jest nim „żółta plama“, 
dzią, ale nad tym spokojem i naturalnością | spowodowana, jak specjaliści, “przez 
z jaką przyjął i odpowiedział na pytanie, | pewien mikroskopijny grzyb, który zamienia 
którego słuszność uznał, Gdyby byt tylko | tkankę: w próchno. Grzyby, którymi nauka 


leśnictwie, obniżając ogromnie wartość drze- 
wa; które pustoszą wraz z owadami. Ale 
jeżeli walka przeciwko grzybom jest trudna, 
bo jedyny skuteczny środek — dezynfekcja 
— jest często niebezpieczny dla drzewa, to 
jakże łatwo jest walczyć z owadami przy po- 
mocy ptactwa. Należy: więc popierać, a nie 
tępić tych * przyjaciół a sprzymierzeńców. 
owa zwraca uwagę związków 
leśników na niebezpieczeństwo, grożące la- 


ków, ale niestety związki więcej marzą o 
dyktaturze proletarjatu niż o fachowych o- 
bowiązkach. Znam naprzykład towarzysza 
stróża leśnego, który — gdyby umiał popra- 
wnie pisać — napewno streściłby niejeden 
tom o rewolucji sowieckiej, ale pojęcia zie- 
lonego niema co za budynek znajduje się o 
półtora kilometra od jego siedziby w lesie, 
którym się opiekuje. 

W tej stronie jakoś nie byłem, powiada. 
A pilnuje tego lasu od 4-ch lat. a 


ogarniającej wszystko indywiduałności, to 
gotów jest uderzyć niemowlę w głowę, aby 
zachowywało się spokojnie, gdy je karmi, 
Niekoniecznie musi to być okrucieństwo lub 
brutalność, „ 


W walce, którą Mussolini podjął, aby 
przeprowadzić swoją wolę i swoje zamiary, 
przyznał swojemu Ja wszystkie prawa i 
przywileje genjusza, przewyższającego wszy= 
stkich i wszystko, Wierzy, że jemu wszyst- 
ko woo że stoi ponad wszystkiem i ponad 
wszystkimi, że jest nietykalny. A gdy ktoś 
ośmieli się powiedzieć mu: „Tak nie wolno”, 
lub „Tego nie wolno'*— popada w wściekłość 
i furję. e 

* * * 

Człowiek taki jąk Massolini, człowiek, 
który zbyt łatwo gubi się w gęstwinach teo- 
rji, powinien być otoczony ludźmi, posiada- 
jącymi zmysł rzeczywistości. Powinien mieć 
wielu krytyków, Niema ani jednych, ani 
drugich. To też zaczyna już żyć w świecie 
nierealnym, Mam na myśli także i to, że 


| nie. bierze pod uwagę „słabości“ ludzkich. 


Mussolini myśli cyframi okrągłemi, tak jak 
autor prospektów reklamowych. Posiada 
nadmiernie rozwinięty ten rys. charakteru, 
który w Lloyd George'a powodował to, że 
w czasie rokowań pokojowych nieraz kładł 
swój gruby palec wskazujący na jakieś miej- 
sce na mapie Małej Azji i oświadczał kate- 
gorycznie: „To muszę mieć!" Tak jak gdy- 
by takie „to“ można zapakować i odnieść do 
mieszkania, l 
Francis Hackett, 


szczygły, skowronki, 
sikory dać mogą dla. zaspokojenia apetytu?: 


z 


Z ZZ Z Z ZE Z Z Z A A A EE O, A w W 


i 
$ 


| 


| nych strefach morza, 


Dodać trzeba, że jegomość otrzymuje: o 
jedną trzecią mniej niż profesor uniwersyte-- 
bo kiedy profesor ma 2200 franków mie- 
sięcznie, stróż leśny ma 1300. Do tego do- 
licza się bezpłatne wygodne, bo o 6—8 poko- 
jach mieszkanie, ziemię pod uprawę, diety, 
A więc pensja stróża przewyższa w gruncie 
rzeczy więcej niż o jedną trzecią pensję pro- 
fesorską, l 

Jakeśmy to tak wszystko z towarzyszem 
rozważyli, wyraziłem mu wręcz swę zdziwie- 
nie, że mimo to zachciewa mu się komu- 
nistą, Właśnie miałem pod ręką dziennik, 
śdzie przytaczano list z Rosji o kwestji mie- 
szkaniowej, Okazuje się, że w kwartałach 
robotniczych wielkich miast liczba lokatorów 
w jednym pokoju dochodzi do 7. 

— A więc w pańskim mieszkaniu, powia- 
dam, ze 6 pokoi, byłoby was nie troje, jak 
teraz, a 42, 


— No cóż, byłoby weselej, odpowiada, 
Może i żartuje, ałe myśli na: serjo, że: gdyby: 
przyszło do komunizmu we Francji, byłby 
komisarzem, bo ma jakieś tam zasługi w 
swym związku leśniczych. Śnią mu się trzy: 
miłjony szterlingów, uzbierane przez ni 
szezyka Krassina, przedstawiciela państwa, 
gdzie kapitał nie istnieje. Gdy piszę, to wies 
czerem, czerwona łuna z południowej części 
nieba mówi, że znowu gdzieś palą się lasy; 
Tym razem w obwodzie towarzysza marzy- 
ciela. Przysłano mu zawiadomienie, aby je- 
chał. Coś nie spieszy. 

— A niech sobie tam zaradzają. Znajdą. 

t . 


się inni. Jest ich sporo. 


* * * 

Pewien polak, oddawna zamieszkały w 
Algierze, upewniał mnie, że wron tu niema, 
bo je pozjadano. Ale ponieważ on też twier ,¿ 
dził, że od kiedy Polska została. samodziel- 
ną, wszystko się w niej pogorszyło oprócz 
klimatu, sądzę, że i z tymi wronami to taka 
sama prawda. Naprawdę, wszakże dziwnym 
się wydaje zupełny brak tego czarnego ptac- 
twa: wron, kruków, kawek, których tak wie- 
le jest w Europie, 

Pierwszem wrażeniem, kiedy się dojeżdża 
do Algieru na statku, jest rozczarowanie, 
Zdaleka, kiedy się Algier pojawia, widać 
dość wysokie gołe góry, u stóp których zwa- 
lono masę białych kamieni. Dopiero kiedy | 
miasto pocznie się zarys ać, widać, że 
jest tu coś oryginalnego. Białe wielkie ka- 
mienice o płaskich dachach - tarasach: ko- 
puły meczetów; ozdobione kolumnami, 'bal- 
kony kurytarzy w stylu maurytańskim, kępy 


zieleni, jak bukiety porozrzucane po górach. 


Onegdaj err ryj pokazał mi jednego 
starca europejczyka na ulicy, Oto człowiek, 
co kiedyś upolował 40 lwów w górach Atla- 
su. A teraz spotkać można lwy, ale tylko 
wypchane na wystawach magazynów. Aby, 
spotkać żywego lwa, trzeba jechać dobrych 
300 kilometrów w oazy pustyni, Wycie sza- 
kalów, tak podobnych do wypłowiałych 
psów słyszy się jeszcze w okolicach Algieru. 
Dzików także sporo jest w górach, a na tar- 
gu tego mięsa zawsze pełno i sprzedają je 
tanio, bo amatorów niewiele, Zajęcy po 15 
franków sztuka pełno; lisy też niedrogie, 
SE panterę trzeba dobrze szukać w głębi 
asu. 

Jaskółki dłużej tu bawią niż w Europie, 
ale też odłatują na zimę i od listopada do 
marca ich nie widać. Dziwnem to się wyda- 
je, bo różne żuki i inne robactwo jest tu 
przez rok cały, a Śnieg chociaż pada daleko 
w górach, które bieleją w zimie, rzadko pru- 
szy w samym Algierze i nielada była sensa- 
cja, gdy w roku 1918 leżał na ulicach przez 
3 dni, a sztubacy na placu przed liceum po- 
stawili bałwana ze śniegu. Brak tu wielki 
specjalistów od ptaków, ormitologów, więc 
mało co wiemy o pierzastych mieszkańcach 
tego kraju. Widzę często myśliwych obła- 
dowanych bekasami, kuropatwami i przepiór- 
kami, Mew pełno uwija się w przybrzeż- 
ale mięso ich trącące 
rybą nie nadaje się do jedzenia, Pełno tak- 
że ptactwa świegocącego w okolicach Algie- 


(ru, W dżdżystą porę roku, od listopada do 


marca, drobiazg ten śpiewający zlatuje na 
miasto, a na skwerze miejskim przy operze, 


chociaż ogródek ten niewielki, bo mierzy nie 


| więcej niż kilometr w obwodzie, 


| 


tyle tego 
ptactwa, że głosów ludzkich nie słychać od 
świegotu. Zato kiedy przyjdzie posucha, 
gdy miasto wymiera, a kto może wyjeżdża 
na wakacje do Europy, inni zaś zamykają 
się w domach, opuściwszy story, ani jednej 
pfaszyny się nie widzi. 


J. de Saint-Laurent. 


Listy z Francji 
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Organizacje społeczne wśród wychodźtwa 
polskiego 


(Od własnego korespondenta „Prawdy”). 
Paryż, 16 sierpnia. 


Według statystyki urzędowej francuskiej 
mamy we Francji 


360.000 Polaków. Nasz ' 


radca emigracyjny przy ambasadzie w Pa- + 


ryżu oblicza wychodźtwo na 411.000 dusz, 
ale zważywszy na trudności statystyki prze- 
prowadzonej prywatnie, nawet i ta cyfra 
jest poniżej rzeczywistości.  Prawdopodob- 
nie cyfra wychodźtwa polskiego we Francji 
przekracza pół miljona, z czego połowa prze 
bywa w dwu departamentach północnych, 
EE Ra w czterech departamentach wschod 
nich, 9 proc, — w Paryżu z okolicą, a 4 proc. 
— w trzech departamentach środkowych, 
Jak wychodźtwo to zorganizowane jest 
społecznie? Przedewszystkiem zaznaczyć 
należy, że wśród robotników polskich we 
Francji przebywających conajmniej połowa 
— to „Westfałacy”, którzy przybyli tu w la- 
tach 1921—1925, W  północnem zagłębiu 
węglowem element westfalski przeważa i 
wynosi prawdopodobnie 75 proc, ogółu wy- 
chodźtwa. Trudno jest dokładnie rozdzie- 
lać wychodźtwo polskie na „westfalskie” i 
„krajowe', albowiem brak jest jeszcze da- 
nych dość ścisłych, Wiemy np. ze statysty- 
ki Francuskiego T-wa Imigracyjnego, poda- 
nej w książce p. Andrzeja Pairault'a (L'immi- 
gration organisée et l'emploi de la main— 
d' oeuvre étrangère en France), że do 1-go 
stycznia 1926 roku z Polski 
Francji tylko 187.912 robotników. 
tych ostatnich dużo ślązaków i poznania- 
ków, a więc jednostek społecznie bardziej 
wyrobionych od królewiaków czy galicjan. 
Pozatem „Westfalacy' już w Niemczech 
przywykli do życia organizacyjnego. ĝ 


Tym sposobem na wychodźtwie we Fran- 
cji nie brakło wśród robotników jednostek 
ruchliwych i wyrobionych, aby dać impuls 
do organizowania się wychodźżtwa. Po ko- 
lonjach zaczęły powstawać gniazda sokole, 
związki św. Barbary, koła śpiewacze, teatral 


ne, sportowe i t. p.. Te drobne ogniwa za-. 


częły się łączyć w okręgi, a okręgi w związ- 
ki centralne. Takich związków mamy kilka, 


Najliczniejszym jest Związek Robotników 


ną z p z A AM OZ, RE A O Z Z 


we Francii 


„PRAWDA“ z dnia 21 sierpnia 1927 r. 


a za boiska często wypada płacić. Brak 
wreszcie sokolstwu. ludzi na kadry. . Dzięki 
temu nie rozwija się ono tak, jakby należa- 
ło: w grudniu 1926 roku liczyło 3,288 człon- 
ków, Jego organ dwutygodniowy, Sokół 
Polski, wychodzący w Lens, narazie, z braku 
funduszów się nie ukazuje, 

Związek Towarzystw Kościelnych sku- 
pia górnicze T-wa św. Barbary, I-wa św. 
Józefa lub św. Michała, bractwa Różańca 
św. koła Polek itp. Powstał on na zjeździe w 
Douai, w kwietniu 1925 r, Siedzibą Związku 
jest Lens, gdzie urzęduje ks. Garstecki, se- 
kretarz generalny. Prezesem jest p. Szam- 
belańczyk, wyrobiony społecznie górnik z 
Bruay-en-Artois. Związek uzależniony jest 
od duchowieństwa polskiego i liczy podob- 
no około 10,000 członków; jego organem jest 
wychodzący w Paryżu tygodnik Polak we 
Francji. 


Związek Towarzystw im. J. Piłsudskiego 
— to najnowsza we Francji organizacja. Li- 
czy ona 37 kół skupiających około 1.000 
członków. Związek zorganizował i prowa- 
dzi p, Wacław Budzyński, przybyły tu z 
kraju w 1923 r., gdzie zajmował się popula- 
ryzacją teatrów ludowych. Nadał Związko- 
wi charakter radykalny i antyklerykalny, 
Wydaje dlań w Paryżu tygodnik Polo 
Nova, ukazujący się z przerwami i utrzymy- 
wany z subwencyj rządowych. Siedzibą 


, Związku jest Firminy (Loire), albowiem naj- 


przybyło do ` 
Wśród ` 


U 


| 


więcej kół im. J. Piłsudskiego (22) jest we 
Francji środkowej. 
Mamy jeszcze cztery związki wybitnie 
apolityczne: 
Związek Towarzystw Śpiewaczych (pre- 
zes; p. Czacharowski) liczy około 60 kół 
3,000 członków; ` 
Związek Towarzystw Teatralnych (pre- 
zes: p. Jędrzejewski) liczy 44 towarzystwa i 
1465 członków; 
Związek Towarzystw Muzycznych sku- 
pia 20 polskich orkiestry ` 
Polska Dzielnica Sportowa grupuje 25 
klubów piłki nożnej. 
: Powyższe cztery organizacje cierpią na 


Polskich z siedzibą w Lille, Prezesem jest | brak instruktorów. Jest to uwaga ogólna. 
p. Rejer, dzielny człowiek i zasłużony dzia- | Najbardziej ten brak daje się odczuwać w 


łacz, który jeszcze przed wojną przeniósł się 
do północnej Francji z Westfalji; sekretarzu- 
je Związkowi p. Kalinowski. 
swój organ miesięczny (Siła). W styczniu 
r. b. posiadał 12.500 członków ugrupowanych 


| 
| 


w 80 filjach, z czego trzy czwarte przypada | 


na północną Francję. Związek ma pozory 
organizacji zawodowej, ale nią prawnie nie 


cudzoziemcom na tworzenie syndykatów, 
Faktycznie mogą robotnicy polscy należeć 
tylko do związków zawodowych francu- 
skich, wobec czego pomiędzy Z, R. P, a 
francuską C. G. T. (Confédération Générale 
du Travail) dochodziło do taré. Dziś udało 
się usunąć stan zaognienia, ale C, G. T, na- 
dal uważa Z. R. P, za rywala, któryby naj- 
* lepiej zrobił, rozwiązując się, C. G. T. po- 
siada zresztą własne sekcje polskie, skupia- 
jące ogółem 18.000 Polaków; nie oznacza to 
wcale, aby nasi „seżetowcy' byli socjalista- 
mi; przeważnie zapisują się do sekcji pol- 
skich dlatego, że są tam skuteczniej bronie- 
ni na gruncie ich interesów. zawodowych, 
Jak wiadomo, również i komuniści posiada- 
ją we Francji swą organizację zawodową: 
jest to C. G. T. Unitaire. Ta C: G. T. U. ma 
również koła polskie, liczące prawdopodob- 
nie około 5.000 członków. Tak jak socjali- 
ści wydają dla Polaków dwutygodnik Prawo 
Ludu, tak komuniści przeznaczają dla nich 
pismo dwutygodniowe stale przez władze 
francuskie zawieszane i ciągle zmieniające 
tytuły: ostatnio zowie się Głos Pracy, 


T-wo Gimnastyczne „Sokół' jest najstar- 
szą organizacją robotniczą we Francji; po- 
wstało ono jeszcze przed wojną, albowiem 
już wówczas było około 10.000 Polaków w 
północnej Francji, którzy tu przybyli z West- 
falji. Dziś sokolstwo polskie w tym kraju 
dzieli się na 10 okręgów i 86 gniazd, z czego 
6 okręgów i 60 gniazdna Północy. Organiza: 
cyjnie stanowi ono Dzielnicę VIl-mą Związ- 
ku ogólno-polskiego. Na czele Dzielnicy VII 
stoi p. Franciszek Grzona, zacny z kościami 
człowiek, ale zły mówca nieumiejący popraw 
nie zredagować listu, a w dodatku obarczo- 
ny liczną rodziną, na którą pracuje jako gór- 
nik w Lens. Sekretarzem Dzielnicy jest p. 


Sławiński, o wiele więcej wyrobiony, dobry 
organizator, choć zbyt zapalczywy. Orga- 
nizacja sokołstwa jest stosunkowo kosztow- 
na, albowiem przyrządy trzeba mieć własne, 
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kółkach teatru amatorskiego. Natomiast 
nasze kluby piłki nożnej nie ustępują już ro- 


Ma Związek | botniczym klubom francuskim. 


Pozatem istnieje we Francji Komenda 
Harcerstwa Polskiego z p. Drągowskim na 
czele; podporządkowana jest Związkowi 
Harcerstwa w kraju; liczy we Francji 35 dru 


jest, gdyż ustawy francuskie nie pozwalają | żyn męskich i żeńskich, skupiających zgórą 


1.200 harcerzy. Mamy wreszcie w kilku 
miejscowościach (Paryż, Nantes, Marles-les- 


| 
| 


III. 

Ci, którzy na krótki czas przyjeżdżają do 
Wenecji, nie zdają sobie dostatecznie spra- 
aż; z tego, czem jest właściwie Lido, Bardzo 
młoda jeszcze arystokracja amerykańska z 
europejskich dorobkiewiczów, zadowalnia 
się zabawami w parkach hotelowych. Wielki 
tomek smarownika tramwajów w Nowym 
orku, zostawszy znakomitym przemysłow- 
cem, pragnie A CAE pokazać całemu 
bogatemu światu swoje brylanty i złoto, a 
Wenecję ma w pięcie; mały handlarz obuwia 
w Bostonie, zostawszy fabrykantem samolo- 
tów i dorobiwszy się miljonów, jedzie . do 
Europy i zwiedza wszystkie wielkie „bady“, 
szukając dla swojej jedynaczki — męża, ko- 
niecznie z tytułem hrabiego lub księcia, 
pragnącego poprawić swoje nadszastane in- 
teresy. Czem jest dla niego Wenecja?. Na 
piękne mozaiki kościoła św. Marka patrzy 
tak samo, jak jego ojciec patrzył na parę 
butów, które do sprzedaży ofiarował. 


To osobny świat, który nawet w Stabili- 
mento rzadko pokazuje się, bo ma w hotelu 
swoje kioski z widokami na morze, a nawet 
własną — dla wybranych tylko przeznaczo- 
ną — plażę, aby jego szlachetne trykoty ką- 
pielowe, o barwach Stanów Zjednoczonych 
oza Stanami niema w Ameryce amery- 
kanów — nie stykały się z międzynarodową 
sżarzyzną. 


, Zostawmy tych szczęśliwych ludzi ich 
własnemu szczęściu Lido jest wielką wy» 
spą, ciągnącą się w kształcie łuku od San 

icolo aż do krańca Alberoni i obejmuje 
właściwie trzy miejscowości: Lido, a- 
mocca i Alberoni. Przed kilku laty jeszcze 
komunikowano się z każdą z tych części tyl- 
ko zapomocą waporetów, teraz od przysta- 
ni na Lido kursuje samochód omnibusowy aż 
do plaży w Alberoni, Lido w ścisłem zna- 
czeniu jest wielkiem odsypiskiem morskiem, 
wydmą piaszczystą, która oddzielając Wene- 
cję od morza, dała początek większym lub 
mniejszym zatokom morskim, które nazwano 
lagunami, Wielki port morski znajduje się 
w okolicy dawnej żydowskiej dzielnicy Ju- 
deca, do której, koło kościoła Santa Maria 
della Sabata, prowadzi szeroki kanał. We- 
necja posiada dwa wjazdy do portu: od San 
Nicolo, od strony Triestu i Rjeki i od 
Chioggia, ze strony Rawenny i Rimini. 


Plaża na Lido w okolicy Stabilimento na- 
brała wprawdzie rozgłosu, jest popularną i 
uczęszczaną, ale nie należy do najlepszych. 
Ponieważ większość jej wykupili właściciele 
wielkich hoteli i odgrodzili dla użytku swo- 
ich gości, dla innych pozostaje tylko plaża 
koło Stabilimento i Bagni popolatti w dziel- 
nicy zwanej Quatro fontane, Kabiny wy- 
najmuje się na godziny — ceny z dodatkami 


Mines, Noyelles-sous-Lens, Waziers) polskie | dochodzą do 6 lir, t. zw. budki można wyna- 


Związki Byłych Wojskowych. 


Zaznaczyć należy, że do powyżej wy- 
mienionych Związków centralnych z nielicz- 
nymi tylko wyjątkami należą towarzystwa 


| 


i 


polskie, funkcjonujące na terenie wschodniej | 


Francji Wskutek oddalenia od Północy, 
gdzie przeważnie mieszczą się centrale, po- 
wstał w roku 1923 na zjeździe w Metzu 
Związek Towarzystw Wschodniej Francji, 
skupiający 48 kół sokolskich, muzycznych, 
śpiewaczych, teatralnych i innych: liczy on 
ogółem 4.000 członków. 


Możemy sobie teraz wyobrazić jak wy- 
gląda fizjonomja przeciętnej kolonji polskiej 
we Francji. Jest tam sekcja Związku Robot- 
ników Polskich, jest śniazdo sokole, jest kół- 
ko śpiewacze lub teatralne, jest kółko kato- 
lickie, Te wszystkie towarzystwa polskie 
mogą się zbierać tylko w niedziele, Ponie- 
waż w miejscowej „kafejce jest tylko jedna 
przeważnie sala — przeto „Komitet towa- 
rzystw polskich” pilnuje, aby zebrania od- 
bywały się w pewnym porządku, aby różne 
zebrania, popisy i obchody z sobą nie konku- 
rowały. Prezes komitetu towarzystw nie- 
rzadko występuje w imieniu kolonji u władz 
francuskich, a nasi robotnicy nazywają go 
poprostu „wójtem”, tak jak „proboszczem” 
nazywają dojeżdżającego raz na tydzień lub 
dwa razy na miesiąc księdza sody Ww 
każdej większej kolonji są „polskie klasy“ 
przy szkole gminnej lub kopalnianej. Nau- 
czyciel z reguły jest „figurą w kolonji i do- 
radcą komitetu towarzystw. Do tego ostat- 
niego nie należą sekcje „seżetowców', a 
tembardziej komunistów, 


Na początku roku 1925 kilku ludzi, znaj- 
dujących się na czele istniejących Związków 
centralnych, postanowiło wyłonić organ 
wspólny, który nazwano szumnie a- 


| 


jąć na cały dzień w cenie 20 lirów dziennie, 


Lido od S$, Nicolo do Malamocca nosi je- 
szcze w niektórych miejscach, od strony We- 
necji, charakter miejski: tu i ówdzie widać 
zabudowania gospodarskie, szpalery winnic, 
jarzyn, kukurydzy, ale to wszystko znika 
bardzo prędko i wyspa, z wyjątkiem Mala- 
mocco, które jest właściwie odrębnem mia- 
steczkiem, przeobraża się nader szybko na 
osadę półmiejską, gdyż obok wil prywat- 
nych patrycjuszów weneckich, najnowszej 
formacji, większość stanowią hotele, pensjo- 
naty, bary, szynki winne, no, i oczywiście 


czelną Związków i Stowarzyszeń Polskich 
we Francji. Rada nie rozporządzała żadnemi 
funduszami, a jej uchwały mogły być tylko 
jednomyślne. Zebrała się ona kilka razy, 
poczem Związek Robotników się z niej wy- 
cofał, Na posiedzeniu rozwiązującem Radę w 
grudniu 1926 roku, kilkanaście osób założy- 
ło Centralny Komitet Polaków we Francji. 
Tymczasowym prezesem jest p. Szambelań- 
czyk, a sekretarzem p. A. Zbierski, b. pre- 
zes śpiewaków. Ów C. K.P. jest bardzo po- 
pierany przez wychodzący w Lille dziennik 

Polski, będący własnością p. Jana 
Brejskiego, b. wojewody pomorskiego. Ko- 
mitet przygotowuje się do zwołania „Sejmi- 
ku Wychodźtwa', który wyłoniłby central- 
ny organ stały. Zarówno konsul polski w 
Lille, p. Wacław Gawroński, jak radca, emi- 
śracyjny przy Ambasadzie, p. Adam Lisie- 
wicz, widzą w tem chęć opanowania wy- 
chodźtwa przez p, Brejskiego i usilnie się 
tym zamiarom przeciwstawiają. 


Kazimierz Smogorzewski. 


um mo w O A O. O O O NN w a w e a 


Str. 5 


Z nad Adrjatyku 


ŻYCIE NA LIDO 


wykwintne sklepy, Dla amatorów jest tu 
mała kupiecka Wenecja, młoda jeszcze, ale 
o 20—30 proc. droższa, niż wszystko w sta- 
rej Wenecji. 


Już dzisiaj między Wenecją a Lido wi- 
doczną jest nietylko emulacja, ale wprost 
kupieckie współzawodnictwo ze wszystkie- 
mi jego odmianami. Na Lido tylko sezon letni 
opłaca się—tegoroczny jest bardzo ciężki z 
braku forestierów (cudzoziemców). Ponie- 
waż coraz więcej hoteli przybywa na Lido, 
cudzoziemcy wolą tu mieszkać, niż suszyć 
się w murach Wenecji. Hotelom weneckim 
ubywa oczywiście gości, skąd niezadowole- 
nie z Lido; Słowem, cicha wojna o kieszeń 
cudzoziemców. 


Ale dla Lido rośnie bardzo poważny konku- 
rent—to Alberoni z plażą dwukrotnie prze- 
szło większą, niż na Lido, Przed wojną było 
tam kilka domków, dziś, jak z pod ziemi wy- 
rosły hotele i pensjonaty. Jeszcze są ogrom- 
ne piaszczyste obszary niezabudowane i 
czekają na przedsiębiorców hotelowych, aby 
tak samo, jak Lido, zagarnąć plażę w moc 
kapitału i kazać sobie opłacać basarunki, 


Trzeba jednak dodać, że rozwijające się 
na całym obszarze Lido, hotelarstwo zaleje 
powoli tem przemysł w Wenecji, gdzie na- 
wet hotele na Riva Schiavoni i przy wylocie 
Canal Grande tracą swoją klientelę na ko- 
rzyść Lido. 


Należy się tylko obawiać, że Alberoni za- 
garną w swoje posiadanie Niemcy, którzy 
wszędzie wnoszą ze sobą swoją hałaśliwą, 
krzykliwą i brutalną „Gemiitlichkeit"*. Po- 
sdsdają oni na Alberoni własny ogromny 
trzypiętrowy pensjonat, wyłącznie dla niem- 
ców irda Egoistyczna  bezcere- 
monjalność niemców sprawia, że towarzy- 
stwo ich wywołuje bardzo niemiłe wrażenie 
pospolitego chamstwa. Chodzenie — nie ną 
plaży — lecz nawet na ulicy i w hotelach bez 
kamizelek, a tylko w koszulach, należy, zda- 
f% się w pojęciu Niemców do iprzyzwoitości. 


Jeśli raczą nosić jeszcze spodnie, to tylko 
dlatego, że zdjęcie ich sprawia więcej kło- 
potu, niż kamizelki i surduta, Nie bardzo 


snać skrzywdził ich Dawes, skoro są jedy- 

narodem w Europie, który ma jeszcze 
kg włóczyć się po świecie i wrzaskiem 
swoim napełniać miejsca kąpielowe, 


Plaża w Alberoni tania, bo kabina ko- 
sztuje dziennie tylko 8 lir, ale natomiast we- 
wnątrz nie posiada żadnych udogodnień, 
czem się odznaczają kabiny na Lido. 

Nawiasem dodać należy,” że po Niem- 
czech najgłośniej reprezentowani są na Lido 
żydzi. Przez skromność zapewne do naro- 
dowości swojej nie przyznają się, a ponieważ 
mają paszporty polskie, raczą uznawać tyl- 
ko przynależność do Polski, skąd też uży- 
wają tytułu „gens de Pologne”, a dla bliższe- 
go. określenia miejsca pobytu dodają: de 
Lodz (Łódź), de Varsovie lub de Katovic. 
Może to i dobrze. Wiemy przynajmniej ja- 
cy to są „gens de Pologne" i gdzie ich szu- 
kać. Na Lido nawet wymieniono nazwiska 
kilku pań, zachowujących się bardzo swo- 
bodnie. Tem lepiej — dla nas, 


Ludność na pobrzeżu Adrjatyckiem, jak 
i w całej zresztą ltalji, należy do bardzo pra 
cowitej i niewymagającej, to też i rezultaty 
tej pracy są większe, niż u nas. Dzięki swe- 
mu szczęśliwemu klimatowi i otoczeniu mo- 
rzem, wydatki jej na życie wynoszą — nie 
bardzo się pomylę jeśli powiem—o: % mniej, 
niż potrzeby życiowe naszego chłopa: opał 
stanowi dla Włocha minimalną część wydat- 
ków, nie potrzebuje kożucha w zimie i dłu- 
gich butów, nie wydaje więcej na żywność, 
aby cieplikiem wewnętrznym ratować się od 
zimna, a pracować może cały rok, Chleb ma 
w tej samej cenie, co i w Polsce, chociaż 
Lombardja produkuje tylko odrobinę pszeni- 
cy i trochę kukurydzy. Resztę kupić i spro- 
wadzić musi zdaleka. Ma tylko wino, ale 
nie opija się gorzałką jak nasz kmieć starej 
i nowej daty. 


Pracuje się też wszędzie dużo, nie licząc 
się z godzinami, a próżniactwo nie należy 
wcale do „zdobyczy socjalnych". Każdy, z 
wyjątkiem wielkich warsztatów  fabrycz- 
nych, gdzie obowiązuje regulamin, pracuje 
tyle, ile chce, może i ile mu do życia potrze- 
ba. Kupiec otwiera i zamyka sklep kiedy 
mu się podoba; policjant nie stoi mu nad 
karkiem z rozkazem, aby przestał pracować. 
Mniejszości narodowe wiedzą o tem, że są 
tylko mniejszościami i żadnych separatysty- 
cznych pretensyj nie posiadają, tembardziej 
mniejszość napływowa, R: 


W 


spodzianka — ten urok 
w. powietrzu, 


"się nawet. 


„PRAWDA” z dnia 


21 sierpnia 1927 r. 
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ZWIERZĘTA A KINO | 


Zwierzęta — jak wszyscy o tem świetnie 
wiemy — o wiele inteligentniej grają w fil- 
mie od ludzi, 

Nie mówię tu, oczywiście, o zwierzętach 
oswojonych, które nauczyć się już zdołały 
różnych rzeczy złych od człowieka, ale o 
zwierzętach dzikich, wolnych i niezależnych, 
które w polu i kniei poruszają się natural- 
nie, wyglądają fotogenicznie, nie zśrywają 


się nigdy i są pierwszorzędnym materjałem 


aktorskim. 

Żaden zdradzany mąż nie nosi tak świet- 
nie rogów, jak łoś lub jeleń, Dzik jest au- 
ientyczniejszą świrnią od niejednej gwiazdki 
ekranu. 
cznie niezgrabniej od wielu filarów rodzi- 
mego filmu naszego. z 


Zwierzęta grają dziś w państwie dziesią- 
tej Muzy pierwszorzędną rolę. Czyż mało 
mamy filmów pod psem? Zwierzęta intere- 
sują się kinem, jak nikt inny, Czyż salwy 
śmiechu w najpoważniejszych miejscach fil- 
mu nie świadczą nam o ilości osłów na wi- 
downi? Czyż frekwencja na zdjęcia „tylko 
dla dorostych z oddzielnym: wejściem dla 
pań i panów“ nie mówi o zainteresowaniu ki- 
rem — nierogacizny?. 

Gdyby zwierzęta mogły iworzyć filmy — 
kino przeszłoby rewolucję nielada. Ale to 
są rzeczy przyszłości. 

„Słinks” nie. jest przecież zwierzęciem 
w całym tege słowa znaczeniu, lecz tylko 
pół-zwierzęciem i pół-kobietą, Dlatego też 


_ nie będziemy tu się zajmować ani tą połową 


kobiety (górna), 
(dolną), ani Słinksem, ani innemi słinkstwa- 
mi rodzimej produkcji. 

> 


ani tą połową zwierzęcia 


= 


Zwierzę, jako aktor, wnosi na ekran roz- 
koszną bezpośredniość i szczerość gry. Nie” 
filmu — wisi ciągle 
igdy nie wiadomo, komu zo+ 
stanie ugryzżiony nos lub inna część ciała t 
co z tego powodu nastąpi. W, filmach, w któ- 
rych grają ludzie zawsze wiadomo, ` która 
aktorka, której koleżance pragnie wydrapać 
oczy. Ale ich nie wydrapuje. Zwierzę za, 
wsze ulega sercu. Gra z przejęciem. Któż 
nie podziwiał wilków wytwórni Gaumont w 
„Cudzie wilków“! Jedyni aktorzy, wiedzą- 


cy czego chcą. Operator kręcił, bohaterowie 


filmu kręcili się po śniegu, a mądre wilki — 
szarpały ile wlezie, śryzły, pożerały; miały 
cel, miały naturalne ruchy. Gdyby im nie 
przeszkodzono podstępnymi środkami w ro- 


dzaju zdradzieckich sztyletów, niewątpliwie 
schrupałyby kolejno wszystkich aktorów, 


reżysera, operatora, a wkońcu autora scenar- 
jusza i właścicieli wytwórni Gaumont. 

Jeśli te moje skromne przypuszczenia są 
słuszne, należałoby i u nas wprowadzać do 


krajowych filmów jaknajwięcej najdzikszych 


i najmięsożernicznych zwierząt, a następnie 
postarać się o utrudnienie ucieczki pewnym 
aktorom i reżyserom. Dziesiąta Muza wy" 
szłaby na tem znakomicie, żadna z Muz nie 
była bowiem dotąd nigdy trędowatą. 


$ 


Zwierzęta posiadają zdrowy estetyczny 
pogląd na twórczość Filmową. Wziąłem raz 
pokryjemu mądrego psa na jedną z produk- 
cyj „domowej roboty”. o skończonem 
przedstawieniu pytam go: „No eóż? jak ci 
się podobuło?* Pies milczy. Nie odezwał 
Nie chciał krytykować polskiego 
filmu, a za rasowy był na to, aby go chwa- 
lić. 

Nie dałem za wygraną, Zapytałem go 
jeszcze raz, śdyśmy wyszedłszy z kina zna- 
leźli się na ulicy: Zatrzymał się. Myśla- 
łem, że odpowie: Podniósł tylko noge. 


* 


Stosunek osłów do kinematogrału jest iñ- 
ny. Zwierzęta fe krytykują uszy Valentina 
(„takie długie!*), nogi Liljany Gisk („tylko 
dwie! A my mamy po cztery... ) i inne czę- 
ści innych gwiazd, którym wogóle mają za 
złe brak ogonów. z 


Jeśli mówimy o gwiazdach zwierzętach 
— to musimy złożyć hołd przedewszystkiem 
świazdom stałym: 
MNumie, kurze Zuzannie, kozie Mimi i kolce 
Bebby — sławom: Hollywood. 

-Kura Zuzanna pobiera 300 dolarów mie- 
sięcznie. Wyobrażam sobie co to muszą kosz- 
iować jajka takiej gwiazdy filmowej z Holly 


Niedźwiedź poruszać się umie zna- 


, niejednego 


LITERATURA, SZTUKA, TE 
ZNAWCA WSI 


ATR, 
CHŁOPA 


Z powodu jubileuszu 


Jaż po raz trzeci dochodzą nas echa u- 
roczystych obchodów urządzanych ku czci 
podhałańskiego poety, jakby na stwierdze- 
nie wyrzeczonych przez niego słów: że „,nie- 
ma takich bram, których pieśń skrzydłem nie 
podważy”. 

Przed  literacko-społeczną działalnością 
Orkana pochyliły się czoła uczonych Krako- 
wa, sfery zaś literącko-artystyczne pospie- 
szyły do Poręby Górnej, gdzie poeta urodził 
się w góralskiej chacie i większą część życia 
przepędził, wreszcie w letnim salonie naszym 
w panem uczciła go „cała Polska” w 
dniu 7 sierpnia. Jakkolwiek toniemy wprost 
w powodżi pamiątkowych obchodów, wsze- 
lakich zjazdów i związanych z niemi uroczy- 
stościach, to jednak ten spontaniczny a wielo 
krotnie zadokumentowany hołd musi zwrócić 
ogólną uwagę na bezsprzeczne a głębsze war 
tości tkwiące w głębi twórczości Franciszka 
Smreczyńskiego, który pseudonimem od gór- 
skiej burzy zapożyczonym, podznaczał swo- 
je dzieła. 

„Jeżeli nie były one owym rwącym, ze 
szczytów płynącym potokiem, który rwie 
brzegi i zmienia postać okolicy swoim bie 
giem, to w każdym razie samą istotę swej 
prostej a owianej szczerą prawdą treści, 
przyczynią się niewątpliwie do zmiany wielit 
utartych a szablonowych pojęć o psychice 
mas ludowych o wartnkach ich bytu i pracy: 

Pisma Orkana, czy to będzie. „Drzewiej'” 
w swejem mocnem ujęciu pierwiastków two- 
rzących Polskę w zaraniu jej istnienia, czy 
„Listy ze wsi", omawiające tematy żywotne 
i aktualne, ze stanowiska potrzeb i pojęć 
ludności wiejskiej, to nowe'a oryginalne war- 
tości w naszej literaturze, grzeszącej dotąd 
bądź jałowym sentymentalizmem w tej dzie- 
ini bądź stronnem a niechętnem siano- 
wiskiem. „W, ostatnich czasach szczególniej”, 
pisze Orkan, „od chwili gdy chłop stanął na 
arenie życia: politycznego, zmieniły się o nim 
sądy; dojrzano chamstwo, którego dotąd. nie 
spostrzegano a zamknięto oczy na rzeczywi- 
ste, o budującej mocy wartości, istniejące 
w nim bezwątpienia*, Szczególłniej razi go 
fałszywy stosunek do chłopa ludzi z miasta, 
który najjaskrawiej występuje w t. zw, miej- 
scowościach kuracyjnych: „Gdy „sfery wyż- 
sze' zetkną się z ludem, pierwotnie uczei- 
wym; zachwycone tem narazie, wkrótce wy- 

Cóż ten lud 
tak nagle od- 


rzekać będą na jego zepsucie. 
tak przesadnie wychwalany, 
mieniło? 

Oto miasto powierzchnią swej cywilizacji, 
można rzec, naśmieciem dusz, spotyka się tu 
ze zdziwioną a przytem podpatrującą cie- 
kawością ludzi. Chłop podpatruje przyby- 
szów i bezlitośnie z szaty zewnętrznej roz- 
dziera. [Istotna kultura tych sfer pozostała 
w domu, tak jak znów faktyczna a 
wsi wstydliwie się przed niemi ukrywa. I 
stoją jak naprzeciw siebie: tandetność cywi- 
lizącji i chłonna, pojętna ciekawość. Nie 
lud to zepsuł się sam, ałe zepsuły go, w zet- 
knięciu, „słery wyższe”. 

I tak kolejno w swoich „Listach ze wsi” 
dotyka Orkan wszystkich stron stosunku in-" 
telisencji do ludu informując ją jednocześnie 
o zupełnie jej nieznanych obyczajach, wie- 
rzeniach i urządzeniach rodowych, gminnych, 
wewnątrz=rodzinnych i t p. po przeszłych 
wiekach odziedziczonych, a nieraz w swej 
pierwotnej formie wiernie przechowanych. 
Podkreśla fatalizm rodzin, skupionych razem 
w miłość czy nienawiść, sprawy gruntowe; 
zapisy i dzielenie ziemi, stosunek dzieci do 
rodziców i odwrotnie, wreszcie mówi o mi- 
łości i małżeństwie. Jakkolwiek idealizowa- 
nie rzadko. się w tych stosunkach spotyka, 


miałą minę pierwszego lepszego koguta, któ“ 
ry zdobędzie iwzględy takiej Zuzanny? 
*% 


Przedziwnie rzadko spotykamy u nas 
zwierzęta w filmie, zwłaszcza w filmie ro- 
dzimym A jednak zwierzę stanowi urok | 
obrazu. Czem byłby Ben Hur | 
bez rozpędzorych kwadryg? czem byłby cud | 


' wilków beż wilków? 


psu Rin-tin-finowi, lwn | 


| panika przed psem. Wojna — można. We- 


wood? Wyobrażam sobie również; zarozu- 


Gdy na ekranie pewnego kina pojawił | 
się w nas Rin-tin-tin publiczność ogarnęła | 


zuwjusz — można. Ale pies? Nawet Dy- 
rekeja w popłochit schroniła się na parady- 
zie.„ F 3 


; Juljan Ejsmond. | 


często przechodzi w zabobon.. 


Władysława Orkana 

„Jak EF z 

nie brak jednakże i idealistów wsiowych, mę- 
czących się w swojem zbyt realnem otocze- 
niu.. Wiele młodzieży szczególniej prosi się 


© poetyczną oprawę swoich pragnień i wzla- 


tów. Tak modne dziś w sferach inteligent- 
nych rozwody rzadko się na wsi spotyka, 
Jeden teren pracy zbliża małżonków: praca 
dla dzieci, „żeby im lepiej było”, 
że małżeństwa częstokroć klecone są nie- 
szczęśliwie, pod kątem interesu materjalne- 


0, 7 

5 Czy szkoła odgrywa już w wolnej Polsce 
taką cywilizacyjną tolę jakby się to należa- 
ło? Rzecz szczegółna, zaznacza Orkan, że 
szacunek dla słowa drukowanego większy 
był przed wojną niż obecnie. Nauka, w któ- 
rej się widzi drogę do karjery, obniżyła swój 
idealny charakter, nie jest już tem dobrem, 
które z poświęceniem, zdobywać trzeba było, 
stała się czemś użytkowem. Odgrywają też 
tu pewną rolę koszty, które dla szkoły pono- 
sić trzeba. Spada też trochę winy i na nau- 
czycielstwo, które słabo wyposażone, miec- 
zawsze ideowo pracuje. Pozatem pośpiech 
i konieczność masowego zakładania szkół, 
odbiły się na ich wartości wychowawczej, 
jeszcze od ideału dalekiej. 

Druśiem polem zetknięcia się żywiołów 
miejskich z wiejskiemi są urzędy i sądy. 
Troska materjalna, zatargi familijne i są- 
siedzkie, to powody, skłaniające lud do szu- 
kania pomocy u sfer oświeconych. Ale z ja- 
kim skutkiem? „Każda mieścina powiatowa 
posiada legjon adwokatów - krętaczy, którzy 
służą zbłąkanemu chłopu za pośredników 
z jego szkodą”, Poczucie prawa jest silnie 
zakorzenione w umyśle chłopskim, niemałą 
też gra tu rolę i opinja. Każdy  postępek, 
krok niemal, jest na wsi widziany, omawiany, 
i podług normy przyjątej z hańbą lub po- 
chwałami sądzony. Wprost przeciwnie nna 
się w mieście. 

Orkan rozwiewa też złudzenie co do bez- 
względnej skuteczności pracy oświatowej w 
kursach i wy: „W, gruncie bowiem 
słowo: nie poparte faktem jest słabo 
na wsi cenione'. Ten wpływ: zaś ster oświe- 
conych, w którego wszechwładztwo wierzy- 
my, rzadko się bardzo ostoi wobec zakorze- 
nionej, od wieków, nieufności do' „pańskiej“ 
działalności Stąd zachodzą także trudności 
w przeprowadzaniu komasacji i t p. Działa 
za to niewątpliwie siła przykładu, gdy sło- 
wo pada jak puch w powietrze. „Gdyby sło- 
wa potrafiły coś zdziałać, Ewangelja i kaza- 
nia wygłaszane z ambony, przebudowałyby 
już do gruntu życie wsi polskiej”. 

I jeszcze, co jest smutniejsze, silniej dzia- 
ła nakaz, niż namowy, a nawet przykłady, 
Mówi to krew z krwi, kość z kości, syn z lu- 
du. W dziedzinie takiej, jak zdrowie, wy- 
chowanie dzieci, higjena mieszkań, ochrona 
drzew, ptaków, o ile za miewypełnienie na- 
kazu wyznaczona jest grzywna, pójdzie ona 
niewątpliwie na usługi postępu. i 

Po tych twardych uwagach Orkan chro- 
ni się pod skrzydła poezji, gdy: mówi o pra- 
starych obyczajach wsi polskiej, scisle 
z przemianami natury związanych. Wbrew 
zdaniu Al Briicknera, który odmówił na- 
szym legendom i wierzeniom ludowym ich 


pomimo, 


FILM < 


TEORJA 
WZGLĘDNOŚCI 


Bowiem wszystko jest względne.. l to nas 
pociesza, 

(A więc korzyść z liczników będzie naj- 
względniejsza.) 

Teorja wszystko czerni i wszystka rozgrze« 
sza, 

Przynosi cichy spokój, a o resztę mniejsza. 

Możemy wmówić w siebie, że wszystko 
i jest względne 

„ A rzeczy nam niezbędne okażą się zbę- 
å dne. 


d 
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Wokół nas wciąż się roją teorji przykłady, 


Generał siedzi w kozie — więc względna 
uczciwość, 

Względna przyjaźń i miłość, nienawiść i tkłi- 
wość, 

(Bardziej względne są cnoły, a mniej znowuż 
wady.) 

Względny jest byt teściowej, względne 
jest małżeństwo, 


Ba! w powojennych czasach, względne 
jest panieństwo. 
R 


ł 


A więc cóż jest pewnego? — Pewnem, brak 
gotówki, 

Pewny jest bezwład sejmu, senatu. ospałość, 

Pewny jest strach Macieja wobe maciejówki, 


Pewna jest naszych partyj krzykliwość i mae 


OŚĆ, 

Pewne jest zło wszelakie, co pośród nas 
gości 

A względna... względna bywa tfeorja 
wzślędności. 


wyrządza to wtedy, gdy zabobon wkracza 
w dziedzinę lecznictwa, powodując niechęć 
do lekarzy. Mroki w tej dziedzinie są jesz- 
cze wielkie, choć zmniejsza je cezas-wycho* 
wawca:. 

Ciekawem jest co Orkan mówi o kradzie= 
ży na wsi. Nie można tego występku uogól- 
niać, bo chociaż my w tem się słabo orjentu- 
jemy, społeczność wsi jest gamą indywidu- 
ów. o dużej skali rozwojowej — od kretynów. 
do jednostek duchowo wysokich i faktem 
jest, że większość, i to nawet przygniałająca, 
posługuje się w postępkach dość wysoką mo- 
ralnością uspołecznienia. Największą zawsze 
pokusą jest las, ale to jest wina naszego wa- 
dliwego układu gospodarczego. 

W tę to zwartą całość o wiekami urobioe 
nych formach, wtargnęła polityka mająca 
! chłopa „podnieść i uszczęśliwić”, Orkan nie 
oszczędza bynajmniej partji i nawet więcej 
gorzkie słowa znajduje dła t. zw. „stron- 
nictw postępowych”, jako odpowiedzialnych 
za przyszłość, Z konieczności najlepiej So- 
| bie zdaje sprawę ze stosunków w okolicach 
| górskich; ale twierdzi stanowczo; że łam nie 
przyjęto z wielką radością prawa powszech- 
nego głosowania, więcej też widzi nadużywa 
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samorzutnej oryginalności, autor „Listów ze | nia dobrej wiary wyborców przez prowody- 


wsi' sądzi, że wyszły one ze ścisłego zespo- 
lenia się z naturą. Śliczny jest usięp p, t, 
„Święta jako barwy roku". Święto na. wsi, 
to nietylko odprawiająca się w kościele uro- 
czysta suma, ale zestrojenie się z nią całej. 
natury, Muzyka gra wszędzie na przytłu- 
mionych strunach, Trawy wstrzymały od- 
dech, zboże jak las złacistych kmieci chyli 
ściężałe kłosy pod blask monstrancji - słoń- 
ca... Po łąkach  kwieinych, po miedzach, 
pachnących  macierzanką, chodzi pogodne, 
wszędy widne, darzące naokół ukojem, błę- 
kitne- Święto”. A. dalej sądzi poeta, że ko- 
loryt świąt o natężeniu jasnem czy żałobnem 
pada reileksem na. powszedniość i przyczy- 
nia się do zabarwienia. czasu. Są. one. poezją 
życia, świetlanemi smugami padającemi z o0- 
kien fhiebieskich i przenikającemi izdebne 
zmierzchy. Dlatego też obyczajem ludowym 
powinien. się zajmować nie: etnograf, ale po- 
eta, on jeden ich nastrój odczuć potrafi", 
Nie .pr to jednak, że religja 
raz z nim 
myśl ludzka wraca do czasów przedchrześci- 
jańskich z właściwą sobie zachowawczością, 
ratując się temi odległemi wierzeniami od 


racjonalizmu czasów współczesnych. Szkodę 


r 


/ 


rów, niż rzeczywistych starań o ich korzyści. 

i Dostało się też administracji i różnym, 
niezgodnym ż potrzebami życia, rozporzą- 
dzeniom rządowym, W, zakończeniu tej 
swojej, ze wszechmiar pożytecznej książki 
«autor radzi: 

1) by na pewien czas odwrócić oświatę i 
zamiast chłopów o życiu miast, siebie a wsi, 
o jej rzeczywistem życiu, pouczać”. 

A stosuje to zarówno do społeczeństwa, 


| jak do władz administracyjnych. 


2) Aby statystyka: urzędowa dojść mogła 

de tej doskonałości, by stała się nauką żywą, 

| na rzeczywistych danych opartą, W tym ce- 

lu należałoby stworzyć przy władzach cen- 

| tralnych osobny referat, do którego wcho- 

dziliby co światlejsi włościanie z każdej oko- 

į liey: I wtedy z tych bezstronnych i prawdzi- 

| wych, choć często nieudolnie formułowanych 

informącyj, wyszłyby może racjonalniejsze 
| pomysły reform społecznych. 

Z zestawień zaś i porównań, możeby t= 
dało się stworzyć ze zróżniczkowanych sto- 
sunków wsi polskiej, jakąś podstawową, 
a zbawczą na przyszłość syntezę. 

à 1. K, 
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„Być albo nie być* Melpomeny 


ARTYŚCI BEZ DOGMATU 


Melpomena, jeśli nie: chce zginąć, 
się zdecydować na zastąpienie 
przez organizację. 


jest, przyznaję to uczciwie — koncepcją sze- 
roką i centralną i jak każda tego rodzaju 
koncepcja, ma wyższość nad. koncepcyjkami 
teatralnych koncipientów, Każda idea sze-. 
roka, syntetyczna, wali niemiłosiernie w dro- 
bne egoizmy i ambicyjki w ważność czy to 
radnych miejskich, czy to dyrektorów i kie- 
rowników pomniejszych teatrów. Każda te- 
go typu reiorma zachęca, zapładnia i roz- 
świetla. Poddaje jednostki, służące sztuce 
z łaski, krnąbrnie, bezładnie i bez dogmatu 
— nakazom organizacji, która żąda posłu- 
szeństwa w imię ogólnego dobra sztuki i da- 
je rękojmię bezpieczeństwa bytu i talentu. 

Sam ten pierwiastek organizacji całego 
teatralnego społeczeństwa jest już postawie-. 
niem go na fundamencie i wyrwaniem go 
z objęć dotychczasowej anarchji. Jest wia- 
ra w kolektywny rozum artystów i znawców 
teatru i niewiara w szczęśliwą ruletkę przy- 
padkowych powodzeń. Jest apełacja do zor- 
ganizowanej opiaji fachowców, w przeci- 
wieństwie do tyraljerki jednokonnych: usiło- 
wań — stale prowadzących do bankructwa 
materjalnego i moralnego rozbicia, 

Być może, iż p. Krywoszejewowi podsuwam 
własne swoje myśli, ale to jest tylko dodanie 
komentarzy do nagiego szkieletu projektu, 
całkiem słusznie obracającego się śród kate- 
goryj i paragrałów czysto praktycznych. 
Lecz praktyczność p. Krywoszejewa jest nie- 
rozerwalnie połączona z sedópowkdziaśą 
ideologją, a w każdym razie bierze się ze 
stwierdzonego faktu anarchii. 

Przeciwstawienie anarchji nie może być 
bynajmniej organizacja państwowa teatrów 
'— nic podobnego — lecz koordynacja sa- 
mych tych czynników artystycznych, które, 
idąc w rozsypkę, idą nazbyt już często na 
marne, Pan jew, czując 
czułe miejsca państwowości, omija starannie 
kwestję „jakiejkolwiek subwencji ze pain 
skarbu i opiera pomyślane przez siebi 
„Przedsiębiorstwo na zasadzie zupełne 
mowystarczalności, Jest to: posunięcie 
skonałe. Ani wolno kłaść takich ciężarów na 
uginające się i bez tego plecy skarbu, ani 
byłoby to dobre dla spopularyzowania pro- 
jęki, o którym mowa. Najlżejsza aluzja do 
pomocy państwa jużby go odrazu zdyskredy- 
towała. Takie bowiem jest hasło dnia i po- 
lityki oszczędnościowej. Wierzę jednak głę- 
boko, że państwo nie jest znowu takim po- 
tworem i że śdyby miało przed sobą napra- 
wdę organizację teatrów mądrą i celową, nie’ 
jeden grosz przeszedłby z jego kasy do kasy 
„Przedsiębiorstwa ”. i 

Również zręcznością taktyczną jest obie- 
tnica różnych dodatkowych imprez dochodo- 
wych, które „Organizacja mogłaby podjąć. 
„Oczywiście, tak wielka cało - narodowa fir- 
ma — mogłaby wymyśleć sto różnych źródeł 
pobocznych dochodu: radjowe, kinowe, ae- 
roplanowe, sportowe etc. Autor projektu zna. 
swoją publiczność i wie czem ją znęcić i 
przekonać. Ale zaletą rdzenia projektu jest 
to, że on się może bez tej ultra-praktycznej 
kokieterji obejść. Ma w swej ręce znakomi- 
ty materjał i plan budowy — ozdoby przyj- 
dą same przez się. Pan Krywoszejew, który. 
tak świetnie ocenia, z bezpośredniego obco-. 
wania, siły i środki sceny naszej, mówiąc, 
językiem Bagusławskiego, wie, że z nich 
dźwignąć można szereg gmachów imponują- 
cych sztuki — w drodze li samopomcy. On 
się nie umizga do państwa aczkolwiek nic 
o tem nie mówi, że bąłby się jego dyletan- 
tyzmu i nieufności i tego, cobym pozwolił 
sobie nazwać: „Snobizmem  państwowyme 
z całą siecią protekcji, sympatji, antypatji i 


j sa- 


niepożądanej ingerencji. 

A czemże jest owa anarchja, jako- kom- 
trast organizacji, jako choroba, którą ta wła- 
śnie organizacja radykalnie wyleczyć może? 

Anarchją jest iolerowanie sztuki i arty- 
stów bez. dogmatu. 

_Nie jest dla nikogo tajemnicą, że śród 
artystów polskich jest wielkie mnóstwo wiel- 
kich talentów, albo raczej wielkich natural- 
nych uzdolnień. Dotyczy to zarówno scen 
dramatycznych, jak i operowych, Mówiło się 
© tem setki razy. Wrodzona bystrość umy- 
słu, temperament, pewien wdzięk heroizmu, 
czy romantyzmu, harmonja i proporcja struk 
tury, wiecznie żywa zdolność improwizacji i 
subtelne unerwienie — składają się na ol-. 
brzymi kapitał artyzmu, za który możnaby 


kupować sukcesy światowe, i na materjal 


G 


musi 

anarchji 

„Organizacja teatrów Rzeczypospolitej 
Polskiej“ pomysłu p, Macieja Krywoszejewa 


przedni, z którego można wyrabiać kreacje 
atcydzielne. Brak im jednak zazwyczaj szko- 
ły, wyższej stylizacyjnej kultury, namiętne- 
go i ofiarnego poświęcenia się sztuce. Z ma- 
łemi wyjątkami są to ulubieńcy, benjaminki, 
pieszczochy, jedynaki, lecz nie pasjonowani 
rycerze sztuki, „Kapłanom sztuki“ już daję 
pokój; albowiem kapłaństwo stwarza sztucz- 
ność, gdy artyści polscy, biorąc czynny 
udział w życiu realnem i towarzyskiem, czer- 
pią zeń niejedną podnietę do żywego właś- 
nie i życiowego traktowania swych ról i par- 
tyj. 

Lecz rycerzami nie są — są tylko irrita- 
bile genus, kapryśni, małostkowi, rozbawieni, 
rozcyganieni, nigdy niezadowoleni ze swych 
uposażeń, istne smoki, chłonące złoto i sre- 
bro, a także niesyte triumiów pozascenicz- 
nych. Sq to ludzie. bez dogmatu, nieprzy- 
wiązani do sceny, z którą powinni być po- 
prostu fizycznie zrośnięci, a którą uważają 
raczej za hotel artystyczny dający gościnę. 
Oni są wiecznie na gościnnych występach w 
miejscu swego stałego zamieszkania. Mało 
ich obchodzi zespół ich kolegów i koleżanek 
i codzień mogą wejść w dorywczą komunję 
z całkiem inną grupą artystów. Nie są za- 
przyjaźnieni ze swym dyrektorem, albowiem 
ich dyrektor nie jest za bardzo zaprzyjaźnio- 
ny ami z nimi, ani ze sztuką. Albowiem dy- 
rektorzy konkurują ze sobą, jak: właściciele 
stajni wyścigowych. Albowiem dyrektorzy, 
choćby najmocniejsi i najsprytniejsi, nie mo- 


zem- 


` Siedleckiego, 


| 
| k 


z 


Nowości 


-— 


(Marja z Fredrów Szembekowa: „Nie- 
gdyś... — wspomnienia moje o Ale e 
Fredrze* z przedmową Adama Grzymały- 
Wyd. Zakł, Narod, im, Osso- 
lińskich, 1927). 


W 50-tą rocznicę śmierci ojca komedji 
polskiej poświęciła wnuczka Marja Szembe- ' 
owa wielkiemu dziadowi swą książkę, | 
Że zainteresuje ona szerokie stery społe- | 
czeństwa, to pewne, Wiemy, jak bardzo : 
przylgnęła dusza widza polskiego do Fre- | 
drowskich komedyj, wiemy, jak dzo ob- | 
chodzą go szczegóły życia wielkiego kome- 
djopisarza, chociażby nawet były drobne i 
| 
| 
| 


małoznaczące, Kult dla Fredry jest wielki 
w naszem społeczeństwie. 
Jednakże... 


Autorka podzieliła książkę na trzy czę- 
ści. W pierwszej części znajduje się jej arty- 
kuf drukowany w „Przeglądzie Polskim w 
1905 r. W drugiej — prócz dość chaotycz- 
nych wspomnień autorki — znajdują się listy 
„Fredry do syna, W trzeciej — opis Bań- 
kowej Wiszni (gniazda rodzinnego Fredrów), 
oraz dwa rozdziały wspomnień syna kome- 
djopisarza Jana Aleksandra Fredry, 
więc mamy tu do czynienia właściwie 
z dwoma ważnymi dokumentami (listy do sy= 


na i wspomnienia J. A. Fredry), oraz wspo- 
mnieniami osobistemi autorki, 


Co do pamiętników Jabłonowskiego, to 
łatwiej jest uwierzyć jego słowom, niźli nie- 


gą dać sobie rady z ruchomemi pionkami z : h s 
gustów publiczności, i nawet tak dzielny or- Niewątpliwa zasługa Szembekowej zamiesz- | 
ganizator i finansista, jak dyrektor Szyłman, | a tych wspomnień, przesłania chaotycz- 
uciekać się musi do najrozmaitszych kombi- | 2Y sentyment jej osobistych notatek, pisa- 
nacyj, żeby się utrzymać na powierzchni. nych subjektywnie i z pewną dozą cierpięt- i 
W, sr a dla dyrekcji nictwa, które, będąc. zrozumiałem, nie ma nic 
adliale 08) 66 dasri SURE +3 By. wspólnego ze wspomnieniami 0 genjalnym 
r 5 Sn AAEE, u 
valy mevet wypadki zwyczajnego ipo |" Występuje autorta. gwaltownie- przeciw 
skandalów na otwartej scenie, Była chwila, poretka dahimtows dego WADA A 
że Warszawa chciała mieć cztery na raz ope- Kapica „z Wad. > Eu TEA Ro? , 
retki, Zginęły szumne przedsiębiorstwa ś, p. | „: > emi DAEM EES ; 
Hellera. tre, atr. Rożysławóki aa. pré osobistym wrogiem E a wa 
SZĄ PRZY: FyA : | sylewskiego prawie, że nazywa kalumniato- | 
kaz PLAZE Sia Obok Gui rem, gdyż w swem milutkiem opowiadaniu | 
Ri sA Kawa aE NE Rr S o dworku na Chorążczyźnie wspomniał, ja- | 
š «7 Ay obie nóg é Ae p koby w pokoju Fredry.. stał stolik do gry 
najlepszych atutów, trwonienie miljonów na piii | 
j 


ców, zapełniających wszystkie teatry, nieza- 
leżnie od ich wartości. A ile dezercyj ze 
sceny, a ile sprzeniewierzeń się sztuce, ile 
zabawy w impresarjów, ile historycznych 
skoków w stronę kinematograful 

Czy w takiej atmosferze może się wycho- 
wać teatralna publicźność? Czy wobec ta- 
kiego spoufalenia się artystów i sztuki samej 
z targowiskiem i  pospolitością kalkałacji, 
można żądać od teatromanów, żeby nie czu- 
li się za pan brat z teatrem, który można 
zlekceważyć, zbagatelizować i ominąć? 

Oto jak wygląda „indywidualizm poczy* 
nań, którym się chce pobić p. Krywoszeje- 
wa i jego projekt stworzenia opinji i arty- 
stycznego kierownictwa kolegów. Marno- 
trawstwo sił i talentów, obniżenie powabu i 
godności sztuki, stwarzanie proletarjątu ar- 
tystycznego i scen - ełemeryd żałosnych! 

"Tu każdy osobnik bezwiednie woła a or- 
ganizację teatrów, każdy wykolejeniec wzdy 
cha do normalnej egzystencji artysty, każdy 
szanujący się artysta bez chleba i bez enga- 
gement. patrzy z wściekłością na  anarchję 
w sztuce, którą ukochał, lecz od której zło+ 
śliwie ręce losu odrzucają go gwałtownie i 
skazują na tułaczkę, est 

Okazuje się, że można mieć wielki talent 
i nie mieć nic a nic instynktw samozacho- 
wawczego, czy: też być patentowanym niedo- 
łęgą, skoro: ogół artystów scen polskich nie 
robi wprost gwałtu o to, żeby ich zerganizo= 
wać i (położyć nareszcie koniec beznryślności 
ich karjery. 

Zobaczmy jeszcze tylko, jak na takim 
regime wychodzi polska twórczość sceniczna. 


Cez. Jellenia, 


Il kwartał 


Nieuregufowanie prenumeraty za 

Ill-ef kwartał i ewent. zaległości 

w ciągu najbliższych dni, spowo- 

duje wstrzymanie wysyłki „Prawdy “ 
| z dniem. 1 września. 


h 


| 


| 
| 


| 
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wieście, zacnej bardzo, ale sięgającej zbyt 
daleko w przeszłość, bowiem Szembekowa 
straciła dziada, nie będąc jeszcze nawet pod i 
lotkiem. > 

Ale w tym wypadku nie chodzi nam zu- 
pełnie o Szembekową, o jej wspomnienia nic 
nowego nie dorzucające, ani tembardziej o 
jej „zdolność pisarską, zgoła nie zdawkową'y 
jak nas objaśnia Siedlecki w przedmowie, a. 
na ca zgodzić się dość trudno. 

- Chodzi nam przedewszystkiem o listy 
Aleksandra do syna i syna tegoż: rozpoczęte 
pamiętniki, 

Te dwa dokumenty są tak ważne i tak 
ciekawe, że usuwają rzekomą autorkę książ- 
iw cień zupełny. . 

Z tych właśnie powodów, jak również z | 
powodu ładnego wydania z licznemi ilustra- ; 

jami, książka niniejsza znaleźć się powinna | 


oh... a oaa, 


każdym kulturalnym domu polskim, gdzie 
duch Fredry jest zawsze drogim, kochanym 
i szanowamym cieniem. 


(Jadwiga Marja Gamska — „Przechod- | 
niom“ — poezje. Wyd. Zakł. Nar, im. Osso- 
lińskich). 


I znowuż kobiecy debjut poetycki, Tym 
razem mniej udany, niż inne, lecz. równie. 
miły. 

Znać jeszcze chwiejność, brak opoki, na 
Wszystkie „końce“ i „słońce”, „żale” i „da- 
le”, mie pozwalają jej odetchnąć swobodnie | 
a indywidualnie, Wszystko to jest stare, bar- 
dzo stare, mimo zapewne młodych lat autor- 
ki. Jestem najpewniejszy, że p. Gamska ze 
łzami w oczach i ze szczerem wzruszeniem 
pisała niektóre swoje wiersze, że są one dla 
niej czemś bardzo drogiem i kąchanem — 
więc tembardziej przestrzegam ją przedtem. 

Jest o krok od manjery i a trzy kroki od 
czyg - no0ezji, | 

À- że przekreśli to wszystko, co do- | 
tąd napisała i podąża w stronę rzetelnej, 
prawdziwej poezji, a zadatki ku: temu są na- 
wet w tym pierwszym tomiku. Takas, Spo- 
wiedź' ma w sobie czar prostoty i ciekawe | 
ujęcie: > 

Jednem słowem, dochodzimy. do: tego, że | 
wszystkie znaki na ziemi i niebie wskazy- 


U nas 
i gdzieindziej 


Największy współczesny komedjopisarż 
francuski Robert de Flers zmarł nagle w 55 
roku swego życia. Nietylko scena francu- 
ską okryje się żałobą, ale i polska, na której, 
przez przeciąg długich lat, sztuki Flers'a 
wzbudzały entuzjastyczne przyjęcie. 

= 


Aleksandra Leszczyńska, dotychczas ar- 
tystka teatrów Szyfmana, została zaangażo- 
waną na najbliższy sezon przez dyr. Chaber- 
skiego do Teatru Letniego, 

* 


W Warszawie zmarła w 77 roku życia 
Anastazja Szczepkowska, była długoletnia 
artystka opery warszawskiej (mezzo-sopran) 
w okresie między 1875 a 1905 rokiem. 

* 


W kierownictwie budowy gmachu woje 
wództwa i sejmu śląskiego w Katowicach 
odbył się sąd konkursowy, celem rozpatrze- 
nia prac nadesłanych na projekt 4 płasko- 
rzeźb w głównej klatce schodowej gmachu 
województwa i sejmu, Prac nadesłano osiem, 
przyczem I nagrodę (2.500 zł.) otrzymał art. 
rzeźbiarz Jan Raszka z Krakowa, II nagro- 
dę (1.500 zł.) — Mieczysław Lubelski z War- 
szawy. IIT (1.000 zł) — Leon Wiśniewski z 
Warszawy. < 


Nakładem Towarzystwa Miłośników 
Książki w Krakowie ukaże się na jesieni ro- 
ku bieżącego bibljograłja Jana Kasprowicza, 
obejmująca utwory poetyckie, wydane od- 
dzielnie i w czasopismach, przekłady z lite- 


` ratur obcych, przemówienia, studja i arty- ` 


kuły okolicznościowe znakomitego poety 
oraz literaturę krytyczną w 
Kazimierza Czachowskiego. Dochód z wy- 
dawnictwa przeznaczony został na cele Ko- 
mitetu uczczenia pamięci Jana Kasprowicza 
w Zakopanem, 


s 

Nakładem Wydawnictwa Zakładu Naro= 
dowego im, Ossolińskich ukazała się w cy- 
klu „Nasza Bibljoteka” maleńka książeczka. 
Kamila Giżyckiego „Polowania egzotyczne”, 
składające się z ośmiu krótkich opowiadań 


o polowaniach w Azji i Afryce, Pan Giżycki 


zapewne jest dobrym myśliwym, ale daleko 
mu do zdolności ujęcia w słowa przeżywa- 
nych zdarzeń. Dlatego też po przeczytaniu 
pierwszych czterech opowiadań, czytelnika 
nawiedza nuda i brak za'nteresewania. Tyle 
widzieć, a tak nieudolnie dzielić się z czytel- 
nikami widzianem, toć lepiej wcale nie pi- 
sąć, a wydrukować jako ulotki spis autorów 
ciekawiej piszących o polowaniach i krajach 
egzotycznych, A autorów takich jest wielu. 


+ 
Tymże samym nakładem ukazały się 
wspomnienia Rudolfa Wacka p. t.: „Do An- 
glji i Norwegji rowerem". Książka pisana 
prosto i niewymuszenie, nie rości sobie pre- 
tensji do literatury i z tem jej do twarzy. 
Czyta się łatwo i miło, Jednakże jest dziu- 


ra w całem. Daruję autorowi „oglądnięcie”, 


ale „piątra” zamiast „piętra” przebaczyć nie 


mogę, ý 


13 b, m. odbyło się w Siemianowicach 
poświęcenie wielkiej polskiej wytwórni fil- 


mows, znanej pod nazwą „Espefilm”, Wia- 


ścicielem tej nowej placówki rodzimego prze 


| mysłu filmowegą jest p. Stefan Pierzchalski, 


> 5 
Najnowszy film sowiecki nosi nazwę 
„Prawo gór". 5 
- Ufa-film przygotowuje film według zna= 
„nej powieści Ilji Ehrenburga „Miłość Joanny 
Ney“. Role główne kreują: Brigitte Heim 
(znana z „Metropolis') — odtwarza rolę nie- 
'widomej Gabrjeli, rolę Joanny Ney powie- 
'rzono artystce francuskiej Edith Jehanne. 
Jak sądzić można z fotosów udzielanych 


.pismom niemieckim, „Miłość Joanny Ney" 


będzie szlagierem sezonu. 
= 

Emil Bauman, francuski pisarz neo-kato- 
licki, ogłosił „Intermedes', szereg portretów 
literackich i artystycznych oraz „ótudes” li- 
terackich. Najważniejsze z nich: „Lamen- 
nais', „Barbey d'Aurevilly”, „Maurice Bar- 
rès“ i „Georges Dumesnil”', 


wały, aby wstrzymać się z wydaniem zbior- 
ku chociażby rok, 

Ale czasem dobrze to robi, gdy zobaczy 
się własne, drukowane wiersze. 

Jestem pewien, że autorka „Przechod- 
niom. zgodzi się ze mną, a ża rok, lub może 
wcześniej, ujrzymy na półkach księgarskich 
naprawdę pierwszy tomik poezji Jadwigi 
Marji Gamskiej — poetki. fa 
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Nr. 34 


E ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


NASZE MONOPOLE PAŃSTWOWE 


Monopol zapałczany i monopol spirytusowy 


Posiadamy ich sześć; pomijam tak mało- 
znaczne, jak Loterji lub Sacharyny (ten o- 
statni miał być w I-ym kwartale r. b. zlikwi- 
dowany), rozpatrzę zaś cztery pozostałe: 
Zapałczany, Spirytusowy, Solny i Tytonio- 


"pod względem fiskalnym dają one rezul- 
faty zadowalające; w ogólnej bowiem kwocie 
dochodów odpowiadają one preliminowanej 
sumie i jeżeli w kwartale kwiecień—czer- 
wiec 1927/8 r. zawodzą nieco monopole spi- 


rytusowy i solny, to wyrównywa ten niedo- 


bór z nadwyżką monopol tytoniowy. 

' Pod względem gospodarczym dają one 
wyniki różne i śmiało możemy powiedzieć, 
że są one tembardziej dodatnie im mniejszą 
jest w nich ingerencja czynników państwo- 
wych. 


Produkcja 
w hl, 1000 


1912/13 
1919/20 
1920/21 
1921/22 
1922/23 
1923/24 
1924/25 
1925/26 


1926/27 
(zapotrzebow.) 


2.680.000 hl. 
222.100 hl. 
475.731 hl. 
598.204 hl. 
881 500 hl. 
825,350 hl 
120.683 hl, 
630.991 hl. 


570.000 hl. 


W okresie przygotowań do przywrócenia 
monopolu spirytusowego spotykaliśmy się z 
opinją fachowców, że nie przysporzy on żad- 
nych korzyści Skarbowi, wytworzy nato- 
miast trudności dla producentów i zmniejszy 
wytwórczość, — Pomimo to został on wpro- 
wadzony, nie bacząc na trudne warunki, bo- 
wiem z końcem 1924 r. pozostawał w kraju 
zapas nieopodatkowanego spirytusu w ilości 


przeszło 375.000 hl., nie mówiąc o przepeł. | 


nieniu wszystkich miejsc sprzedaży przezor- 
nie poczynionymi zapasami z okresu przed- 
monopolowego, 

Pozatem, jak to widzimy ze sprawozda- 
nia o preliminarzu budżetowym na 1927/8 r.: 
„personel dobierano bez żadnej selekcji; fa- 
chowców wiele niema tam — jest wielu na- 
tomiast, którzy być niepowinni. — Brak 
kwalifikowanej jakości uzupełniano mnogo- 
ścią sił niekwalifikowanych”. À 

W rezultacie zarząd monopolu spirytuso- 
wego przez Pierwsze półtora roku chromał 
coraz bardziej i wywołał w całym kraju gło- 
sy ostrej krytyki, które spowodowały rząd 
do wyłonienia w 1926 r. aż siedmiu różnych 
komisyj, 

Zgodną opinją tych Komisyj Dyr. Mon. 


Spir. została usuniętą, 


Gotowe wyroby monopolowe . . ` 
Fabr. pryw. wyrób wódek gatunkow. 


Fabr. pryw. wyrób wódek czystych . .-, 


Razem cele spożywcze . . . 
"Na cele przemysłowe 9... E W 0/ ama 


Ogółem > - Wa” 4 


Widzimy więc, że sprzedaż spirytusu dla 
celów spożywczych zmniejszyła się o 14,500 
hl, t. j. o 9 proc.; na cele zaś przemysłowe 
j(ocet, kosmetyki i inne) wzrosła o 5.200 hl., 
t. j. o 60 proc. 

Dwie są przyczyny, które wywołały. to 
zmniejszenie spożycia: 

1) Podniesienie opodatkowania i co za- 
tem idzie ceny sprzedażnej do zł. 990,— za 
1 hl. stustopniow, spirytusu, t, j. najwyższej 
ze wszystkich krajów europejskich i tutaj 
znajdujemy potwierdzenie opinji kom. Hil- 
tona Younga: „high ratey — small yield" 

2) Wyłączność fabrykacji czystych wó- 
dek przez rektyfikacje rządowe  (wprowa- 
dzona w pełni od 1 kwietnia r, b.), która nie 
zadowala wymagań konsumentów i jak wi- 


i 
i 


| 


| 


| 


-wet autorytet Rządu i Państwa". 


Najmniej więc narzekań wywołuje mono- 
pol zapałczany, który jest wydzierżawiony, 
wpłaca do Skarbu określoną kwotę (5 miljo- 
nów złotych w złocie) akuratnie i zaopatruje 
rynek w odpowiedni towar. 


Mniej zadowalająco przedstawiają się 
sprawy monopolu spirytusowego, który o- 
bowiązywał w b. zaborze rosyjskim przed 
wojną oraz do 1921 r., następnie był zawie- 
szony przez lat trzy i wreszcie od początku 
1925 r. został stopniowo rozciągnięty na cały 
obszar Rzeczypospolitej. 


Że przy systemie monopolowym zmniej- 
sza się zarówno produkcja jak i spożycie le- 
galne — widzimy to z poniżej załączonej ta- 
blicy: 


Spożycie roczne 
w litrach na 
głowę ludności 


Sprzedano 
dla celów 


spożywczych 


System 
opodatkowania 


Monopol 
800.000 hl. 2.70 litra i akcyza 
108.300 hl. 0.38 litra Á á 
71 + ? 
333.500 hl. 1.17 litra 
404.700 hl, 1.42 litra 
456.000 bl. 1,60 litra 
428.000 hl. 1.50 litra 
1.40 lirta 


1.26 litra 


” " 
Akcyza 


Dla charakterystyki działalności zarządu 
monopolu kok | pozwolę sobie przy 
toczyć ustęp sprawozdania Komisji Rzeczo- 
znawców (str. 35): 

| „Dyrekcja P. M. S. zgubiła się w labiryń- 
cie swej administracji i w skomplikowanym 
splocie zadanych sobie zagadnień, kierow- 
nictwu P. M. S. wypadły zupełnie cugle z 
rąk i monopol spirytusowy znajduje się dziś 
w takim stanie, że nawet jego racja bytu jest 
u korzeni zakwestjonowana, a w konse- 
kwencji, bardzo niemile zaangażowany na- 


Jeszcze w roku zeszłym nastąpiły głębo- 
ko sięgające zmiany personalne i opinja pu- 
bliczna została uspokojoną optymistycznemi 


zapewnieniami, że sanacja już nastąpiła, a 


wobec rozszerzenia monopolu na cały obszar 
Rzeczypospolitej, objęcia pod własny zarząd 
rozlewu i sprzedaży czystych wódek oraz 
podwyższenia ceny sprzedażnej na 1 litrze 
spirytusu o zł. 1.54, należy się spodziewać 
znacznego wzmożenia spożycia i wzrostu do- 
chodów, który przeliminowano na 44 miljo- 
ny złotych, : 

Wyniki za pierwsze 5 miesięcy r. b. przed- 


stawiają się następująco (w hektolitrach stu-. 


stopniowych): 

5 pierwszych 5 pierwszych 
miesięcy 1926 r. | miesięcy 1927 r. 
57.100 hl. 
13 100 hi. 
94.200 hl. 


149.900 hl. 
13.900 hl. 


173.100 hl. 


wołała w tym okresie przeszło trzykrotnie 
zwiększone spożycie wódek gatunkowych 
(znacznie droższych) oraz zapewne takież 
zwiększenie zapotrzebowania wyrobów za- 
granicznych niezawsze sprowadzanych dro- 
gą legalną. 


Pod tym względem znajdujemy potwier- 
dzenie w temże zestawieniu D. P, M, S$, bo- 
wiem zmniejszenie spożycia wyniosło w woje 
wództwach centralnych i południowych oko- 
ło 3 proc, w województwach wschodnich i 
zachodnich 16 do 17 proc, a w wojewódz- 
twie śląskiem aż 35 proc, — Możemy więc 
słusznie przypuszczać, że ten ubytek spoży- 
cia w województwach pogranicznych w wy- 
sokości 11.600 hl. został pokryty kontraban- 
dą zewnętrzną, zaś te brakujące 3.000 hl. w 


dzimy z powyżej zamieszczonej tablicy wy- * województwach centralnych i południowych 
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„PRAWDA” z dnia 21 sierpnia 1927 r. 


przyczyniły się do tak raptownego wzmoże- 
nia się zapotrzebowania na cele przemy- 
słowe, 

Widzimy więc, że z chwilą, gdy D.P.M.S. 
rozszerzyła swoją działalność w dziedzinie 
przemysłowej, rezultaty fiskalne uległy po- 
gorszeniu i jeżeli spożycie: pozostanie przez 
rok cały na tej wysokości, uczyni to zmniej- 
szenie spożycia w ilości 36,000 hl. spirytusu, 
t. j. zmniejszy wpływy do Skarbu Państwa o 
24 miljony złotych. 

A jednak wynik ten był dó przewidzenia, 
bowiem żadne z państw zachodnich (Niem- 
cy, Czechosłowacja), które rozporządzają 
administracją nieporównanie  sprawniejszą, 
nie pokusiło się o wprowadzenie państwo- 
wego rozlewu czystych wódek, wreszcie Ko- 
misja Rzeczoznawców na str. 48 sprawozda- 
nia przestrzega, że należy rozlewnie otwie- 
rać stopniowo i oględnie, obecnie zaś zasad- 
niczo unikać zwijania rozlewni prywatnych 
i stwarzania im konkurencji monopolowej— 
Dwie państwowe rektyfikacje spirytusu w 
Starogardzie i Toruniu są zdaniem komisji 
(str. 50) „tak niepotrzebnie nabyte, że Komi- 
sja ocenia ten nabytek, a zwłaszcza nabytek 
rektyfikacji w Starogardzie, jako ekonomicz- 
ną zbrodnię”, 

W rezultacie spożycie legalne alkoholu, 
które w Polsce przed wojną wynosiło 2.7 li- 
tra na głowę ludności, obecnie stanowi tylko 
1.26 litra. — Ponieważ nałóg alkoholizowa- 
nia się nie uległ zmniejszeniu (po wsiach 
zmógł się) w stosunku do czasów przedwo- 
jennych, należy więc słusznie przypuszczać, 
że połowa konsumcji pokrywana jest drogą 
kontrabandy, 

Uważam, że obniżenie opodatkowania o 
zł. 230— na hl. spirytusu i związane z tem 
potanienie kosztów sprzedaży i innych, t. j. 
sprowadzenie ceny sprzedażnej do zł. 730.— 
za hl. alkoholu, zaradziłoby zasadniczo kon- 
trabandzie zewnętrznej, zostawałaby bo- 
wiem zbyt mała marża dla OE 0 im- 
portu z Austrji (zł. 640.— za hl), Węgier (zł 
654— za hl); a może nawet i Rumunii (zł. 
597— za hl.) 

Gorzej jeszcze pod względem gospodar- 
czym, bo bardziej uprzemysłowiony i znaj- 
dujący się pod zarządem dwuch ministerstw, 
przedstawia się monopol solny. 

Zarówno komisja prof. Kemmerera, jak i 
p. referent sejmowy budżetu Min, Skarbu 
zwracają uwagę na szkodliwość podziału 
kompetencji pomiędzy dwa ministerstwa i 
nieudolność zarządu salin państwowych. 

W sprawozdaniu o preliminarzu budżeto- 
wym na 1927/8 r. znajdujemy zdanie, że „Tak 
jak w 1924 r., także w 1925 r. zysk na jednej 
tonnie soli kamiennej, nabytej w kopalni 
„Wapno” T-wa „Solvay”, był na soli mielo- 
nej i na soli kruchowej o 75, względnie 74 
złotych na jednej tonnie większy od zysku 
na soli tego rodzaju, nabytej w salinach rzą- 
dowych". 

Świadczy to nader wymownie o wadliwo- 
ści gospodarki państwowej w dziedzinie 
przemysłowej, 

Uważam, że opodatkowanie soli, jako ar- 
tykułu pierwszej potrzeby, jest anachroniz- 
mem, Podatek ten mógł mieć swoje uza- 
sadnienie w czasach, kiedy naogół potrawy 
przyprawiano popiołem, a sól była uważaną 
za pewnego rodzaju zbytek i opłacała dani- 
nę na rzecz korony. 

W Polsce przed wojną na największym 
jej obszarze, t, j. w b. zaborze rosyjskim, só 
nie podlegała opodatkowaniu, w b. zaborze 
pruskim istniał podatek konsumcyjny od so- 
li, a jedynie w b. zaborze austrjackim obo- 
wiązywał monopol solny i stamtąd został 

rzeszczepiony na cały obszar Rzeczypospo- 
itej. 

Podatek na rzecz Skarbu i strata skut- 

kiem nieracjonalnej gospodarki zarządu sa- 
lin wynosi około 20 groszy na 1 kg. soli. — 
Wobec tego, że według danych statystycz- 
nych spożycie soli jadalnej wynosi rocznie 
9 kg. na głowę ludności, zatem przeciętna 
rodzina robotnicza czy włościańska, składa= 
jąca się z 5-ciu osób, opłaca tytułem podat- 
ku od spożytych rocznie 45 kg. soli zł, 9—, 
t. j. akurat tyle, ile wynosi przeciętne opo- 
datkowanie na rzecz Skarbu 5-ciohektaro- 
wego gospodarstwa rolnego (po zł. 1.76 
z ha). 
Podobnej anomalji w opodatkowaniu nie 
spotykamy w żadnem z państw kulturalnych. 
arówno uwagi Najw. Izby Kontroli za- 
warte w sprawozdaniu za rok gospodarczy 
1924, jak i uchwała Sejmu powzięta przy za- 
łatwianiu budżetu na 1925 r., wreszcie zale- 
cenia komisji prof, Kemmerera w dziedzinie 
gospodarki monopolu solnego dotychczas nie 
zostały wprowadzone w życie. 


(dok, nast.) 
14 r<4; W. E, Zieliński, 
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Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


Włoska rada ministrów postanowiła 
wstrzymać finansowanie robót publicznych 
w bieżącym roku budżetowym. Nowe robo- 
ty nie będą rozpoczynane, a sfinansowane 
zostaną tylko roboty, będące na wykończe- 
niu, Ten radykalny środek motywuje się ko- 
niecznością uzgodnienia wydatków na roboty 
publiczne ze zwiększoną wartością liry, o- 
śólną polityką finansową oraz rozpoczętą 
odbudową podatków i dochodów.  Zastano- 
wienie publicznych robót we Włoszech pra- 
wdopodobnie gzaostrzy panujący, kryzys go- 


spodarczy. reed A 


Według publikacyj angielskiego Minister 
stwa Pracy, ilość bezrobotnych w Wielkiej 
Brytanji wzrosła w ostatnim tygodniu o pra- 
wie 100,000 osób, Wzrost ten spowodowany 
jest znacznem pogorszeniem się sytuacji w 
różnych gałęziach przemysłu, po części prze- 
mysłu węglowego. 4 


e“ 


Według wiadomości z Belgradu, Towa- 
rzystwo Żeglugi „Cunard Line” ponowiło 
propozycję swoją, zgłoszoną w-roku ubie- 
głym rządowi jugosłowiańskiemu, na utwo- 
rzenie towarzystwa żeglugi o kapitale 25,000 
funtów szterlingów. Połowa kapitału ma 
być wniesiona przez „Cunard Line", druga 
połowa przez państwo jugosłowiańskie, No- 
we towarzystwo żeglugi zaprowadzi regular= 
ną służbę między Jugosławią i ką Po- 
łudniową. Jugosłowiański minister komuni. 
kacji zrobił kontr-propozycję, wykluczającą 
zarówno gwarancję państwa za odsetki i a- 
mortyzację, jak i żądany przez „Cunard 
Line” monopol transportowy dla wychodź- 
twa, Towarzystwo zgodziło się na tę propo- 
zycję. Projekt umowy będzie w tych dniach 
przedłożony radzie ministrów w. Belgradzie. 

BAZE | 


, Według telegramu kablowego z Melbour- 
ne, ik strzyżyn wełny w Australji pod- 
cząs sezonu, kończącego się z dniem 30 czer- 
wca, wykazuje według ścisłych obliczeń 
3,299,438 bel wobec 2,963,776 bel w sezonie 
r. 1925-26, z czego 2,712,438 bel przypada na 
Australję, a 587,000 bel na Nową Zelandję. 
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Publikowane przez Ministerstwo Przemy- 
słu i Handlu cyfry angielskiego handlu za- 
granicznego za miesiąc lipiec wykazują lekką 
poprawę, w porównaniu z miesiącem po- 
przednim. Wartość przywozu spadła z 99,32 
miljonów funt. szerling, w czerwcu na 93,362 
miljonów funt, szerling,, wartość wywozu 
natomiast w tym samym okresie wzrosła 
z 55,981 milj. na 56,121 miljonów funtów 


szterlingów. 
w wę ek 


„Lloyds Register of Shipping" (biuro że- 
ślugi morskiej) wykazuje za drugi kwartał 
1927 roku ożywienie w dziedzinie światowej 
budowy okrętów wobec l-go kwartału roku 
bieżącego, Na całym świecie było w budo- 
wie 268 statków motorowych o pojemności 
1,459,595 tonn i 370 parowców ó pojemności 
1,366,809 tonn. Na stoczniach angielskich 
znajdowało się w konstrukcji 316 okrętów o 
tonażu 1,390,388 tonn, co oznacza wzrost 
w okresie sprawozdawczym o 173,456 tonn. 
W pozostałych krajach jest w budowie 
1,450,157 tonn, które rozdzielą się, jak 
następuje: Niemcy 407620 tonn Włochy 
226,774 tonn, Holandja 171,852 tonn, Stany 
Zjednoczone 146,846 tonn, Francja 136,474 
tonn. Godnym uwagi jest tu poraz pierwszy 
objaw, że nowe budowy statków motorowych 
przewyższają budowę nowych parowców, 
zarówno co do ilości, jak i co do tonażu, 
a mianowicie: obok 167 parowców o 608,647 
tonach buduje się 170 statków motorowych 
o 831,895 tonach. ; 

+ Fa w 


Prezydent paryskiej izby handlowej, któ- 
ry równocześnie jest przewodniczącym zwią 
zku przemysłu włókienniczego, wyraził się o 
sytuacji francuskiego przemysłu włókienni- 
czego, że sytuacja krytyczna daje powód do 
poważnych obaw. Główną przyczynę trud- 
ności stanowią nadmiernie wielkie zapasy to- 
warów, których z powodu ogólnej sytuacji 
gospodarczej i z niej wynikającego braku 
zbytu, nie można wprowadzić do konsumcji. 
Wiele firm, i to nie najmniejszych, stara się 
coraz dalej wysunąć odbiór zamówionych 
towarów, a temsamem i regulację zaciągnię- 
tych zobowiązań, która mogłaby zachwiać 
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ich równowagę finansową. Nadto francuski 
przemysł włókienniczy, jak wszystkie inne 
gałęzie gospodarcze, cierpi wskutek  dro- 
żyzmy Surowców, niestosunkówo wysokiej 
robocizny i nadmiernego obciążenia pedatkc= 
wego, tak, że i bez pesymizmu niepodobna 
się dopatrzeć bliskiej zmiany sytuacji. 
EU” 


Wywóz węgla  kamienneśo z Polski 
„wzrósł eidha Eee na 925000 
tonn w lipcu r. wyżka ta prze- 
'dewszystkiem eksportu do Austeji, Włoch, 
Szwecji i Danji. Przeciętny wywóz miesięcz- 
ny wynosił w pierwszem półroczu 1926 roku 
(772,000, a w pierwszem półroczu 1927 roku 
907,000 tonm, 

t > 

Departament ħandlu Stanów Zjednoczo- 
nych od pewnego czasu przeprowadza zæ po- 
średnictwem swoich placówek zagranicznych 
co roku światowy spis samochodów  wszel- 
kiego typu, będących w użyciu, 

I tak podział samochodów w użyciu po- 
między poszczególne części Świata na dzień. 
1 stycznia 1927, roku przedstawia się nastę- 
pująco: osobowych i ciężarowych samocho- 
dów we wszystkich częściach świata było w 
użyciu razem 27,650,000. Z tego przypada na 
Amerykę 23,486,000, na Afrykę 189,000, na 
Azję 288,000, na. Europę 3,165,000, a: na Au- 
stralję i Oceanję 522,000: samochodów. 

Z przeglądu tego wynika, że Ameryka 

względem posiadanych samochodów 
przyśgnata pozostałe części świata. Uwaglę- 

jąc | . przyrost. s 


czyłoby to o tem, że społeczeństwo amery- 
kańskie stosunkowo jlepiej z 


przypada w poszczególnych ważniejszych: 
A na jeden samochód następująca licz- 
Na pierwszem miejscu stoi zńowu Ame- 
ryka, gdyż jeden samochód pada tam 
na 5 osób, następuje wyspa Hawaj — 10 o- 
sób, Australja — 16 osób, Anglja — 4f, Ar- 
entyna — 43, Francja — 44, Belgja 77, 
olandja — 79, Niemcy — 195, Austrja — 
333, Czechosłowacja — 504, Rumunja — 
1023, Japomja — 1420; na 4-em miejscu od 
końca Polska — 1610, Bułgarja — 1944, 
Rosja — 4830, Chiny. = 16,771 osób. 
* $ 


-Z Rewla donoszą, że szwecki trust zapał- 
czany rzekome: zaproponował estońskiemu 
rządowi objęcie monopolu  zapałczanega, 
gwarantując rządowi roczny dochód: z mono- 
polu w wysokości 60,000;000: marek estoń- 
skich, = 

t * * 

Według „Popoło d'Ttałia", Włochy wy- 
wiozły w pierwszych $ miesiącach bieżącego 
roku 15,247 samochodów, wobec 14,449 w 
tym samym okresie roku ubigłego.. 

La ca % 

Ilość bezrobotnych w Anglji wynosiła 
25: lipca r; b, 1,026,900; t, j, o 21,056 mniej, niż 
w tygodniu ubiegłym. 


SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 


_ Po gwałtownych wałianiach w ubiegłym 
tygodniu rynek wykazuje zwyżlkkę około 135. 
punktów. 

'3-go sierpnia prezydent Coolidge złożył 
oświadczenie, że nić reflektuje na ponowny 
wybór w przyszłym roku. Poniewaź to by= 
ła Hinn poprzednią enuncjacją jego, nie 
można się dopatrzeć przyczyny, dlaczego in= 
cydent ten miałby wpłynąć na rynek baweł- 
ny deprymująco. zy interesanci, przy 
wiązujący do tego oświadczenia wielką wa- 
ge, poczęli szybko sprzedawać i ceny wsku= 
tek tego obniżyły się w krótkim czasie po= 
niżej 9 pensów. Następnie ceny ustabilizo- 
wały się, ale nie wykazywały dostatecznej: 
stałości, a w chwili wypuszczenia sprawo- 
zdania przez oficjalne biuro, ceny podsko- 
czyły o przeszło 1 pensa w Liverpoolu, a 2 
centy W Non Yorku, Ci, którzy wysłali 
zlecenia na zakupno do N. Yorku, w wielu 
wypadkach nie mogli uzyskać wykonania. 
Rynek w Nowym Yorku, po osiągnięciu 200: 
punktów zwyżki, poprostu unieruchomił się 
w oczekiwaniu sprzedawców, którzy nie zja- : 
wili sie Wskutek tego wielka liczba zleceń 
na zakupno — niektórzy mówią o 200.000 
bel —- P> bez wykonania. | 

W Liwerpoolu nie było: trudności przy 
zakupach i znaczna ilość zleceń bez prze- | 
szkód wykonaną została. 

Sprawozdanie biura oficjalnego było zu- | 
pełną niespodzianką. 

W zeszłym roku Waszyngton zapowiadał 
zbiory 15,6 miljonów, podczas gdy faktyczny 
wynik był 17,9 miljonów. W tym roku prze- 
widuje 13,5. miljonów, ale dodaje uwagę, że 
cyfra ta opiera się na przeciętnych warun= 
kach atmosferycznych, począwszy od abec- | 
nej chwili, i że gorąco i posucha cyfrę tę po- 
prawią, natomiast wilgoć ją zredukuje. In- 
nemi słowy, za miesiąc Waszyngton może , 
wypuścić całkiem odmienne cyfry. 


dzie miał tendencję zwyżkową. 


- PRAWDA“ z dnia 2f sierpnia 1927 r. 


Rynek pieniężny I giełda 


W tygodniu ubiegłym panowała na rynku 
w dalszym ciągu bardzo zmaczna ciasnota 
gotówkowa, tłumacząca się zwiększonym po- 
pytem na kredyty ze strony przemysłu i rol- 
nictwa. Poważne ilości gotówki absorbowa- 
ło również budownictwo; które w tym roku, 
zwłaszcza w dziale przeróbek, dobudówek i 
remontów wykazało silną inicjatywę. Waż- 
ną przyczyną naprężenia na rynku pienię- 
żmym były dalsze ograniczenia dyskontowe 
Banku Polskiego (portiel wekslowy tej insty- 


| tucji zmniejszył. się w pierwszej dekadzie 


sierpnia o 5,149,700 złotych) oraz restrykcje 
dokonywane ME banki akcyjne na zalece- 
ie Banku Polskiego, -dochadzące w wielu 


nie 
wyp ch do 50 proc. przyznawanego do- 

1 kredytu. 

Szczególnie dotkliwie dał się odczuć brak 
gotówki w stolicy i centrach przemysłowych, 
cœ wywołało tam poważne zaniepokojenie, 
ponieważ klientela z: trudnością zdobywała. 
pieniądze na swe bieżące zobowiązania, 
w sekwencji wpływało ujemnie na roz- 
wój tranzakcyj towarowych i produkcji w fa= 


Wskutek silnego popytu na gotówkę przy 
zmniejszonej podaży, stopa procentowa na 
prywatnym znacznie się podniosła, Za 
dyskonto bardzo dobrego materjału wekslo- 
wego żądano ostatnio 2 do 3 procent, średni 
materjał przyjmowano na 3 do 4 procent 
w stosunku miesięcznym. Między wekslami 
dolarowemi a złotowemi różnie nie robiono; 
Na rynku pokazała się znowu wielka liczba 
protestów. Ostatnia poniosły bardzo znaczne 
straty firmy łódzkie wskutek bankructwa 
wielkiego hurtownika krakowskiego 
włókienniczej A. M. Biterielda, 
proponował uregulowanie długu w stosunku 
30 procent iętych. zobowiązań, 
czem spłata rozłożonaby była na 2 lata. 
Sfery finansowe uważają obecny okres 
ciasnoty gotówkowej za przejściowy i sądzą, 
że. w miarę zrealizawania żniw i iewać 
się należy upłynnienia rynku pieniężnego, 


a w związku z tem obmiżenia się prywatnej | 


s procentowej, 


a rynku walutowym sytuacja kształto-. 


wała się względnie pomyślnie. Bank Polski 
występujący nadal jako wyłączny prawie od- 
dawca dewiz, 
potrzebowanie rynku, lecz nawet zwiększyć 
'swóje zapasy, Oznacza to, że nasz. bilans 
płatniczy kształtuje się mimo bardzo poważ- 
nego deficytu bilansu hąndlowego korzystnie. 


Przyczyny tego stanu rzeczy są następujące: | 


1) miedobór bilansu handlowego objawia się 
w bilansie płatniczym dopiero po 4 do 6-ciu 
miesiącach, 2) surowce, maszyny i inne przed. 
mioty inwestycyjne zakupywane są na kre- 
dyt siągający 6-ciu miesięcy, a nawet dwuch 
lat (maszyny). Za wspomniane artykuły bę- 
dą więc polscy importerzy musieli płacić de- 
piero w okresie późniejszym, 3) dopływ pry- 
wałmych kapitałów zagranicznych jest dość 
znaczny, 4) Bank Polski nabywa ostatnio bar 
dze: wielkie ilości walut i dewiz na rynku 
wewnętrznym od sfer gospodarczych, publi- 
czneści i spekulantów. Ci ostatni realizowali 
swoje oszczędności walutowe ze względu na 
korzystną konjunkturę na rynku akcyjnym. 
Bilans instytucji emisyjnej za pierwszą 
„dekadę sierpnia sazuje wzrost zapasu 
u, t j. złota i srebra: o 2,668,374 zł. do 
kwoty 167,337,471 zł. Tak poważny wzrost 
zapasu kruszcu tłumaczy się przedewszyst- 
kiem dokonanym ostatnio zakupem złota w 
Ameryce za pół miljona dolarów. Zapas wa- 
lut i dewiz zwiększył się brutto o 2,616,098 
zł, a netto wskutek zwiększenia się zobowią 
zań walutowych o 394,255 zł. — tylko o 
2,221,843 zł. do kwoty 222,923,575 złotych. 
Portfel wekslowy zmniejszył się o- 5,149,700 
da: 400,914,576 złotych. Salda na rachun- 
kach żyrowych i innych zobowiązaniach zwię 
kszyły się o 18,861,223 do kwoty 245,806,432 
złotych. Obieg biletów bankowych zmniej- 
szył się o 7,220,670 do 737,644,500 złotych, 
natomiast stan polskich monet srebrnych i 
biłonu, przyjęty do zapasu Banku zwiększył 
się o 1,366,530 do 1,540,352 złotych. 
Dolary notowano w okresie sprawozdaw- 
czym oficjalnie 8,91, dewizy na New-York 
EEMEZIERET TK MKA TOP SZT POKI CSK OE ZOO PET ZZOZ ZA TO FADE 


Biuro to jest tak bardzo pod wpływem 
prywatnych osób, oceniających sytuację, że 
ocenę jego należy przyjąć z pewną ostroż- 
nością. 

Sierpień i wrzesień są krytycznymi mie- 
siącami i dopóki one nie miną, i nie będzie- 
my mieli choćby przybliżonej pewności co 
do cyfry zapasów, nie byłoby bardzo bez- 
piecznem mówić o zniżce, Każda ulewa, 
począwszy od dzisiaj do połowy września, 
spowoduje niepokój i alarm i dlatego należy 
się spodziewać przez pewien czas nerwowe- 
go nastroju na rynku. Jedno można powie- 
dzieć, że gdyby rzeczywiście były widoki na 
uzyskanie tylko 13.400.000 bel, W DE 
M . 


zdołał nietylko zaspokoić za- |. 


 żeślugi, 16 milj, dla przemysłu chemicznego, 


„stopniu fundusz rezerwowy Włoskiego Ban= 


co | 


 rytecie 53.10, stosunkowi 8,91 i pół za 1 


„ską 1.72, dol. 8.92, funty 


branży | 
Roa, 


Srt. 9 


8,93; Bank Polski płacił za dolary 8.89 da 
8.88, za dewizy 8,94, W obrotach prywat- 
nych utrzymywały się dolary w granicach 
8,9% i pół da 8.91 i trzy czwarte, Tranzak- 
cje kablem na New-Y. pi rzeprowadzano na 
8.94 i ćwierć da 8.94 i pół, 

Dewizy europejskie ulegały mini yn 
tyłko wahaniom. Dewiza włoska miała 
tendencję stałą. Suma pożyczek włoskich, 
ulokowanych zagranicą (przeważnie w Ame- 
ryce) od 1 listopada 19 do 30 kwietnia 
1927 wynosi około 293 miljony dolarów. Z 
powyższej sumy przypada 100 miljonów dla 
skarbu, 60 milj. dla municypalności, 70 milj, 
dla centrali elektrycznych, 22 miljony dla 


12 milj. dla przemysłu włókiennicze 4 
milj. dla przemysłu gumowego etc. Nike 
pożyczek dolarowych wzmocnił w znacznym 


ku Emisyjnego oraz pozwolił na zakup złota 
a wzmocnienia pokrycia kruszcowego. 
Ruble złote miały w początku tygodnia 
sprawozdawczego w dalszym ciągu tenden- 
cję wybitnie zwyżkową, w końcu jednak u- 
legły znacznej zmianie. Płacono za nie 4,85— 
481—4.73, kurs ostatni odpowiada przy: ye 


lar. Kurs'obliczeniowy 100 złotych w -złocie 
wynosił nadal 172.30, a gram czystega złota 
— 5.9351, 
Bank Połski płacił za monety złote: ru- 
ble 4.59, M. N. 2,12, K, Cz. 1.81, Unję tacit- 
ang.. 43,47, funty 
tureckie 39.32, K, Sz. 2,39, Floreny hol. 3.59, 
Dukaty 20.42, monety srebrne: ruble stare- 
o stempla 2.66, nowego 2.22, M. N. 0.75, 
nja 0,62, Korony 0.61, Franki w 5-ciofran- 
kówkach 0.66, Floreny 1.64, 


Na giełdzie akcyjnej dało się zawważyć 
w dalszym ciągu ożywienie spowodowane 
zakupami zyj oraz banków, mających w 


wielu wypadkach zlecenia zagraniczne. 
Wszystkie: a w szczególności Bank 


Polski, Modrzejów, Starachowice, Ostro- 
wieckie, węglowe i niektóre papiery elek- 
tryczne osiągnęły zmaczniejszy przyrost kur- 
sów. Dó obrotów oficjalnych Giełdy pienięż- 
nej Warszawskiej wprowadzono: akcje To- 
warzystwa K. Rudzki i S-ka' w ilości 86.400 
sztuk po, 50 zł. wart. nom.; 25 akeyj dawnych 
po 500 marek stanowi jedną akcję po 50 zł, 
akcje sp: akc. „Natta“ we Lwowie w ilośc? 
661.250 sztuk po 30 zł. wart. nom.; 4 akcje 
dawne po mar. 1000 stanowią jedną akcję po 
30 zł. Dnia 16 b. m, wprowadzono równieź 
do oficjalnych notowań nowe akcje złotowe 
Banku Handlowego w Warszawie; 20 sztuk 
dawnych akcyj markowych Banku Handło- 
wego: względnie 40 sztuk akcyj markowych 
Banku Zjedn. Ziem Polskich tworzy jedną 
akcję złotową wart. nom. 100 złotych. Dnia 
16, VIIL notowano akcje Banku dlowega 
1.42 zł, W środku tygodnia nastąpiła na ryn- 
ku akcyjnym pewne osłabienie, wywołane 
silną realizacją. 

Pożyczki państwowe miały naogół ten- 
dencję spokojną, jedynie 5 proc. pożyczka 
premjowa, t, zw. „dolarówka” osiągnęła 

rzejściowo bardzo wysoki kurs 60.50, spa- 
dła jednak potem na 59 zE. 

W tygodniu od 8 do 13 sierpnia b. r. ti- 
trzymały się kursy papierów państwow. na 
giełdzie nowojorskiej nadal na wysokim po- 
ziomie, Notowano: 8. proc. poź. Dillona z 
1925 roku — 97 i pół dol., a 6 proc. poż. do- 
larową ż 1920 roku — 83 i pół do 83 dol. 
Zaznaczyć należy, że obroty 6 pon pūżycz- 
ką dolarową wynosiły w tym okresie 62 tys, 
dolarów wobec 27 tys. dol. w tygodniu po- 
przednim. 

Awit 


Kronika gospodarcza 


CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM 
w tygodniu od 4-go do i0-go sierpnia 1927 m 


(W okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta 


ang, — zł. 43.53). 
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BAWEŁNA: pensy ang, 
\ Middling amer. 9.25 10.50 
Middling na termin 9,40 1045 

Patrz art. „Sytuacja na. rynku Bawełny'. 
PRZĘDZA BAWEŁNIANA: peńsy ang. 
„Amerykańska 32 16 1647 
Egipska 60* 28%, 29%% 
WEŁNA: szyl. ang.. 


| 


,1926 roku. Obecny stan sprzedaży jest dobry. 
(port z Południowej Afryki podniósł się o fi proc. 


— Z C 


Merino najwyższy gat, (prana) za funt ang. 49 49 


Merino najwyższy gat, (brudna) za funt ang. 41 41 
Crossbread przedni za funt ang. 39 39 
Crossbread średni za funt ang. 28 28 


Indeks wszelkich 
wykazuje w Bradfordzie 146, 


sprzedaży za miesiąc lipiec 
wobec 139 za lipiec 
Im- 


Wzmożone zakupy wełny. dla Niemiec obserwuje 
Yorkshire z niepokojem, ale zapotrzebowanie Rosji 
powinno być wzięte pod uwagę. Załamanie się ro- 
syjskich fabryk i zakładów od roku 1918 doprowa- 
dziło do pozyskania rynku rosyjskiego przez Niemcy, 


TOPSY (czesankeijs pensy ang, 
Przednie merino 70' 3 53 
Dobre merino 64 49 49 
Cienkie Crossbread 36 34 


Ceny topsów jeszcze nie są ustałone, zmiany 
nieznaczne. 

JUTA: funty ang. 
Przedni gat. za tonnę 35 36 


Dundec podwoiło swoje zwykłe święta, a towa». 


ry jutowe, przedtem specjalność w Dundec, coraz 

więcej fabrykawane są w Kalkucie: Rynek londyń- 

ski jest żywszy niż szkocki, ł 
MĄKA: szyl. ang, 


Przednia pszenna kanadyjska za worek 

A (40 funt, ang.) 23 226 

Korzystniejsze warunki udzielane piekarzom w 
Londynie nie mają ogólnego znaczenia, gdyż zniżka 
posunęła się dalej, niż gwarantowany poziom čem. 
Obecna cena za bochenek chleba, t. je 9 pensu bę= 
dzie prawdopodobnie ogólnie w Anglji ustalona od 
1-go września. W Londynie cena ta będzie pewnie 
obowiązywała od 15 sierpnia. Piekarze nie spodzie- 
wają się we wrześniu niższych cen i kupują lepiej 
niż przeciętnie to bywa w sierpniu. 


O NA . WA a w w, w w w, 


ZBOŻE: szył. ang. 
Jęczmień za centnar angielski 11.66 119 | 
Owies za centnąr angielski 10.6; 10.9. | 


Rynek na stary jęczmień i owies mocny; cena 
nowych zbiorów będzie prawdopodobnie {1 szyl. 
względnie 10 szyling. 


| 


RYŻ: funty ang. 
Karolina za tonnę 38 38 
Burma za tonnę 15,15 15.15 


| możliwiły czasowo ładowanie. 


Burmeński ryż nowych zbiorów ofiarują po 14 
funt, 15 sz. z dostawą we wrześniu, ale Cochin Chi= 
na jest mocniejszy. Rynek na indyjski i hiszpański 
jest ospały. 

JAJA: x szyl. aug. 
Za wielką setkę (120 sztuk) 1414 

Jaja nie są droższe mimo cieplejszej tempera- 


tury, 
CUKIER BURAKOWY: szyl. ang. 
Kryształ za: centnar (bez podatku) 15 145 
Tydzień na rynek cukra: był spokojny, Polski 
kryształ notował 14 sz. 44 p. za tonnę, 


ŻELAZO (lane): szyl, ang. 
Nr. 1 za tonnę Ta 1253 
Nr. 3 za. tonne 70 70 * 

Rynek na Nr. Nr, 1 1 3 jest mocny. 

CYNK: X funty ang. 
Plyty za tonnę 38 38 
Sztaby za tonnę 29.05 2805 


Ceny. na płyty bez zmiany. Rynek. na sztaby 
popadł w letarg, oczekują ożywienia we wrześniu: 

CYNA: funty ang. 
Standard za tonnę 29710 _ 302.10 

Rynek wykazuje w dalszym ciągu wahania, któ- 
re jednak nie mają większego znaczenia, gdyż pod- 
stawowa cyfra, t. j. 290.— funt. jest dziś zdrową. 

OŁÓW: funty ang. 
Qłów za: tonnę 255 24 

Rynek angielski pod wpływem kombinacyj no- 
wojorskich ustalił się, Niemcy są dobrymi odbior= 
cami. 


CENY BAWEŁNY w New-Yorku: 


cent, amer, 
loco 19.45 — 19.70 
na październik 18.95 — 19,47 
na grudzień 19.22 — 19.78 
na styczeń 19.31 — 19.80 
na marzec 19,68 — 19.95 
WĘGIEL: szyl. ang. 
najlepszy gruby 20 — 20.6 
secunda 19 — 196 
zwyczajny 18.6 — 19 
drobny 13 — 143 


Warunki w Zagłębiu Walji są naogół niezmie= 
nione. Nadzieja na poprawę jeszcze nie wydała 
objawów, alfe właściciele kopalń opierają się prze- 
ciw wysiłkom spowodowaniu dalszej depresji na 
rynku i wiele szybów jest nieczynnych, ponieważ 
właściciele nie mają możności uzyskać tyle zleceń, 
by stałe kontynuować pracę. Wiele kopalń, któ: 
rych kontrakty się skończyły, prowadzą robotę da- 
lej z dnia na dzień na podstawie codziennych zleceń. 
Są pewne wskazówki, że eksport nieco się zwiększa, 
ale burze ostatnich dni wstrzymywały statki i unie= 
Zazwyczaj w obec 
nym sezonie panuje zastój w. eksporcie z powodu 
żniw zagranicą, podczas których wagony. normalnie 
zajęte są dla transportów płodów rolnych. Dlatego 
prawdopodobnie dopiero w następnym miesiącu na- 
stąpi ożywienie na rynku. 
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Pół minuty 
przed północą 


Staruszka Ziemia mogłaby mieć słuszny 
Żal do ludzi. Prawie niema dnia, aby w ja- 
kimś Berdyczowie czy Tarasconie nie urzą- 
dzano jakiegoś obchodu lub jubileuszu dla 
uczczenia pamięci wielkich zdarzeń, lub uro- 
dzin wielkich ludzi. Tylko o Ziemi, matce 
naszej i karmicielce, zapomnieliśmy zupeł- 
nie — dzieci niewdzięczne,, A służyła ona 
uczciwie na jubileusz, i to zarówno dlatego, 
że nam tu dobrze na jej łonie (choć nazywa- 
my je padołem łez i płaczu, nikomu jednak 
nie śpieszno stąd do PA jak też i z racji 
swego wieku sędziwego. lle też Ziemia mo- 
że mieć lat? 


Pytaniem tem uczeni zajmują się już od 
„dość dawna. Ale uczeni — to dziwni udzie: 
robią mądre miny, a gdy ich zapytać jasno 
i wyraźnie: „ile lat ma Ziemia”, to dają wy- 
krętne odpowiedzi Mówią: co pan przez to 
pytanie rozumie? Ziemia tworzyła się pra- 
wdopodobnie stopniowo z materji, rozrzuco= 
3ej początkowo na większym obszarze i sku 

iającej się powoli w kulę, W każdym razie 
kula ziemska była kiedyś ognisto-płynna, i 
„dużo wody w Wiśle.., nie, Wisły wtedy je- 
szcze nie było: dużo czasu upłynęło, zanim 
ostygła ona o tyle, że na powierzchni jej u; 
tworzyć się mogła twarda skorupa, a następ- 
nie oceany. Jeszcze więcej czasu minęło za- 
pewne pomiędzy początkiem życia organicz- 
nego w oceanach, a zjawieniem się człowie- 
ka. Trudno więc jest mówić o jakimś okre- 
ślonym „początku” Ziemi; można raczej mó- 
wić o pewnych wyróżnionych momentach w 
jej historji, i pytać np., kiedy zaczęła się two 
rzyć twarda skorupa na jej powierzchni, lub 
jak dawno temu powsłały oceany itd. 


Do niedawna można było szacować te 
rzeczy tylko bardzo „na mniej więcej, a 
wyniki badań uczonych były bardzo sprze- 
czne ze sobą. Geofizycy, np. stawiali pyta- 
nie w ten sposób: ile czasu potrzeba było 
na to, aby Ziemia ochłodziła się na swej po- 
wierzchni od 1000 stopni do swej obecnej 
temperatury? Jako odpowiedź znajdowali 
oni skromną liczbę ok. 25 miljonów lat. Re- 
zultat ten nie zadowalniał jednak geologów. 
Ci obliczali znów czas, potrzebny do tego, 
aby różne warstwy skał osadowych osiągnę- 
ły dzisiejszą swoją grubość. Żądali oni dla 
siebie około 100 miljonów lat, Najbardziej 
jednak „zachłanni” okazali się paleontolo- 
dzy: twierdzili oni mianowicie, że nie będą 
mogli pomieścić w dziejach Ziemi historji 
życia organicznego, jeśli nie przyzna się im 
conajmniej 150 miljonów lat. 


Fizycy nie chcieli jednak z początku u- 
Btąpić, twierdząc, że w rachunkach ich nie 
może być tak dużego błędu, oraz że nie zna- 
ne są im żadne zjawiska, które upoważnia- 
łyby ich do podejrzenia, że opierają się oni 
na fałszywych przesłankach, Niewątpliwie 
mieli oni rację z punktu widzenia nauki ów- 
czesnej. Jednakże zjawiska takie — któ- 
rych istnienia nie można było wówczas prze 
widzieć — a które spowodowały zmianę sta- 
nowiska fizyków, zostały istotnie odkryte: 
są to zjawiska promieniotwórczości, które 
wogóle wywołały rewolucję w nauce dzisiej- 
szej. 


Wiadomo, że ciała promieniotwórcze, jak 
np. uran, tor, polon, a w pierwszej linji rad, 
wytwarzają stale ciepło. Ponieważ zaś cia- 
ła te, choć w drobnych ilościach, znajdują 
się we wszystkich niemal skałach, jak też i 
w wodzie oceanów, przeto łatwo .zrozumieć, 
że do tego, aby Ziemia oziębiła się do obec- 
nej swojej temperatury, potrzeba było zna- 
cznie więcej czasu, niż to geofizycy począt- 
kowo sądzili, Ba — można nawet BÓG ob- 
liczyć, że gdyby pierwiastki promieniotwór- 
cze występowały wewnątrz Ziemi w tych 
samych ilościach, w jakich znajdują się one 
w warstwach zewnętrznych, to temperatura 
Ziemi nietylko nie spadałaby, ale nawet 
wzrastałaby z dość dużą sevb Essia (o 40 
stopni w ciągu miljona lat), 


Odkrycie ciał promieniotwórczych : po- 
zwoliło więc fizykom pogodzić się z geologa- 
mi i paleontologami; z drugiej strony odbie- 
rało ono im możność prowadzenia docho- 
dzeń na własną rękę, gdy jednocześnie do 
ścisłości metod paleontologicznych, a nawet 
geologicznych nie mogli oni mieć dostatecz- 
nego zaufania, Na szczęście ciała promie- 
niotwórcze oddały drugą ręką to, co zabra- 
ły jedną, a to w sposób następujący: 


Jak wiadomo, istota zjawisk promienio- 
twórczych polega na tem, że pierwiastki pro- 
mieniotwórcze samorzutnie przekształcają 
się w inne ciała (w inne pierwiastki), koń- 
cząc szereg swych kolejnych przemian na 
pewnych znanych nam dobrze, już niepro- 
mieniotwórczych pierwiastkach, a mianowi- 
cie ołowiu i heljum, Tak np. radjum jest 
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„PRAWDA” z dnia 21 sierpnia 1927r, 
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Prenumeratorów „Prawdy” 


Każdy z prenumeratorów „PRAWDY" może otrzy- 
mać bezpłatnie jedną, dwie lub wszystkie z wymienionych 


poniżej wartościowych książek: 
STEFAN ZWEIG 


24, GODZINY 


Ż ŻYCIA KOBIETY 


ego pisarza niemieckiego, której polski przekład 


Najlepsza powieść 


oczekiwany jest z niecierpliwością, przez tysięczne rzesze czytelników, którzy 
POZA wielkiegd talentu Zweiga mieli sposobność poznać z wydanego niedawno 


rozchwytanego przekładu tomu nowel p. t, „AMOK 


Książka, która pozostawia niezatarte wrażenie. Nieskończenie subtelna 


czarowna książka, wyrwana z życia, 


JAKÓB WASSERMAN 


Człowiek zdudzen 


Powieść 


Jeśli pragniecie poznać dzieci tego świała, najwznioślejsze 

oświęcenia najgłębszej miłości i szały 
ludzkości i potworności niskiego egoizmu, 
wiecznie kobiecego i tragedję wyuzdania; jeśli chcecie zrozumieć Światła i cienie 


i najniższe A, o zmysłów, 
żądzy, najpiękniejsze ideały 


współczesnej epoki, przerzućcie karty tej książki. 


Romanse Jakóba Wassermana rozchodzą się w miljonach egzempła: 
wszystkich językach i są podłożem największych filmów, które niebawem zabłysną 


na ekranach świata. 


Polski przekład tej książki może się znaleźć najpierw w ręka 


ratorów „PRAWDY”, 
LEO*PERUTZ 


Markiz de Bolibar 


Claude Farrerre napisał o tej książce: „Dzieło to urasta do gigan- 
tycznej wielkości i potęgi, W żarze fantazji Perutza wszystko stapia się w jeden 
harmonijny kształt, osiąga największe napięcie, stanowi dla czytelnika mocne prze- 


życie. Każdy rozdział przynosi osobliwą rozkosz..." 


CLAUDE ANET 


ducha 
najniższej 
tryumf 


wę 


ch prenume- ` 


ARJANA (Przekład L. Staffa) 


Sprawozdawca „Wiadomości Literackich" pisze: „Przeczytałem tę powieść 
em. Arjana należy 


jednym tehem. Jest to od wielu lat pierwszy romans, jaki czytał 


dla mnie do najpiękniejszych typów kobiecych, jakie poznałem, Przeszło 600 tys. 
egzemplarzy nakładu jest znakiem zasłużonego sukcesu, jaki to przejmujące i szla- 


chetne dzieło odniosło.“ 


Cena księgarska każdej z tych powieści, drukowanych na bezdrzew- 
nym papierze, oprawnych w artystyczną wielobarwną okładkę 
i obejmujących do 400 stron druku wynosi, względnie wynosić będzie 


po ukazaniu się 7 złotych. 


Każdy z prenumeratorów „Prawdy”, 
figurujących na liście prenumeratorów 
może otrzymać jedną z tych książek, 
według własnego wyboru 


za darmo i 
jeśli w ciągu miesiąca września 


zjedna dla „Prawdy” jednego prenu- 
meratora i przekaże za niego, względ- 
nie spowoduje, aby zjednany prenume- 
rator sam przekazał do Administracji 
„Prawdy” przekazem PORA lub 
na konto 63,353 w P. K. O. 


złotych 6 (osiem) 


tytułem prenumeraty za najbliższe dwa 
kwartały, t j. za czas od 1 paździer- 
nika 1927 roku do 31 marca 1928 roku. 


Adresy prenumeratorów: 1) à = 8] 


KE gor 


Kto zjedna dwuch prenumeratorów 
nowych otrzyma dwie książki i t, d. 


Zjednanie nowego prenumeratora z 
rzekazanie za niego prenumeraty 
całorocznej daje również prawo 
dwuch książek. 


do 


Nowozjednani prenumeratorzy, po 
wpłacemiu prenumeraty, mają również 
prawo do korzystania z książkowych 
premij o ile zjednają dalszych. 


Wydawanie premij Kończy 


się dnia l-go października. 


Henna nwny oaz 


Po nadejściu należyłości za prenumeratę „PRAWDY” wysyłka książek 


zostanie niezwłocznie uskuteczniona, 
„PRAWDY” do nowych prenumeratorów, ` 


jak również rozpoczęta zostanie wysyłka 


Kto życzy sobie, aby książka wysłana była jako przesyłka polecona, powi- 


nien razem z zawiadomieniem przysłać znaczki pocztowe za 50 groszy, 


Ważne tyiko dla prenumeratorów „Prawdy“! 


NB 
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rzejściowym etapem stopniowego  prze- 
ztałcenia się uranu w ołów. Szybkość 
tych przemian jest stała, i niepodobna na 
nią wpłynąć przez zmianę warunków fizycz- 
nych, jak np. ciśnienia, temperatury, namag- 
nesowania itd. Jeśli więc w naczyniu zam- 
kniętem umieścimy np. kawałek czystego u- 
ranu; to po jakimś czasie wydzieli się z nie- 
go pewna ilość ołowiu. Badając ilość wy- 
tworzonego ołowiu, możemy określić, jak 
długo uran pozostawał zamknięty w naczy- 
niu. Otóż saty można częstokroć uważać 
właśnie za takie naczynia, bardzo często bo- 
wiem znajdują się w nich zamknięte okruchy 
ciał promieniotwórczych, którym towarzy- 
szą zawsze hel oraz ołów. Jeśli więc obli- 
czymy np, stosunek ilości ołowiu do ilości 
uranu w danej próbce skały, to określimy w 
ten sposób czas, w ciągu którego uran znaj- 
dował się zamknięty w skale, innemi słowy 
znajdziemy wiek skały, Należy podkreślić, 
że chodzi tu o ilości b, małe, i o procesy nie- 
słychanie powolne, Tak np. na to, aby po- 
łowa pewnej ilości uranu uległa przemianie 
w inne ciała, potrzeba jest 5.000.000.000 lat. 
Tem nie mniej fizyka dzisiejsza rozporządza, 
środkami, które pozwalają jej badać ilościo- 
wo te zjawiska, i brać na siebie odpowie- 
dzialność za wyniki swych pomiarów. 


Inny sposób określania wieku skał pole- 
ga na tem, że „promienie”, wyrzucane przez 
ciała promieniotwórcze, zostawiają pewne 
ślady w skale, w której okruch ciała promie- 
niotwórczego jest zamknięty. Okruch ten po 
upływie dłuższego czasu otoczony jest kil- 
koma „aureolami* koncentrycznemi (ciała 
promieniotwórcze wysyłają jednocześnie pro 
mienie różnych „zasiągów ””, t. j. różnych zdol 
ności przenikania wgłąb skały, a każdemu 
„zasięgowi' odpowiada inna „aureola”). Au“ 
reole te mogą być uwidocznione, jeśli dokos 
namy odpowiedniego przekroju próbki skal- 
nej. Stopień wyrazistości tych „aureol” mo- 
że służyć również jako miara wieku skały, 


Badania, prowadzone przy pomocy me- 
tod powyższych, dają wyniki dość zgodne 
ze sobą, Metody te są w każdym razie zna- 
cznie ściślejsze, niż wszystkie stosowane po- 
przednio, to też rezultaty otrzymane przy, 
ich pomocy są dość wiarogodne, Ale prze- 
kraczają one najśmielsze nawet oczekiwania, 
Okazuje się mianowicie, że skały prekam- 
bryjskie, t. z. pochodzące z czasów, gdy ży- 
cie organiczne na Ziemi kiełkowało już w jej 
oceanach, liczą sobie od 1000 do 1500 miljo- 
nów lat! | 


że oglądamy 

tóry w ciągu 12 godzin, od południa 
do północy, demonstruje nam dzieje Ziemi i 
życia organicznego, poczynając od epoki 
prekambryjskiej (powiedzmy: 1200 miljonów 
lat wstecz) aż do czasów ostatńich. Wciągu 
długich godzin popołudniowych będziemy, 
widzieli tylko pierwotne formy życia: trylo= 
bity, mięczaki, później ryby itd, Dopiero 
gdzieś niewczesnym wieczorem — po set-, 
kach miljonów lat — znajdziemy się w pełni 
epoki węglowej, wśród olbrzymich paproci 
i skrzypów, w mroku wiecznych ciepłych 
mgieł. Zjawiają się pierwsze organizmy, za- 
opatrzone w płuca, a więc mogące żyć poza 
wodą... Ale znika epoka węglowa, zmienia- 
ją się morza i lądy, zmienia i życie na nich. 
Życie to jest już bujne, ale jakże dziwne! W, 
powietrzu zjawiają się pierwsze ptaki — zę- 
bate gady latające; na ziemi ssaków niema 
jeszcze prawie wcale, a dominują nad 
wszystkiem potworne dinosaury, bronto- 
saury i inne olbrzymie płazy okresu drugo- 
rzędowego. Tyle przemian ma się jeszcze do 
konać na powierzchni Ziemi, a oto jest już go 
dzina 11 wieczorem. Mijają lat miljony — 
znikają powoli olbrzymie jaszczury, a na ich 
miejsce stopniowo wysuwają się zwierzęta 
ssące. Mastodonty, gwierzęta podobne do 
naszych słoni, inne, podobne bądź to do ty= 
grysów. bądź do psów — to wszystko zaczy»= 
na wydawać się nam już nieco bardziej zna- 
nem, a przynajmniej zroumiałem, Okres 
trzeciorzędu ma się już ku końcowi.. Ale 
gdzież nareszcie jest człowiek? 


Miałażby to być ta dwunoga istota, wło- 
chata, o dzikim wyrazie twarzy, czy pyska, 
z niskiem czołem, wśniecionemi oczyma i 


. potworną dolną szczęką? A jednak niema 


wątpliwości: tak to on — król stworzenia! 
Jest już tylko pół minuty przed północą! 


Płyną dziesiątki tysiącleci, człowiek żyje 
i rózwija się, Cola się pod naporem lodów, 
idących z północy, podąża za niemi, gdy one 
ustępują, zaczyna używać narzędzi z kamie- 
nia gładzonego... Tak, to już „homo sa- 
piens!” Buduje osiedla drewniane nad wo- 
dami, później nawet miasta z kamienia.. Mi- 
jają tysiąclecia, cywilizacja podnosi się w 
sposób widoczny... Prędzej — już tylko 
ćwierć sekundy zostało! 


Miga Piramida Cheopsa, Rzym, Newton... 
Dwunasta! 


Czy nie zasłużyła na jubileusz Ziemia sta- 
ruszka, matka nasza i karmicielka? 


fizmat, 


ELEKTRYFIKACJA| 


KOLEI 


Siły wodne Szwajcarji oceniono na 
4.000.000 HP., z czego przy końcu ubiegłego 
roku 2.241.000 HP., a więc nieco więcej, niż 
połowa, było w użyciu, 


Obecnie znajduje się w Szwajcarji 6,900 
zakładów, korzystających z siły wodnej. 
Pięć nowych zakładów zostało w ciągu tego 
roku wykończonych, cztery rozszerzono, a 
siedem jest w budowie, tak, że w tym roku 
dochodzi 374.000 HP, Plany na 13 nowych 
zakładów, o zdolności 964.000 HP. zostały 
zatwierdzone, a budowa instalacji już się roz- 
poczęła. lstnieje 52 zakładów każdy o zdol- 
ności po przeszło 10,000 HP. i 27 zakładów 
po 20.000 HP. Pierwsze miejsce zajmuje in- 
stalacja w Vernayaz, należąca do kolei związ 
kowych, w dolinie Rodanu, o sile 115.600 HP, 


Z ogólnej sumy zdolności 2.241.000 HP. 
prywatne przedsiębiorstwa wykorzystują 46 
proc. przedsiębiorstwa publiczne 43 proc, a 
koleje związkowe 11 proc. Szwajcarskie hy- 
dro-elektryczne zakłady wytworzyły 3 mi- 
ljardy 465 tysięcy kw. godzin w roku 1924 
i 3,702.000.000 w roku 1925. Z wytworzonej 
w roku 1925 siły, 2.127.000.000 kw. godzin 
zużytych zostało na oświetlenie, ogrzewanie 
i jako siła popędowa, 320.000.000 jako siła 
pociągowa i 600,000,000 przez przemysł elek- 
tryczno-metalurgiczny i chemiczny, Odpowia- 
da to konsumcji 780 kw. godzin na głowę 
ludności, wobec 720 kw. godzin w roku 1924, 
Nadto 655.000.000 kw. godzin zostało ekspor- 
towanych do sąsiednich krajów, a mianowicie: 
Niemiec, Francji i Włoch, 


W roku 1925 prywatne zakłady dały prze- 
ciętnie zysku 6,1 proc. podczas gdy oprocen- 
towanie kapitału inwestowanego w publicz- 
nych zakładach wynosiło w tymże roku prze- 
ciętnie 11,5 proc. wobec. 10 proc. w r. 1924. 
Przeciętna cena siły elektrycznej wynosiła 6 
centymów za kw. godzinę, t, j. nieco mniej, niż 
w roku ubiegłym. 


- Od połowy maja elektrycznie popędzane 
pociągi przebiegają 40 proc. linij szwajcar- 
skich kolei „ t j. przy ogólnej 
trasie szwajcarskich kolei ok. 2.890 klm. — 
1.260 kilometrów. ? 


Pominąwszy subsydjum w kwocie 52,260,000 
złotych, udzielone przez rząd związkowy, ko- 
leje wydały 970.258,000 złotych na elektry- 
fikację, z tego w 1926 r. 115.621.000 złotych. 
Oszczędności, wynikające z elektryfikacji, wy 
nosiły w r. 1925 okrągło 40.000.000 ziotych, 
gdyż konsumcja węgla, w porównaniu z ro- 
kiem 1924, zredukowaną została o 280.000 
tonn, QOceniają, że w r. 1926 oszczędności 
wyniosły ok. 78.000.000 złotych, gdyż od roku 
1922 konsumcja węgla spadła o 500.000 tonn 
rocznie. Uzupełnienie -projektu elektryfikacji 
pozostałych 1,570 klm. do końca roku 1928, 
nie będzie — jak po wen kosztowa- 
to 1.322.000.000 zł,, fek tylko 1.165.000.000 
złotych, a więc o około 157.000.000 złotych 


| 


TE 
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LIA 


W lipcowym zeszycie „Querschnitt'u” 
znajdujemy następujący charakterystyczny 
szkie z pobytu słynnego reżysera filmowego 
Lubitscha w Berlinie, ; 

(Lubitsch, jak wiadomo, rozpoczął swoją 
karjerę reżyserską w Niemczech. Zdobywszy 
sobie głośne imię, zaangażowany został do 
Hollywood. Przed kilkoma tygodniami przy 
był na jakiś czas do Berlina i zamieszkał w 

otelu Aldon. Rozpoczęła się istna wędrów- 
ka narodów do tego hotelu, a pocztę przywo- 
żono podobno codziennie samochodem, taka 
ilość najróżniejszych ofert i próśb napływała 
do głośnego reżysera, którego jedna słowo 
mogłoby rzeczywiście zabezpieczyć najgłoś- 
mniejszą karjerę w filmie,) 


* w * 


Ruchliwi mali panowie, którzy zaludniają 
południową część Friedrichstrasse i chętnie 
słyszą, gdy się o nich mówi „przemysł filmo= 
wy”, zawsze byli znani z tego, że na pocze- 
kaniu potrafili tworzyć nowe słowa na nowe 
lub zmienione pojęcia. Wprawdzie poza sło- 
wem „Uła” żaden taki nowotwór nie zdołał 
utrzymać się przy życiu, ale przynajmniej 
przez pewien czas upiększały one notatki, 
nadsyłane prasie i pomagały, że nieraz miał 
ktoś wrażenie, że za takiemi nazwami jak 
Datu", „Defu”, „liag”, „Bebag” i t. p. kryją 
się jakieś poważne przedsięwzięcia, o conaj- 
mniej firmy w- rodzaju „AEG” lub 
„HAPAG”. Ostatnio huczało w „Stammlo- 
kalach* tych panów nowe słowo: „LIA“. 
— „Czy pan już był u LIA? — Niech pan 
zaproponuje ten interes LIA! — Może 'uda 
się to nakręcić z LIA? — Dobrze byłoby po- 
gadać o tem z LIA!" ; 


Postronni i niewtajemniczeni łamali sobie 
głowę nad znaczeniem tego słowa. Nie mo- 
gło przecież chodzić o Lya Marę, ulubienicę 
narodu, ani o Lia de Putty, ani o żadną nową 
Lię, (Bo jakaż nowa Lia mogłaby mieć dzi- 
siaj — żeby dotychczas nikt o tem nie wie- 
iat — tak „mocnego” przyjaciela, by go- 
tów był lub odważył się sfinansować dla niej 
film?) Lia, nowe słowo czarodziejskie, no- 
we „Sezamie otwórz się, ku któremu ruchli- 
wi panowie kierowali wszystkie swoje ener" 
gje, nie miało też nic wspólnego z jakąś no- 
wą gwiazdą wschodzącą ani dawniejszą pa- 
tentowaną pięknością, lecz oznaczało miejsce 
pielgrzymek wszystkich, którzy mieli coś 
wspólnego z filmem lub wypełnieni byli fil- 
mowemi pragnieniami i marzeniami, Ozna- 
czało poprostu: „Łubitsch Im Aidon". 


Lubitsch zamieszkał w Aldonie. Chłopcy 
hotelowi mieli w czasie jego pobytu więcej 
do czynienia niż gdyby zjechała tam na obra- 
dy cała konferencja locarneńska, Wszyscy 


odwiedzający, jakby się umówili, postanowili |. 


wobec LIA stosować obyczaje amerykańskie, 
które tak pięknie przedstawiane są w niemie- 
ckich filmach. Stosując w praktyce słowa, 
wypowiedziane przez Prezydenta Coolidge, 
że ma dla każdego obywatela uścisk dłoni, 
w pierwszym ataku obalili w gruzy wielce 
sympatyczny ceremonjał meldunkowy hotelu 


mniej. Należy zauważyć, że wydatki na elek- | Aldon, który pozwala każdemu zamieszkałe- 
tryfikację zostały pokryte za pomocą poży- | mu tam być nieobecnym, gdy wizyta mu się 
czek, zaciągniętych przez koleje związkowe i | nie podoba. A że każdy z odwiedzających 


ulokowanych wyłącznie w Szwajcarji. 


Obecnie wchodzi w fazę decydującą 
jekt wąskotorowej kolei przez górę Św. 
narda, której budowę dyskutowano przez u- 
biegłe 2 lata. Studja przedwstępne zostały 
ukończone, a sprawozdania ekspertów są ko- 


rzystniejsze, niż oczekiwano, Według planu, 


przedłożonego przez inżynierów i geologów, 


| 


taszczył ze sobą albo scenarjusz „filmowy, 
albo jakiś świałoburczy. projekt finansowy, 


Ber. | rozumie się samo przez się. 
er- 


Nieszczęsny dla LIA- przypadek sprawił, 
że ktoś puścił w kurs płotkę, że przyjechał 
on do Berlina poto, aby poszukiwać typów 


charakterystycznych "dla Hollywood. Nie 


: piękny mężczyzna — ale charakterystyczna 


linja będzie 6272 klm. długości, z tego 14,9 


proc, w tunelach, z których najdłuższy nie bę- 
dzie przekraczał 5 kilometrów, Z Thusis 
: (710 metr.) w kantonie Griżons, trasa będzie 
się wznosiła do wysokości 1470 mtr., pójdzie 
pod przełęczą Św. Bernarda i zajdzie do Me- 
socco (748 mtr.), gdzie połączy się z linją e- 
lektryczną do Bellinzony. Budowa tej kolei 
obejmie okres 3-letni i będzie wymagała wy- 


głowa lub postać są w modzie i mają przy- 
szłość! Rezultatem tej plotki była piel- 
grzymka wszystkich chołeryków, kretynów, 


- epileptyków, makro i mikrocefalów, grubych 


datku w kwocie 259,260,000 złotych, z czego : 


33,060.000 złotych pokryje rząd związkowy 
kantonów Grizońs i Ticino oraz odnośne gmi- 
ny, podczas gdy resztę dadzą banki i prywatni 
kapitaliści, Oceniają, że przychody będą wy- 
nosiły 31,320.000 złotych rocznie, a rozchody 
'18.313,000 złotych. Linja ta będzie stanowi- 
ła ważne połączenie między kolejami Recji i 
linją Św. Gotarda oraz między kantonami 
Grizons i Ticino. Nadto będzie ona ogniwem 
pomiędzy wschodnią Szwajcarją a południo- 
wemi Niemcami z jednej strony i południo- 
wą Szwajcarją a północnemi Włochami z 
drugiej strony i będzie konkurowała z linją 
projektowaną przez Włochy pod przełęczą 
Stelvio; 
Sol. 


i cienkich, demonicznych i łagodnie uśmie- 
chniętych dorosłych niemowląt. Oprócz tego 
przychodziły masy tych, którzy kiedyś 
gdzieś, gdzieś siedzieli z nim w jednym ło- 
kalu przy sąsiednim stole — a więc najbliżsi 
znajomi.., i 


a może też nie mogły się odważyć kandydo- 
wać jako typy charakterystyczne. Te, które, 


ufając swej piękności, miały pewne nadzieje, ` 


obrały inny sposób postępowania, W holu' ho- 
telu Aldon nigdy jeszcze nie widziano tyłe ko 
biet, upiększających fotele i kanapy wzdłuż 
ścian, jak w czasie pobytu Lubitscha, Wy- 
siadywały tam po kilka i kilkanaście godzin 
dziennie, Po trzydzieści i czterdzieści sztuk, 
zabawiając się szliiowaniem pomadek o war- 
gi. Uśmiechając się ironicznie i z góry, są- 
dziła każda, że jednak uda jej się odstra- 
szyć sąsiadkę, Każda też tak sie zachowy» 


wała, jak gdyby tełegralicznie została tam | 


wezwana, 


Kobiety nie były tak śmiałe i natarczywe, ` 


W. R Włocławek. Pisze nam pan; „W czer- 
wonej prasie warszawskiej pojawił się obszerny opis 
tranzakcji, której przedmiotem miał być wagon tram- 
wajowy. Mianowicie jakiś jegomość z prowincji miał 
przyjechać do Warszawy, a że posiadał około 4 ty- 
sięcy złotych gotówki, rozglądał się za jakąś okazją 
korzystnego ulokowania tego kapitału. Nawinął się 
jakis znajomy i dowiedziawszy się o planach przyby- 
sza, zaproponował mū.. ktipńo tramwaju. Udał się 
z nim na krańcowy przystanek „osiemnastki”, wsiedli 
do wagonu, w drodze objaśniał mu urządzenie wozu 
i w różowych kolorach malował mu zyski, jakie osią: 
ga się z posiadania takiego. tramwaju. A gdy kon- 
duktor zapytany o dzienny targ, odpowiedział, że 
targuje przeciętnie po 500 złotych dziennie, jegomość 
z prowincji zapalił się do tego interesu i. kupił 
| tramwaj za 4 tysiące złotych w gotówce i 1000 zło- 
į tych wękslem. Sporządzono formalny akt kupna, 

gotówka została wypłacona, á nazajutrz nabywca 
| tramwaju zjawił się w remizie, aby objąć w posiada- 
| nie kupiony wagon. Tam potraktowano go z począ- 
tku jako niespełna rozumu i chciano wezwać pogoto- 
wie, aby odwieść go do szpitala dla umysłowo cho- 
rych, później jednak przekonano się, że chodzi tutaj 
rzeczywiście o ofiarę sprytnego oszusta, Oszusta po- 
dobno aresztowano, Na zakończenie dziennik wyra- 


ża przypuszczenie, że oszust nie będzie surowo ka- 
rany, gdyż wobec naiwności kontrahenta, czyn jego 


traci cechy oszustwa. Trudno bowiem nazwać oszt- 
stwem, gdyby ktoś sprzedał komuś np: księżyc. 


Opis ten wyśląda na kawał ogórkowy, tembar- 
dziej, że nie było wzmianki o tym wypadku w pis- 
| mach poważniejszych. Jeśli rzeczywiście redakcja 
wspomnianego pisma słabrykowałą całą tę sensację, 
to zdaje mi się, że takie postępowanie redakcji pisma 
stołecznego jest conajmniej niewłaściwe. Można bo- 
wiem z wszelką pewnością przewidzieć, że opis ten 
zostanie jako curiosum przedrukowany przez prasę 
zagraniczną i zaopatrzony niepochlebnymi dla kultu- 
ralnego poziomu Polski komentarzami. Jeśli bowiem 
w Warszawie w biały dzień można komuś sprzedać 
tramwaj, to dlacześóżby po ulicach Warszawy nie 
miały spacerować białe niedźwiedzie? 


Sądzę przeto, że jeśli cały ten wypadek jest zmy- 
ślony, władze powinny natychmiast mistyłikację wy- 
jaśnić i wpłynąć na redakcje pism, aby — jeśli już 
zmuszone są komponowania sztucznych sensacyj 
— czyniły to w sposób, który uie kompromituje spo- 
ieczeństwa naszego . 


A jeśli to prawda, to także nie należy zgóry 

bezkarności dla sprawcy, bo jeżeli oka- 

zało się, że można znaleźć u nas ludzi tak pierwotnie 

naiwnych, że kupuią tramwaje, to kto wie, czy jutro 

nie znajdzie się ktoś, kto potrafi sprzedać ratusz war- 
szawski lub morst Kierbedzia”. 


Uwagi pańskie powtarzamy bez komentarza. 
Prawdziwości tego opisu istotnie zamieszczonego w 
jednem z pism warszawskich stwierdzić nie mogliśmy. 
I nam wydaje się nieprawdopodobnym opisany wy- 
padek. 


o 


oględnie z udzielaniem kredytu! 


Niema tranzakcji kredytowej bez informticji 
o zdolności kredytowej! 


INFORMACJI 


o zdo!ności kredytowej kupców 
i przemysłowców 


w całej Polsce i zagranicą 


UDZIELA BIURO 


Wywiad Kredytowy 


Łódź, Piotrkowska 104 


Telefony: Depesze: 
29:30 i 41-04 „WYWIAD, ŁÓDŹ" 


1039 korespondentów we wszystkich 
miejscowościach Rzeczypospolitej, 


| 
I B'uro „Wywiad Kredytowy“ założone zostało 
| przez największe Banki Krajowe 

oraż Organizacje Przemysłowe. 
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Nareszcie Lubitsch pokazał się w holu. 
Ale nie spojrzał nawet dookoła. Nie pod- 
szedł do żadnej z okrzykiem: „Nareszcie pa- 
nią znajduję, od miesięcy szuk 
całym świecie!" Żuł spokojnie grube cygaro 
i mruczał coś pod nosem do jakiegoś grube- 
go pana, którego monokl w złotej oprawie, 
nie potralii rozwiać wrażenia, że nie w Ka- 


liornji, lecz Lodomerji stała jego kołyska. A . 


po chwili nadzieja zebranych kandydatek na 
gwiazdy najspokojniej wyszła na ulicę.. I 
tak codziennie; 


am pani po | 


Str. 11 


WYDZIAŁ REJESTRU 


HANDLOWEGO 


SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 


Do Rejestru Handlowego w Łodzi Działu A 
i B wniesiono następujące wpisy za Nr. Nrs, 

Nr; 11278JA. „Knyczyński i Welner', Prowadze= 
nie tkalni zarobkowej, Łódź, ul, Wagnera Nr. 4, Fir- 
ma istnieje od i lipca 1927 r. Właściciele Nosen 
Knyczyński i Izaak. Welner zamieszkali w Łodzi: 
pierwszy przy ulicy Południowej Nr. 15, a drugi przy 
ul, Wschodniej Nr. 27. Spółka firmowa, Czas trwa- 
nią spółki roczny z automatycznem rocznem przedłu= 
żeniem. Zarząd stanowią obaj wspólnicy. Weksle, 
czeki, przekazy, żyra i wszelkiego rodzaju zobowią* 
zania podpisują pod stemplem firmowym obaj wspól- 


| nicy łącznie. Do podpisywania korespondencji, po- 
| dań, pełnomocnictw adwokackich faktur i wszelkie- 


go rodzaju dokumentów, nie zawierających zobowią* 
zań upoważniony jest każdy ze wspólników samo- 
dzielnie. Intercyz wspólnicy nie zawarli, 

Nr, 11282/A. „Berek Mowszowicz”. Sprzedaż mae 
nufaktury. Firma istnieje od roku 1926, Łódź, Piotr- 
kowska 62. Właściciel Nochim Berek- Mowszowiczy 
zamieszkały w Łodzi przy ul. Zielonej Nr, 8, Intercy- 
zy nie zawarł, i 

Nr. 11281JA. „Leonard Olenderek*, przedsię- 
biorstwo ełektrotechniczne. Firma istnieje od 1 lipca 
1927 r. Łódź, Kilińskiego 112. Właściciel Leonard 
Olenderek, zam. przy ul. Wysokiej Nr. 33 w Łodzi, 
Intercyzy nie zawarł 

Nri: 11279A. „iltmor Frade; właściciel Józeł Frej- 
der”. Biuro agenturowe. Firma istnieje od 1 lipca 
*1927 r. Łódź, Sienkiewicza Nr. 63. Właściciel Jóżeż 
Frejder w Warszawie, Boduena Nr, 6, Na mocy aktu 
intercyży ustalona została między właścicielem firmy 


i jego żoną wyłączność majątku i wspólność dorobku., 


Nr. 11280JA. „Hage í Linkiewicz”, Pracownia i 
sprzedaż obuwia, Firma istnieje od 1 czerwca 1927 r, 
Łódź, ul, Główna: B. Właściciele Leopold Hage i Ale- 
ksander Linkiewicz, zamies; kali w Łodzi; pierwszy 
przy ul. św. Anny Nr. 21, a ćrugi przy ul. Alekstn- 

, drowskiej 134. Spółka firmowa Czas trwania spół- 
ki nieograniczony. Korespondencję, weksle, akzepty, 

| czeki i wogóle wszelkiego rodzaju zobowiązania pad« 
pisuje pod stemplem firmy sam Leopold Hage. Inter- 
cyz wspólnicy nie zawarli 


Nr: 11277A. „Oskar Küeszke“. Agentura, Firma 


istnieje od 1 stycznia 1927 r, Łódź, Zachodnia 37, ” 


Właściciel Oskar-Aleksander Kneczke, zam. w Łos 
dzi przy ul. Kilińskiego 143. Intercyzy nie zawarł | 

Nr. 11275/A. „Feliks Szyłer', Fabryka wyrobów 
włókienniczych. Firma istnieje od 1 stycznia 1926 r. 
Łódź, Piotrkowska 80, Wiaściciel Fajwel vel Fiks 
Szyfer, zam. w Łodzi przy ul, Piotrkowskiej 128, 
Na mocy aktu inetrcyzy usfiiona została między wła” 
ścicielem firmy i żoną jego wyłąrzność majątku i 
wspólność dorobku . 

Nr. 11273JA. „Dom Handlowy, właściciel Juljusz 
Rozner”, Firma istnieje od $ marca 1927 r, w Łodzi, 
Centrala przy ul, Piotrkowskiej -98, filja przy ul. Piotr 
kowskiej 100. Właściciel Juljusz. Rozner, zam. w 
Łodzi przy ul. Zielonej 26, Na mocy aktu intercyzy 
zawartej pomiędzy właścicielem firmy i jega żoną u= 
stalona została wyłączność majątku i wspólność do- 
robku. "m 

Nr 11272JA. „Szmuł Ajzenszmidt*, Wyrób tey- 
kotaży, Firma istnieje od 18 maja 1927 r. Łódź, ul, 
Ogrodowa Nr. 3. Właściciel Szmul-Calel Ajzenszmidt, 
zam, w Łodzi przy ul. Ogrodowej 3. Na mocy aktu 
intercyzy ustalona została między właścicielem firmy 
ijego żoną wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr 11271/A. „Tauba Bergman”, Sprzedaź ma» 
nufaktury. Firma istnieje od 1 stycznia 1926 r, Łódź, 
ul. Nowomiejska 19. Właściciel Tauba Bergman; 
Łódź, u Nowomiejska 19. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 11270JA, „Bolesław Kocot i Stanisław Wi- 
tek". Handel win i wódek óraz towarów kolonjal- 
nych. Firma istnieje od 1 lipca 1927 r. Zgierz, We- 
soła 20, Właściciele Bolesław Kocot i Stanisław Wie 
tek, zamieszkali w Zgierzu przy ul, Wesołej 20. Spółe 
ka firmowa, Termin trwania spółki roczny z auto- 
matycznem rocznem przedłużeniem. Zarząd sprawami 
spółki należy do obu wspólników, Weksle i żyra na 
weksłach podpisują obaj wspólnicy razem pod stem. 
plem firmowym. Intercyz wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 11267. „M. Rozen i N. D, Wiślicki”, przę« 
dzalnia i tkalnia w Zdańskiej Woli, Skład i kantor 
w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 18, Spółka rozpoczę” 
ła czynności 20 maja 1913 r. Właściciele Mendel Ro- 
zen i Nusen Dawid Wiślicki, zamieszkali w Zduń- 
skiej Woli. Udzielono prokury Janasowi Rózenowi, 
Spółka firmowa. Do wystawienia czeków indosowa= 
nia weksli i wogóle zobowiązań na rzecz wszystkich 
banków i osób prywatnych podnoszenia wszelkich 
sum pieniężnych i dó kwitowania z odbioru upoważ- 
nieni są: Janas Rożen, jako prokurent i Nusen-Da- 
wid Wiślicki, jako wpspółwłaściciel firmy, każdy z 
rich samodzielnie, 

Nr. 11266/A. „Szmul Bekeronc". Zakład elektro- 
techniczny. Firma istnieje od i lipca 1927 r. Łódź, 


SZKOLNE KSIĄŻKI 


| wszystkich wydawców 
dla szkół wszystkich typów dostarcza 


M. ARCT 


Nowy Świat 35, 


Warszawa 
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Dolna 11. Właściciel Szmul-Sicher Bekerkonc, zam. 
w Łodzi przy ul. Dolnej Nr. 11. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11269JA. „M. Gopań i M. Z. Gutman", Tkal- 
nia. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, Gdań- 
ska 91. Właściciele Mojżesz Zelig Gutman i Moj- 
żesz-Szymon Gopań — obaj w Łodzi zamieszkali; 
pierwszy przy ul. Aleja 1 Maja 20, a drugi przy ul. 
Piotrkowskiej 199. Spółka firmowa. Termin trwania 
spółki dwuletni z automatycznem rocznem przedłu- 
żeniem. Zarząd spółki należy do obu wspólników. 
„Wszelkiego rodzaju zobowiązania, udzielanie pełno- 
pa wystawianie, podpisywanie, dyskontowa- 
nie, przekazywanie weksli i zwykłą korespondencję 
podpisuje każdy ze wspólników oddzielnie pod stem- 
plem firmowym i każdy z nich ma prawo otrzymy- 
wać należności na rzecz firmy, Na mocy intercyz u- 
staloną została między wspólnikami i ich żonami wy- 
łączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 11268/A. „Dr. Bronisław Gliksman i S-ka", 
(Fabrykacja materjałów jedwabnych i półjedwabnych. 
Firma rozpoczęła czynności 1 lipca 1927 r. Siedzibą 
firmy jest Łódź, ul. Sienkiewicza 20, Właściciele 
Dr. Bronisław Gliksman i Aron Male — obaj w Ło- 
jaa zamieszkali; pierwszy przy ul. Moniuszki 6, a dru- 
igi przy ul. Cegielnianej Nr. 71. Spółka firmowa. Ter- 
'min trwania spółki roczny z automatycznem rocz- 
[nem przedłużeniem. Zarząd interesami spółki nale- 
ży do każdego spólnika. Do pddpisywania wszelkich 
umów i aktów notarjalnych i hipotecznych zobowią- 
zań wystawiania weksli i czeków upoważnieni są 
obaj spólnicy, Łącznie pod stemplem firmowym. Do 
jcedowania zaś weksli i czeków wydawania upoważ- 
nień odbioru korespondencji paczek z poczty i urzę- 
dów celnych i odbioru pieniędzy. upoważniony jest 
każdy ze spólników samodzielnie. Na mocy aktu in- 
|tercyzy, zawartej 9 stycznia 1919 r. za Nr. 39 przed 
Notarjuszem w Łodzi Kornem między Aronem Mal- 
cem i żoną jego ustanowioną została wyłączność ma- 
jątku i wspólność dorobku. Gliksman intercyzy nie 


"zawarł 


Nr. 11264/A, „Norbert Roth i S-ka“, prowadze- 
nie fabryki wszelkiego rodzaju towarów włókienni- 
czych oraz handlu hurtowego temiż towarami. da 
istnieje od 10 maja 1927 r. Łódź Narutowicza Nr. 
"Właściciele Norbert Roth, Aron Warhaft, tt. 
Hersz Bergman, Hugo Appelt — wszyscy zamieszkali 
w Łodzi: Roth przy ul, Narutowicza Nr. 3, Warhaft 
przy ul, Cegielnianej Nr. 43, Bergman przy ul. Gdań- 
skiej 68 i Appelt przy ul. Brajera Nr. 8. Spółka fir- 
mowa. Termin trwania spółki, ustanowiony został do 
dnia 10 maja 1932 r. z automatycznem pięcioletnim 

przedłużeniem, Zarząd sprawami spółki wyłącznie 
należy do Norberta Rotha, który ma prawo wyko- 
nywać samodzielnie wszelkie czynności i podpisy- 
wać wszelkie dokumenty, mnie wyłączając prokur, 
weksli, akceptów, kontraktów, umów i wszelkich zo- 
bowiązań. Pozostali zaś wspólnicy również mają 
prawo podpisywać w imieniu spółki wszelkie doku- 
menty za wyjątkiem prokur, jednak dokumenty te 
każdy z nich podpisywać może tylko łącznie z pro- 
kurentem, mianowanym przez Roberta Rotha. Na 


_ mocy aktów intercyz, zawartych między Ber$manem 
„Warhaftem i ich żonami ustanowiona -została wy- 


łączność majątku i wspólność dorobku. Pozostali 
wspólnicy intercyz nie zawarli. Prokurentem firmy 
mianowany jest Ignacy-Maurycy Landau w Łodzi, 
Piotrkowska 72, który ma prawo podpisu łącznie z 


jednym którymkolwiek spólnikiem, mianowicie War- 


haftem, Bergmanem lub Appeltem, 

Nr. 781/B. „I Bornsztein, inżynier, spółka z ogra- 
niczoną odpawiedzialnością*, Celem spółki jest pro= 
wadzenie biura agenturowo-komisowego oraz handlu 

wszelkiemi towarami, Siedzibą firmy jest Łódź, 
ul. Cegielniana Nr. 3. Firma rozpoczęła czynności 
1 lipca 1927 r. Kapitał zakładowy spółki całkowicie 
wpłacony wynosi 4000 zł., podzielony na 100 udzia- 
łów po 40 zł. każdy, Zarząd stanowią Jakób Bor- 
sztein vel Bornsztajn=w Łodzi, Cegielniana 3 i Da- 
wid Weintal vel Wajntal, zam, w Warszawie ulica 
Osolińskich Nr. 6. Wszelkie czynności w imieniu spół 
ki ma prawo wykonywać samodzielnie każdy z za- 
rządców i każdy z nich również samodzielnie podpi- 
suje wszelkie dokumenty, nie wyłączając weksli in- 
dosów, prokur, czeków, kontraktów i umów wszel- 
kich zobowiązań oraz aktów notarjalnych i hipotecz- 
nych za wyjątkiem jedynie aktów sprzedaży całego 
przedsiębiorstwa spółki, które winny być' podpisy- 
wane przez obu zarządców łącznie. Spółka z ogra- 
niczoną odpowiedzialnością. Akt spółki został spo- 
rządzony 30 czerwca 1927 r. Nr. 5223 przed pełnią- 
cym obowiązki Notarjusza Jarzębskieśo w Łodzi, 
Termin trwania spółki nieograniczony. 

Nr. 11276/A. „Mechaniczna Fabryka Pończoch 
-Adolt Grejlich — Spadkobiercy”, Aleksandrów, Łę- 
czycka 1. Właściciele spadkobiercy Adolfa Grejli- 
cha: Matylda-Luiza Grejlich, Gerard-Oswald Grejlich, 
Adoli-Bruno Grejlich, Waldemar-Hugon Grejlich, Ja- 
dwiga-Irena, Grejlich zamieszkali w Aleksandrowie 
przy ul. 
wany został Ernst-Ryszard Grejlich, zam. w Ale- 
ksandrowie przy ul. teczychiej Nr. 1. Intercyz nie za- 
warli. 

Nr. 11301JA. „Antoni Dobrowolski i S-ka“, Han- 
del win i wódek, Firma istnieje od 1 lipca 1927 r. 


Łódź, Rzgowska 32, Właściciele Antoni Dobrowolski. 


i Teofil Zielonka zamieszkali w Łodzi; pierwszy przy 
ul. Juljusza Nr. 26, a drugi przy ul. Radwańskiej 51. 
Spółka firmowa. Czas trwania spółki nieograniczony. 


" . ” m 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 


łęczyckiej Nr. 1. Prokurentem firmy miano- 
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Oddział redakcji i administracjj w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 
w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 
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Weksle, akcepty, indosy, kontrakty, umowy wszelkie 
wogóle zobowiązania pieniężne podpisują obaj spól- 
nicy pod stemplem firmy. Dobrowolski załatwia w 
imieniu spółki wszelkie sprawy u władz. Zielonka zaś 
ma prawo samodzielnie podpisywać korespondencję, 
rachunki, pokwifowania i inne dokumenty, nie mają- 
ce -charakteru zobowiązań dłużnych, otrzymywać 
wszelkie należne spółce sumy, korespondencję, prze- 
syłki i prowadzić sprawy sądowe. |Intercyz wspólni- 
cy nie zawarli, 

Nr. 11300JA. „lzaak Frenkenberg". Mechaniczny 
wyrób towarów pofńczoszniczych, Firma istnieje od 
1 stycznia 1926 r. Łódź, Konstantynowska 9, Właści- 
ciel Izaak Frenkenber$g, zamieszkały w Łodzi przy -ul. 
Szkolnej 33. Na mocy aktu intercyzy sporządzonego 
9 marca 1927 r. na Nr. 817 przed Notaruszem Jeżew- 
skim w Łodzi ustalona została między właścicielem 
firmy i żoną jego Leją z Szajnów wyłączność ARES 
i wspólności dorobku. 

Nr. 11299/JA, „Henoch Jakubowski”, Sprzedaż 
wyrobów tytuniowych, papieru i materjałów piśmien- 
nych. Firma isnieje od 1914 r. Łódź, Zgierska 13. 
Właściciel Henoch Jakubowski, zamieszkały w Łodzi 
przy uL Zgierskiej Nr. 13. Na mocy aktu intercyzy 
sporządzonego 12 stycznia 1919. R. N. 16497 przed 
Notarjuszem Sarosiekiem w Łodzi ustalona została 
między właścicielem firmy i żoną jego Netlą z Fin- 
wepółczć do- 
robku. 

Nr. 782/B. „Carbon Spółka z ograniczoną odpo- 
więdzialnością”. Celem spółki jest detaliczny i bur- 
towy handel węglem. Siedzibą firmy jest Łódź, uli- 
ca Węglowa 6c. Firma istnieje od dnia 5 lipca 1927 r. 
Kapitał zakładowy spółki wynosi 20.000 zł. i jest po- 
dzielony na 2 udziały po 10,000 każdy, Kapitał cał- 
kowicie wpłacony. Zarząd stanowią: Aleksander 
Cieślicki z Poznania, Podgórna 6 i Roman Bulicz z 
Poznania, ul. Podolska 2. Do zastępowania spółki 
konieczny jest podpis jednego z członków zarządu, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Czas trwa- 
nia spółki nieograniczony, 

Nr. 11305JA. „Kino-Teatr „Czary”, właściciel Ka- 
rol Beme“, Łódź, Cegielniana 34. Firma istnieje od 
1925 r. Właściciel Karol-Alfons Beme przy ul. Na- 
Intercyzy nie zawarł, 


rutowicza 34 w Łodzi. 
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i dostaw dla przemysłu 


Budowlane przedsiębiorstwa 
PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Prz edsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 
FRYDERYK STARK, Łódź, Pomorska 37, tel 37-72. 


Przedsiębiorstwo budowl. i mech, stolarnia, 


CH. J. TYLLER, Łodź, Tramwajowa 11, tel. 14-79. 
Przedsiębiorstwo budowlane, 


Elektrotechniczne przedsiębiorstwa 
„ELEKTRON"* — Łódź, Sienkiewicza 39, tel. 24-47. 


Najtańsze żródło zakupu ŻARÓWEK ELEK- 
TRYCZNYCH wszelkiego rodzaju. 


Gumowe wyroby i azbestowe 
„ENERGJA” Biuro Techniczne, Łódź, Piotrkowska 56, 
tel. 14-33, Artykuły techniczne, węże, płyty, 
masywy do samochodów ciężarowych, szczeli- 


wa, pasy, armatury Klingera, wszelkie wyroby 
gumowe i azbestowe oraz fibra, 


izolacje kotłów I rur 


PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie, 


Obicia do maszyn 

RENUS ALEKSANDER, Łódż, Wólczańska Mr. 104 
tel. 43-37. Obicia dla szarpaków. Schirpza, 
Papa I smoła 


HENRYK LUBAWSKI i S-ka, Łódź, ul Juljusza 24, 
telefon 59-24, adres telegraficzny „Henlub*, 


M. J. SCHARFF — Łódź, Konstantynowska 113, 
tel. 37-05. Oddział Pl. Wolności 11, tel, 9-90. 


Pasy do maszyn 


REMUS ALEKZANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 164, 
təl 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„Temier i Szwede* w Warszawie. 

I. SUDAK, Łódź, Cegielniana Ni 62, telefon 5-29 
Wyrób nowych pasów | wszelka naprawa. 


„PRAWDA z dnia 21 sierpnia 1927 r. 


Leny ogloszeń: 


szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Źródle Zakupu” 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1. „zł 


Nr. 11304JA, „Jazłowski i Baranowski“, Przedsię- 
biorstwo brukarsko-betoniatskie. Firma istnieje od 
15 lipca 1927 r. Łódź, Piotrkowska 110. Właściciele 
Henryk Baranowski i Eugenjusz Jazłowski zamieszka- 
li w Łodzi: pierwszy przy ul. Brzezińskiej 123 i dru- | 
gi przy uł Rokicińskiej 54, Spółka firmowa. Czas 
trwania spółki trzyletni z automatycznem trzyletniem | 


, kiego rodzaju zobowiązania podpisują obaj wspólnicy 
| pod stemplem firmy czeki, zaś umowy, rachunki i ko- 
respondencja mogą być. podpisywane przez każdego 
ze wspólników oddzielnie pod stemplem firmy, oraz 
każdy 'z nich ma prawo inkasować należne firmie su- 
my, otrzymywać korespondencję zwyczajną i pole= 
coną, przesyłki, przekazy pieniężne, towary prawa- 
dzić sprawy sądowe i udzielać pełnomocnictwa. Jn- 
tercyz wspólnicy nie zawarli. 


R TURBINOWY, KOMPRESOROWY 
i TRANSFORMATOROWY 


polecamy z naszego składu w Łodzi 


„KARPATY” Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 
ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 


przedłużeniem, Zarząd należy do obydwuch spólni- 
ków. Weksłe, przekazy, żyra na weksłach i wszel- 


Sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych, 


ZZA 


smarowych i specjalnych. 
14 ET 


Tow. Akcyjne „MARKUS KOHN“ 


w ŁODZI 


Bilans na dzień 31 grudnia 1926 r. 


STAN CZYNNY: 4 Złote STAN BIERNY: Złote 
BISS) 4 19 a 5CU WE aA ars 232,474,— || Kapitał akcyjny . « « s a s s »  5000,000— 
Budynki BJ amm JE © 6 6 RA 1,375,993.— || Kapitał amortyzacyjny s + » » » e 165,766.76 
Dom mieszkalny + » 4 « 4 s 4 » 39,900— || Wierzyciele . + . « « a éw e a 1,629,224,13 
Maszyny * + sees ss s e o  4,753,575,45 || Zobowiązania długoterminowe: 

Urządzenie biurowe « « s « a a » 6,235— 1) powojenne . s « s e « « + 245619801 
Kasa t Wekóle. « 6 ae; w 2 202 673,548.73 2) przedwojenne . . « + » „, » 1513,54417 
Remanenty . « « se s s s o +  219%6,454.56 || Dywidenda niepodniesiona » » s » : 100— 
Papiery procentowe + + a s s » » 85,281.— || Zysk z 1926 r. 4 e a 6 o 6 e a © 578,033.51 
Dłaticy" s si ana a ya Wu yR 1,792,967 ,08 
Strata z 1925 T; %og A u a e id 186,437.76 

11,342,866.58 11,342,866.58 


Rachunek strat i zysków. Podział zysku. 


Złote Złote 
Zysk brutto na przędzy , - , , .  1,367,062.44 || Na kapitał amortyzacyjny + » s» > 531,389— 
Podatki i opłaty stemplowe 258,325,46 Na umorzenie pozostałości z 1925 r. . 46,644.51 
Kasa Chorych, fundusz bez- 
robocia i ubezp. robotn, od 
nieszczęśliwych wypadków 30,421.62 
DOE = s są ie w. LDE 
Koszty hasdiewa i procenty 251,069,10 789,028.93 
m —— M 
Zysk netto 578,033.51 578,033,51 


BILANS ZAMKNIĘCIA 


Frane. Sp. Ake. Société Fermière de la Gzensfochovienne 


w Koeni Oddział w Łodzi, na dz. 31 grudnia 1926 r. 


STAN CZYNNY Zł, i gr. STAN BIERNY PA RA pe A 
Kasa « « « « 6 4 se » . 96,693.35 || Kapitał zakładowy . w +, „ 100,000.— 
Weksien="- « «Tar „msz. 26983492.| Hkcępty 12 «0% « a 6 e: 6-rs _148,000,— 
Banki, « « © sl a wód sie  MI,UOBI || Wierzyciele 29, « e p en u 122,/29,306:16 
Diuzet ni « smar a as A0A2502000 
TOWAMY «2. + p moe a. ARRI AT 
(rządzenie biurowe zd, a ors 8,135.32 
KAUCJE |» „wawa /GŻe] 30 504,3. A 
Sate a wi jęulgl<g rel 63 3 - l AŁUZOZAD OŁ , 

22,977,366.16 22,977,366.16 
Soc. Ferm. de la Czenstochovienne, Soc. Ferm. de la Czenstochovienne, 
Filja w Częstochowie . . . . 2,714,046.92 || Filja w Częstochowie . „ . . 2,714, 046.92 


Rachunek Strat i Zysków. 


WINIEN ZŁ i gr. MA ZŁ i gr. 
Amortyzacja ruchomości . . . . 903.93 || Zysk brutto ze sprzedaży . . 34,527,196,55 
Procenty i koszty bankowe .  2,032,002.01 || Różnice kursowe na papierach 
Świadczenia zwrotne . . . . 26,427.70 wartościowych . . « « . „ 10,362.10 
Bawełna . . « . s . » . 24419,793.—q] Inne różnice kursowe . . .„ . 131,498.84 
Podatki . . . . o: 2 (87/,7S3503]| SKK Lo 0 6 s set wię. A AORA TROE 
Koszty - przerobu bawełny . .  9,468,997.78 
Koszty handlowe . . 4 «s (874395.66 

37,697,273.11 37,697,273.11] 
a i = =- 
= aes 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej: 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 45527 


4 


